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Z CYKLU  „N A U K A  OBYW ATELSKA*'.
W  roba ubiegłym rozpoczęliśmy szereg artykułów mających objąć ..Nuukę Obywa- 

ielską“ . Ci M ten drukujemy w dalszym c-iąyit, (mijając w artykule poniższym, zakreślają 
programem, kolejność tematów ze względu na szczególną aktuahwść «igadnienuy.

Redakcja,

CO TO JEST KONSTYTUCJA?
C zem jest statut dla stowarzyszenia, tem jest 

konstytucja dla tego wielkiego związku
społecznego, który nazywamy państwem
Statut stowarzyszenia określa prawa i obo­

wiązki członków, władze towarzystwa i SDOSÓb 
ich powołania. Konstytucja ustala prawa i obo­
wiązki obywateli, ustrój władz państwowych 
i ich zadania.

W zasadzie państwo jest organizacją przy­
musową. Żaden obywatel z pod jego władzy, 
wyłamywać się nie może i musi przyjąć, iako 
obowiązujący, ten ustrój, który państwo w da­
nej chwili posiada. O ile jednak dana mu jest 
możność wywierania wpływów na ten ustrój 
przez uaział w ustawodawstwie, o tvle państwo 
przestaje być organizacją Ii tylko przymusową, 
a obywatel staje się jednym z decydujących 
o jego organizacji czynników. Wtedy można 
z pewną słusznością przyjąć, że ustrój pań­
stwowy odpowiada woli iego członków oby­
wateli, podobnie jak statut odpowiada woli 
członków stowarzyszenia. Wówrzas mówimy 
o udziale ludu w rządach, państwo zaś zbliża 
się do ideału dobrowolnego związku, opartego 
na umowie obywateli.

Mając ten czynnik woli obywateli państwa 
na uwadze, zrozumiemy z łatwością różnicę 
między konstytucją, którą sooie nadaje sam 
naród, a konstytucją narzuconą mu przez czyn­
niki inne — własne lub obce. Jako narzuconą 
zaś musimy uważać zarowno tą konstytucję, 
którą nadaje narodowi monarcha, dopuszczając 
lud do udziału w rządach, w okreilo.iy przez 
siebie sposób, jak również tę konstytucję, któ­
rą pewien naród otrzymuje z woli państwa 
obcego.

Naród polski żył dotąd pod rządem rozma­
itych konstvtucyj. Sam sobie nadał tylko 
pierwszą — z 3 maja 1791 r. Była ona wy­
pływem jego woli i odpowiadała jego intere­
som. Dwie następne — Księstwa Warszawskie­
go z 1807 r. i Królertwa Kongresowego z 1815 i.— 
były nam narzucone. Konstytucja isięstwa 
Warszawskiego polegała na dyktacie Napoleona. 
Drugą z nich obdarował nas car Aleksander 1, 
w myśl postanowień TraKtatu Miodońskiego, 
w którym naród polski udziału nie brał. Obie 
one były wvrazem woli nie naszej, lecz obcych 
monaichow i uwzględniały przedewszystkiem 
interesy i dobro nie nasze, lecz państw obcych.

Konstytucje, pod których rządam: zastała 
nas wojna światowa, były konstytucjami państw 
Zaborczych. Nie liczyły się już one zupełnie 
z Puiakami, jaKo narodem. Traktowano nas, 
jako integralną część państw rozbiorowyrh, 
jaKo przedmiot, a nie jako podmiot ustawo­
dawstwa.

Wojna światowa przyniosła nam óżne akty 
o cńaraktsrze konstytucyjnym: manifest Wiel­

kiego Księcia Mikołaja Mikołajewicza z 14-go 
sierpn.a 1914 r., oDiecujący zjednoczenie ziem 
polskicn pod berłem Romanowów, manifest, 
dwóch monarchów, Niemiec i Austro-Węgier 
z 5-go listopada 1916 r., proklamujący utwo­
rzenie Królestwa Polskiego z ziem zaboru ro­
syjskiego, w łączności z państwami centra^erri, 
wreszcie manifest tychże monarchów z 12-go 
września 1917 r., będący częściowem dopełnie­
niem poprzedniego aktu. Wszystkie akty były 
jednak wypływem woli nie własnej, lecz oocej 
i dlatego za ’ akty konstytucyjne narodu pol­
skiego uważane być nie mogą.

Dopiero wyswobodzenie ziem polskich z pod 
panowania okupantów, samorzutnie przez nas 
dokonane, równocześnie z zawieszeniem broni 
w wojnie światowej, dało nam możność stano­
wienia o sobie i nadania wskrzeszonemu pań­
stwu polskiemu konstytucji z woli narodu, a nie 
z nakazu obcych. Do uchwalenia jej powołany 
jest Sejm Ustawodawczy, wybrany 26 stycznia 
1919 r., a obradujący od d. 9 lutego 197 9 r. !

Treścią konstytucji jest przedewszystkiem 
określenie władzy naczelnej w państwie. Władzę 
tę sprawuje w monarchiach panujący, albo sam 
fmorarchja absolutna) albo przy współudziale 
ludu (monarchja konstytucyjna) a w republi­
kach — naród, jużto bezpośrednio (referendum, 
wybór prezydenta rzeczypospnlitej przez głoso 
wanie ludowe), jużto oośrednio przez powołane 
przez siebie organy (ustawodawcze ciała repre­
zentacyjne, wykonawcze (rząd) i sądowe 
W Rzeczypospolitej Polskie; władza zwierzchnia 
należeć będz.e do narodu. Sprawować ją bę­
dzie naród, w zakresie ustawodawstwa przez 
wybraną przez siebie reprezentację ludową w za­
kresie władzy wykonawczej — przez Prezyden­
ta Rzeczypospolitej ącznie z odpowiedzialnymi 
ministrami, w zakresie wymiaru sprawiedliwoś­
ci —  przez niezawisłe sądy. Spornem jest 
tylko, czy reprezentacja narodowa w zakresie 
ustawodawstwa będzie oparta na systemie 
jedno-lub dwuizbowym i czy Prezydent Rzeczy­
pospolitej ma być wybierany przez cały naiód, 
czy przez Sejm i Senat, razem połączone.

Konstytucja określa następnie sposób po­
wołania i zakres uprawnień -wyżej .wymienio­
nych władz, t. zn. ustawodawczej, wykonaw­
czej i sądowej, im szerszy, i.n bardziej bezpo­
średni jest udział ludu w powoływaniu tych 
władz i kontroli nad niemi, tembardziej demo­
kratyczny jest ustrój panstwowy.

Konstytucja zawiera wreszcie przepisy o pra­
wach i obowiązkach obvwateli. Jako prawa po­
ręcza obywatelom w stosunku do państwa . do 
innych obywateli możliwie najwyższą sumę 
wolności! ograniczoną tylko wzgiędami . na 
współżycie w społeczeństv, e i bezpieczeństwo 
państwa. Między innemi poręcza obywatelom 
lówność wobec prawa, wolność osobistą, do­
mową, wyznania, słowa, pisma i formy obrazo­

wej, nauki i nauczania, stowarzyszeń i zgroma­
dzeń. wychodźtwa, wyboru miejsca zamieszita- 
nią wyboru zajęcia i zarobkowania i t. p. 
Jako obowiązki obywatela względem państwa 
wymieniają konstytucje: obowiązek słjżby woj­
skowej, świadczeń materjalnych i osobistych 
(podatków) i t, p. ,

Konstytucje zawierają najczęściej w powyż­
szych przedmiotach tylko przepisy natury za­
sadniczej. Bliższe określenie należy do szeregi 
ustaw uzupełniających.

Ze względu na zasadniczy charakter prze­
pisów konstytucyjnych, zmiana ich jest do­
puszczalna tylko pod pewnemi warunkami, 
a ■ mianowicie kwalifikowaną większością gło- 
s ów lub też co pewien okres czasu. Zbyt szyb­
kie i zDyt łatwe zmiany ustroju państwowego 
byłyby ze stanowiska zd-owego rozwoju sto­
sunków politycznych, społecznycn i gospodar­
czych nieoożądane.

Przestrzeganie przepisów konstytucyjnych, 
ze względu na ich zasadniczy chąraktar, znaj­
duje się pod szczególną ochror.ą Nu straży 
ich stoją osobne trybunały, zwane Trybunałami 
Stanu. Podlegają im ministrowie, a w republi- 
ttach— tanie prezydent rzeczypospohtej, t. j. te 
osoby,! które do przestrzegania konstytucji są 
przedewszystkiem powołane i które ze względu 
na swoje stanowisko mogą przez naruszenie 
konstytucji największą państwu wyrządzić szKodę.

Cechą konstytucji XVIII i XIX wieku był 
ich charakter polityczny. Postanowień natu ry  
gospodarczej nie zawierały żadnych. Wyjątek 
stanowił przepis, uznający nietykalność własno­
ści prywatnej i dopuszczający wywłaszczenie 
tylko w wypadkach ustawą przewidzianych, 
o ile wymaga tego dobro ogolne i za smsznem 
odszkodowaniem.

Dla konstytucyj, które powstały po wojnie 
światowej, charakterystycznem jest, że uwzglę­
dniają w szerokim zakresie momenty gospo­
darcze. Zawierają one mniej lub więcej daleko 
idące ograniczenia prawa własności, w myśl 
nowoczesnych postulatów i podają zasady iui to 
lepszego podziału ziemi, już to produkcji zbio­
rowej. Poświęcają one również szczególną uwa­
gę jeanemu z najważniejszych zagadnień ludz­
kości — zagadnieniu pracy, które dotychczas 
w prawie konstytucynem było po macoszemu 
traktowane. -

Konstytucja — tc fundamenty prawne życia 
politycznego, gospodarczego i społecznego na­
rodu. Od jej treści w znacznej mierze pomyśl­
ność i rozwój narodu zależy. Dlatego tak waż­
ną jest dla narodu dobra konstytucja i dlatego 
ziozumiałe jest CDecne ogólne dążenie narodu 
polskiego, ażeby nadać sobie konstytucję, go­
dną świetnych tradycyj konstytucji 3 maja i za­
pewniającą mu należne m;ąisce w rzędzie wol­
nych i wielkich narodów świata.

D j.  Antoni Ghmureki.
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Z. KWIECIŃSKI.

;V/ie'ki?m  opóźnieniem dochodzą do nas 
książki zagraniczne, wydane w czasie woj­
ny. Kiedy H. G. Wells powrócił z Rosji 

i i ogłasza swoje wrażehia z podróży po tym 
kraju — do Warszawy dopłynęły dopiero jego 
inne, dawniejsze książki. Nie choJzi mi w da­
nym razie o jego utwory powieściowe, ale
0 ce rozumowania, w których H. G. Wells się 
iubuje, a które zowje AnUjcypacyami, a nawet 
Proroctwami.

Tv:ierdzi mianow!cie autor, że to, co dawni 
prorocy zdobywali drogą natchnienia— my mo­
żemy osiągnąć zapomocą myślenia naukowe­
go przewidywanie przyszłości. Jakoż jeszcze 
w r. 1916 zaczął Wells pisać szereg rozpraw, 
które się złożyły na książkę p. t. Europa jutra. 
Ma samym początku rozważa on istotę pro­
roctwa, albo raczej umiejętności widzenia rzeczy 
przyszłych drogą dedukcji, 2e zjawisk obecnych. 
Stwierdza też, że sam przew,dział niejedną 
rzecz, która już się sprawdziła. Już w Antycy­
pacjach (190CT przepowiedział on, że wojna przy­
szłości Dędzie wojną okopową; przewidział 
wojnę podwodną i jej ograniczone znaczenie; 
przewidział małą rolę okrętów wojennych! pize- 
czył t. zw. upadkowi Francji, p-zewidział przed 
wojną japońską słaoość Rosji, przewidział, że 
w razie konfliktu mocarstw centralnych z resztą 
Europy — głównem polem bitwy będzie Belaja; 
przewidział nawet odbudowanie Polski, p.ze- 
widz:ał, najazd Zeppelinów na Londyn.

Zresztą wyznaje, źe wiele proroctw mu 
sie n'.e udało. W roku 1916 zajmowały go 
głównie dwa zagadnienia: kto zwycięży — i jaki 
będzie stan Europy po wojnie? Bardzo umie­
jętnie wykazał, że Niemcy będą zwyciężone; 
wykazał jednak zarazem, ie  nie będą one
unicestwione, ale że zginie w nich to, co było
ich słabością.

Słaoością Niemiec była ich średniowiecz- 
ność: kult nronarchizmu, a ściślej Hohenzol­
lernów; junkierstwo i nacjonalizm przeczulony
1 ludożerczy. Siłą Miem;ec była ich organizacja, 
wprost przeciwna formie społecznej, na której 
s!ę opiera budowa Fiancji i Anglji t. j. indywi­
dualizmowi. H. G. Wells tę budowę Niemiec 
zowie, zdaniem naszem niesłusznie, — socja­
lizmem. Jest to właściwie t. zw. staats sozta-
lismus, s. państwowy, albo mówiąc terminem
Ostwalda — organizacja, a nawet można by to 
określić jako absolutyzm oświecony,

Niemcy — powiada Wells, były państwem 
naraz bardzo archaicznem ! bardzo nowoczesnem. 
Suma swooody była tam niewielka; kult auto­
rytetu, posłuszeństwo dla władzy, wzajemność 
ustępstw w sprawach spornych ! t. d. — 
wszystko to w Niemczech dochodziło do nie­
znanych gdzieindziej, a bardzo logicznych roz­
miarów; znaczny był natomiast dobrobyt, który 
wszystkie braki okupywał. Naród był odpo­
wiednio tresowany i nada:ący się do tresury, 
a to dzięki znakomitej i jedynej w swoim rodzaju 
administracji.

O tej administracji z pewną melancholją 
wspomina Wells, porównywując ją z admini- 
st acją ang:elską. Można bowiem różne rzeczy 
zarzucać Niemcom, ale ta myśl, że Niemcy 
muszą świat „zorganizować", jak to mówi Ost­
wald, może n!e jest tak bezczelna, jakby się 
zdawało. Gdyby można uchronić się od za­

chłanności niemieckiej, a jednek zapożyczyć od 
Niemców te udogodnienia życiowe, jakie daje 
ich administracja, to byłoby może najlepsze 
wyjścia, z -óinych marazmów dla państw euro­
pejskich. Tylko niestety, że nie jest to możliwe: 
Niemcy, organizując, chcą zarazem, świat opa­
nować.—

Tak też mówi Ostwald: aby świat zorgani­
zować trzeba go przedtem zgermanizować.

D!a tego świat musi własną drogą dążyć 
ao organizacji. Właściwie odbiegliśmy tu od 
tematu pierwotnego t. j. od omawiania książki 
Wellsa. Ale nie to istotnie było naszym, celem. 
Niektóre ro'działy Wellsa interesują nas prze­
ważnie, i to z pewrego, specjalnego względu.

Na innem miejscu zajęliśmy się niezmier­
nie Daiącą sprawą: reformą administracji, która 
i u nas wykazuje, jeszcze braki i niedomagania. 
Rosja sowiecka naprzykład doprowadziła je dc 
szczytu absurdu i karykatury.

Świeżo przybył z Rosji p. W., który o d o - 
wiada taki fakt: jakiś chiop z wielkim trudem 
wyrobił sześć kos i przyniósł je do Mosttwy 
na sprzedaż. Należy zaznaczyć, że Rosja po­
trzebuje dziś parę miljonów kos, których znikąd 
nie może dostać. Owóż ten chłop oowinien 
był otrzymać gremium: tymczasem zaaresztowa­
no go i wtrącono ao wiezienia „za spekulację*.,

Gdzieindziej, zwłaszcza w krajach daw­
niej sformowanych, organizacja państwową 
stanowi całość, ale jest obciążona tyloma niedo- 
maganiami tradycyjnemi, że I tam są liczne 
wadliwości. ,

Jeżeli więc może tc pociechę stanowić, że 
i gdzieindziej bywa źle: to możemy się po­
cieszyć, I w Anglji bywa tu I owdzie tak samo 
niefortunnie, jak u nas. O tem właśnie mówi 
Wells—i czytając go, ma się chwilami wrażenie, 
że to wszystko dzieje się w Warszawie i że to 
pisze jakiś obywatel polski w trosce o dopro­
wadzenie do doskonałości stuktury administra­
cyjnej naszej młodej Rzeczypospolitej.

W  okoilcacn Londynu znajdują się dwa 
rnałe miasteczka, liczące razem 10.000 mieszkań­
ców — Baintree i Bocking.

To, co tam się dzieje, zdaniem Wellsa, 
jest sympolicznem dla porządków w całej 
Anglji. Chwilami, powiada—gościniec Baintree— 
Bocking jest dla mnie symbolem świata. Jest 
to niby mały szmal drogi kamienistej i wy­
boistej.

Ale zarazem jest to wielki gościniec prze­
znaczeń ludzkich w walce z człowieczeństwem. 
Jest to droga do Harwich, Hciandji, Rosji, 
Chin i w niezmierzoność świata.

Gościniec ten denerwuje Wellsa. Od pierw­
szego rzutu oka widać, że to droga, Któraby 
się, nie zadowolnił naród energiczny i rozsądny. 
Jest to droga ciasna, tak ie  z trudem mogą 
się tu mijać dwa pojazdy. Część południowa 
drogi jest wyżej położona niźli część północna 
i woda deszczowa oczywiście z południa wali 
na północ i tam się zatrzymuje na dłużej. Tę 
część południową wybrukowano, bardzo iuźno, 
kamieniami, zmieniając sadzawkę w jakiś „pud- 
ding z kamieni". Ówóż środek tych paru mil 
drogi stanowi granicę: jest to granica między 
Baintree, a Bocking.

Baintree jest niby to miasteczkiem, Bocking 
niby to wsią. I w istocie bardzo dawnemł czasy 
były to jednostki odrębne: aie obecnie zlały

się ze sobą— i, stanowią jedność, choć tradycja 
utrwaliła ich dwoistość.

Ta dwoistość panuje tu we wszystkiem: 
są tu dwa systemy wodociągów, dwa systemy 
gazociągów, dwa szeregi szkół, dwie admini­
stracje, dwa cmentarze. : -

Słowem oba miasteczka zazdrośnie czuwają 
nad zachowaniem swej samoistności, choć pod­
różny nie est w stanie dostrzec ich różnicy: 
chyba, że Baintree jest bardziej zabłocone,

Rada adm'nistracyjna kosztuje w obu mia­
steczkach z gói ą 300.00C funtów: choć starczy­
łoby połowy, gdyby była nie rozdwojona. Z po­
wodu tej dwoistej administracji, przyczem Bain­
tree i Bocking nigdy nie mogą się pogodzić— 
gościniec przez te miasteczka przechodzący nie 
może być należycie uregulowany, co, zwłaszcza 
dla samochodów, jest niezmiernie niedogodne. 

"Asymetrja drogi jest wyrazem asymetrji admi­
nistracyjnej. Gdyby ten podział dwóch mia­
steczek nie był rzeczą z dawnych łat odzie­
dziczoną, to niewątpliwie dziś nikomu by nie 
przyszło do głowy tworzyć tu dwóch miasteczek 
zamiast jednego. A 'e u nas (w Angiji) — siła 
tradycji ciąży na wszystkiem i utrudnia organi­
zację, jak znowu — dodam — w Polsce utrudnia 
ją b-ak tradycji.

Na drodze Baintree — Bocking dwa razy 
!do toku, na wiosnę i jesienią — robi się mata 
, powódź i przez parę dni droga jest nie do 
przebycia. Trwa to od wielu lat — i obywatele 
dwojga miast nie mogą się zdecydować, gdyż 
jedna część drogi jest pod zarządem Rodu 
hrabstwa, a druga pod zaiządem Darafil L’ttle 
Easton.

Ten sam bezład jest w oiganizacji hrabstw, 
ta sama sieć przeszkód na drodze do wszelkiej 
K oordynacji szybkiej i sKutecznej, ten sam  nad­
miar urzędników, te same liczne elementy 
szykany, nieporozumień, sta-cia omnjl różnycn 
dzielnic i wydziałów urzędniczych — i tak aż po 
Westrninster.

Tu W ells— zupełnie jak warszawski prorok 
publicysta — powiada: Zawsze u nas tak bywało 
w Anglji. Jeżeli po wojnie będzie tak dalej 
szło, to nasz kraj runie!

Jak widzimy — wszystkie te zarzuty są zu­
pełnie podobne do tych, jakie wciąż się pod­
nosi u nas. Możnaby i pod wielu innemi 
względami znaieść analogje między niedoświad­
czoną Republiką Polską, a staią Angiją. — Za­
rzuca or. Anglji nadmierną skłonność do urzędów, 
brak przedsiębiorczości, rutynę i wiele innvch 
tym podobnych rzeczy, za które u nas publi­
cyści gromią społeczeństwo.

Za wzór stawia Amerykę — I podaje przy­
kład taki: pewien amerykaniu otrzymał stano­
wisko w mimsterjum skarbu z pensją 12.000 
dolarów rocznie. Popracował tam dwa tygodnie, 
poczem do ministra wystosował list następujący:

Panie ministrze! Od dwóch tygodni Jestem 
w waszerr. ministerjum i nie mam nic do ro­
boty, gdyż robotę moją wykonywa sekretarz 
I jego pomocnik. Z tego powodu proszę o dy­
misję.*

Czy u nas (w Anglji) byłoby to możliwe? 
zapytuje Wells.

s Stwierdza to wszystko, ie  braki 1 niedo­
magania administracji istnieją nie tylko u nrs.

To mała pociecha. Należałoby nam raczej 
uchronić się od nich.

PROF. DR. E. ST. RAPPAPORT.

lin karne
Przedmiotem rozważań poniższych jest za­

gadnienie, sięgające głęboko w rdzeń stosun­
ków prawno-społecznych odrodzonej Rzeczy­
pospolitej Polskiej. Dotyczy ono zarówno sta­
nowi ;ka władzy sądowej względem w ładzy" 
wykonawczej w Polsce, jak i gwarancji indy­
widualnych obywatela polskiego w dziedzinie 
wymiaru sprawiedliwości karzącej. Z drugiej 
stror.y, jest to również zagadnienie dużej do­
niosłości ze stanowiska techniki kodyfikacyjnej, 
gdyż ściśle się wiąże z rozstrzygnięciem pyta­
nia, co do zakresu ustawy karnej, pytania, 
które prof. Makarewicz, referent części ogólnej 
przyszłego kodeksu karnego polskiego, Dosta­
wił, w odnośnym kwestjonai juszu, na czele za­
gadnień, rozważanych przez wydział karny ko- 
misii kodyfikacyjnej w styczn.u r. 1920. Rze­

czone pytanie sformułował prof. Makarewicz
w sposób następujący:

„Czy projekt ustawy karnej układa.6 należy 
e  myślą utworzenia w przyszłości osobnej ustawy 
karnej policyjnej? Referent opowiedział się ka­
tegorycznie za odpowiedzią twierdzącą. Nato­
miast odnośna dyskusja w wydziale karnym 
komisji kodyfikacyjnej ujawniła niezmiernie cha­
rakterystyczną różnicę poglądów pośród człon­
ków wydziału. Zapadła podówczas w 1-szem 
czytaniu (większością głosów) uchwała rozstrzy­
gała powstały spór jednostronnie; mianowicie 
uchwalono, że jeden powszechny „kodeks kar­
ny ogarnąć powinien wszystkie (c. a.) czyny ka­
rygodne, w tem rozumieniu, że żadnr skazanie 
na karę nie może nastąpić inaczej, jak tylko 
na zasadzie przepisów kodeksL karnego". Po-

-policyjnych.
budki powyższej uchwały charakteryzują bodaj 
najdosadniej własne słowa wypowiedziane w dy­
skusji przez wnioskodawcę przyjętej formuły. 
Prezesa wydz^aiu karnego komisji kodyfikacyj­
nej, Franciszka Nowodworskiego:

„ ..... Idzie o zagadnienie zasadnicze:—mó­
wił prezes wydziału, — czy wcielić wykroczenia 
policyjne do kodeksu (karnego), czy tez opra­
cować dla nich osobną ustawę karną?

Zasady ogarnięcia Drzez kodeks karny i t  
zw. wykroczeń policyjnych bynajmniej nie obala 
wzgląd na liczne u nas ustawy, stosujące admi­

nistracyjne prawo karania i na stałą w tym 
kierunku tendencję sejmu Rzeczypospolitej. 

■ Uwydatniająca sie tendencja wyposażenia wszyst­
kich niemal władz administracyjnych w prawo 
bezpośredniego, bez sądu, wymierzania kai
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zagraża zdrowiu naszego Państwa, bo przeczy 
naczelnej zasadzie podziału władz w państwie 
na: prawodawczą, wykonawczą i sądową. Przy 
pracy kodyfikacyjnej zasada ta musi przyświe­
cać i kierować budową tej pracy, a stąd ko­
deks karny polski powinien wziąć rozbral sta­
nowczy zwszelkierni karami bez sądu. I próżno 
sią przytem obawiać kolizji kodeksu zposzcze- 
góinemi ustawami, uświęcającemi kary admini­
stracyjne, bo takim kolizjom zapobiegnie prze­
pis ogolny i zasadniczy, że „wszelkie przepisy 
ustaw poszczególnych, nadające różnym wła­
dzom administracyjnym prawo wymierzania 
kar, — trz a moc z chwilą we|ścia w życie ko­
deksu*. Żadnych wtedy kolizji i sprzeczności 
nie będzie, Natomiast rażące kolizje zachodza 
wciąż obecnie, gdy bodaj każde ministerstwo 
me swoje odrępne ustawy i oarębną władzą 
wymierzania kar najrozmaitszych i w najroz­
maitszym trybie. Co sią tyczy dzielnic Rzeczy­
pospolitej z b. zaboru austrjackiego, w których 
administracyjne orzecznictwo karne Jest tak 
obszerne, to tam wypadnie oczywiście wpro­
wadzić tą zmianę stopniowo, ale temu zaradzą 
przepisy przechodnie do kodeksu karnego. 
W związku zaś z tem można i trzeba pamiętać, 
że wogóle przekazywanie licznych kategorii 
drobniejszych spraw o wykroczenia orzecznictwu 
administracyjnemu, bądź co bądź podkopuje 
w społeczeństwie poczucie i powagą prawa 
i nastręcza pole do samowoli. Nawet drobne 
sprawy mają nieraz w tym względzie poważne 
znaczenie, a zupełnie Jest pozbawiony słusznej 
podstawy wypłaszany częstokroć argument, że 
potrzeba wiele spraw karnych o wykroczenia 
pozostawić do rozstrzygnięcia policji, z uwagi, 
że mamy za mało jeszcze dobrych prawników 
na urzędy sędziowskie. Najprzód, bowiem jest 
to wzgląd czysto przejściowy, a powtore, 
z pewnością mamy stosunkowo więcej dobrych 
prawników wśród sędziów, aniżeli wśród urzęd­
ników policyjnych i administracyjnych, i stąd 
słuszniej iest pozostawić orzecznictwo w drob­
nych sprawach karnych sądom, aniżeli przeka­
zywać Je administracji “ . Zarówno rzeczona 
uchwała komisji kodyfikacyjnej, powzięta gło­
sami przedstawicieli w wydziale prawników z b. 
Kongresówki i Wielkopolski, jak i jej przyto­
czone uzasadnien'6, dążące wyraźnie do „usa­
dowienia wszelkich możliwych przestępstw" 
(według wyrażenia prof. Makarewicza), odbiły 
się głośnem echem krytycznem w Małopolsce; 
jej przedstawiciele w wydziale, przyzwyczajani 
w swej dzielnicy do szerokiego zakresu upraw­
nień karnych władz administracyjnych, działa­
jących w tvm względzie najzupełniej poprawnie 
i Z korzyścią dla biegu interesów publicznych, 
nie mogli pojąć ujawnionej w ten sposób bez­
względnej nieufności do urzędników administra­
cyjnych wyłączającej jakąkolwiek formę władzy 
karzącej, poza władzą sądowniczą. Przypuszcza­
no, że grają tu rolę niepoślednią smutne wspom­
nienia biurokracji rosyjskiej w b. dz«e!nicy kon­
gresowej: łapówki, nadu.ycia i samowola, któ-

Ospcmclenla jo m e s f  
przestępcy.

(D alszy ciąg).
W czasie lej groźnej zapowiedzi, żołnierz 

Z konwoju, stojący za nim -  przedrzeźniał go, 
naśladując zabawnie Jego minę i ruchy. Kiedy 
wyszedł, żołnierz mówi do nas: „sukin svn — 
będzie tu groził; pijankru, poszedł do dziewoczki 
i Już się tu nie pokaże. Grozi strzelaniem, 
r patrony to u mnie, nia u niego".

Żołnierze byli dla nas grzeczni, kupowali 
I przynosili nam co tylko inoznd było dostnć 
na stacjach do jedzenia, nie wyłączając „zimne­
go wrzątku", tak bowiem dowcipnie nazywano 
wódkę („chałodnyj kipiatok"). Wódki nie wol­
no było sprzedawać więźniom. Szedł więc ta­
ki żołnierz z  czajnikiem blaszanym do bufeto 
wego 1 prosil o „kipiatok" (wrzątek). Dufetowy 
zapytywał tylko: gorący czy chłodny? / ostat­
nim wypadku naiewał do czainika wódki.

Tak, bez przygód, wczesnym rankiem, do­
jechaliśmy do Petersburga.

Pociąg zatrzymano daleko z*' dworcem: 
zajechało 10 karet eleganckich, do każdej wsiadło 
nas awóch I dwóch żołnierzy I pojechaliśmy 
Drzer cały—zdawało s it— Petersburg do trans­
portowego więzienia miejscowego Pornnek był 
Śliczny, nróz, śnieg, skrzyp sań, olbrzymie 
-bitingi", całe wrzące życie ówczesnej północ­
nej carskiej Rosji.

W  nocy już przewieziono nas do miejsca 
stałego zamieszkania do „krestow", słynnego 
celkowego więzienia na wyborskiej stronie.

rych ofiarą był b. zaDór rosyjski przez długie 
lata. 1 wskazywano, że przecież chodzi tu
0 uprawnienia do sądzenia i karania w pew­
nych specjalrycn wypadkach d'a urzędnika włas­
nego, obywatela polskiego, od którego wyma­
gać się będzie szeregu rękojmi pod względem 
wykształcenia i m oralności.

Najwymowniejszym wyrazem tych poglądów 
był artykuł krytyczny prof. Makarewicza," za­
mieszczony we lwowskim foPrzegląozie prawa
1 administracji", w artykule tym, główny refe­
rent części ogólnej kodeksu karnego, po przed­
stawieniu szeregu dowodów użyteczności, a na­
wet konieczności podziału uprawnień karnych 
między władze sąddwe i administracyjna, 
a. w związku z tvm podziałem i ułożenia dwóch 
ustaw karnych, powszechnej i policyjnej, stresz­
cza swe wywody co do zapaałaj uchwały w kon­
kluzji następującej: „uchwała wydziału karnego 
K. K., zdaniem prof. Makarewicza", a) jest 
równoznaczna z odłożeniem utworzenia nowego 
kodeksu karnego ad calendas graec&s, aż do 
utworzenia jednolitego Drawa administracyjnego 
w całem państwie, gdvz tem prawem przekro­
czenia administracyjne pozostają w najściślej­
szym związku i oderwać ich od prawa admini- 
stiacyjnego nie można; b) jest postulatem nie­
możliwym do przeprowadzenia ze względu na 
odmienną nałurę przestęDStw administracyjnych 
i łączącą się z tem odręDną część ogólną pra­
wa karnego administracyjnego; c) jest postu­
latem trudnym do przeprowadzenia, ze względu 
na proces karny, gdyż dia przestępstw admini­
stracyjnych istnieć powinien odrębny typ po­
stępowania karnego; d ) sprzeciwia się postula­
towi teorji i praktyki prawa karnego, ujętemu 
jeszcze przez Rzymian w zasadzie: minima non 
cuiat praaior; 2)  grozi „obn żeniem poziomu 
sądownictwa i wymiaru sprawiedliwości karnej, 
gdyż masowe załatwianie spraw administracyjno- 
karnych sprowadza jako nieuniknione następ­
stwo — przyzwyczajenie do szablonowego i do­
rywczego załatwiania spraw“ sądowych: f)  rne 
odpowiada poczuciu, ani społeczeństwa naszego, 
któie objawiło się w sejmowem ustawodaw­
stwie, ani rządu, który dał wyraz swym zapa­
trywaniom w epoce przedsejmowej, a nzdto 
w czasach najnowszych zapowiedział wprowa­
dzenie odrępnego sądownictwa administracyj­
nego".

Zestawiliśmy w przedmiocie uprawnień 
karnych władz rdmiriistracyjnych dwa gruntow­
nie umotywowane, a biegunowo sprzeczne po­
glądy dlatego, aby tem wyraźniej uwydatnić, 
że dane zagadnienie kodyfikacyjne, pomimo 
swej pozornej prostoty l jasności, nie jest by­
najmniej, ani tak proste, ani rak łatwe do roz­
wiązania.

Należało tu wziąć pod uwagę, przy odszu­
kiwaniu drogi właściwej do decyzji ostatucznej, 
szereg słusznych przesłanek w obu poglądach, 
starać się je możliwie uwzględnić i zarazem

zbliżyć jaknajprędzejr wreszcie —  na g-unc‘3 
owego zbliżenia—wytworzyć nową, trzecią kon­
strukcję hompromisową któraby—w miarę moż­
ności — zadowolnić mogła zwolenników obu 
ścierających się prądów w danej msterji. Z po­
budek powyższych wypłynął na następnem, ma- 
jowem, posiedzeniu wydziału karnego komisji 
kodyfikacyjnej mój wniosek w przedmiocie po- 
nowneyo rozważenia zapadłej uchwały i powzię­
cie decyzji w tym względzie w 2-giem czytaniu 
pod nieco odmiennym kątem widzenia.

W rzeczonym wniosku wyraziłem pogląd, 
że nie jest wskazana dla pracy kodyfikacyjnej 
w Polsce droga konsekwentnie jednostronnego 
rozstrzygnięcia powyższego zagadnienia, czy to 
w znaczeniu opracowania ustawy karnej do - 
wszechnej, obejmującej wsrystkie czyny kary­
godne, czy też w znaczeniu równorzędnego 
opracowania ciwu kodeksów karnych: ogólnego, 
obejmującego występki i wykroczenia, ścigane 
sądowrie, oraz policyjnego, poświęconego wy­
stępkom administracyjnym i zwłaszcza t. zw. 
„wykroczeniom policyjnym".

Natomiast oświadczyłem, że. zdaniem mero, 
wybrać należy drogę pośrednią, a mianowicie:
a) w kodeksie karnym ogólnym należy, pod 
nazwą zbrodni i występków, zawrzeć wszystkie 
czyny karygodne w ścisłem znaczeniu, tj. wszel­
kie pogwałcenia dobra państwa, społeczeństwa 
lub jednostki do tyła. w rozumieniu prawodawcy, 
poważne, że, zagrożone przezeń karami pozba­
wienia wolności, choćby w postaci krótkoter­
minowego aresztu; L) z drugiej strony, w ko­
deksie karnym policyjnym, należy objąć wszel­
kie, zagrożone nieznaczną karą pieniężną drob­
ne wykroczenia przeciwko zakazom lub naka­
zom ustawy, albo uprawnionym rozporządze­
niom, lub zarządzeniom władz rządowych, iub 
samorządowych; c) wyodrębnienia jeszcze trze­
ciej kategorji czynów karygodnych, jako „wy­
kroczeń" trzeba zaniechać, dzieląc wszelkie od­
nośne stany faktyczne, pomiędzy dwa wskazane- 
powyżej kooeksy karne, ogólny 1 policyjny.

W  końcu, na poparcie powyższych wnios­
ków, raz jeszcze zaznaczyłam, że sprawy po­
działu przestępstw, a w związku z tem, i spra­
wy podziału ustaw karnych, nia należy trakto­
wać k-ańcnwo. 'Jest mnóstwo drcbnych prze­
stępstw sui generis, za które kara grź-ywny 
w zupełności wystarcza, i któreml, jako bala­
stem mniejszej wagi, nie godzi się przeciążać 
ogólnego kodeksu karnego. Jest tedy rzeczą 
celową i właściwą wszelkie tego rodzaju droo- 
ne wykroczenia ująć w ramy osobnego kedek- 
su karnego policyjnego, bacząc, iżby oyi jak- 
najkrótczy i jaknajprostszy.

Wskazana propozycja kompromisowa, któ­
ra, jak się niebawem przekonamy, do pewnego 
stopnia pogodziła istniejące sprzeczności \ po­
glądów i uniemożliwiła nawet opracowanie for­
muły ostatecznej, łącznia z referentem głównym 
przedmiotu obrad, prof. Makarew!czem, — wy­
maga nieco szczagółowszego wyjaśniania.

(Dokończenie nastąpi).

Dwa wielkie ^-piętrowe budynki z czerwo­
nej cegły w kształcie krzyżów. Wewnątrz tem 
się wyróżniają, że n1 sina korytarzy, zdołu wi­
dać aż do szczytu. Wrażenie—katjKumb. Setki 
drzwiczek w ścianach z m^siążnemi tabliczkami, 
na których numery ceu. Wzdłuż ścian galeryjki,- 
połączone mostkami wiszącemi; w każdym ra­
mieniu kizyża—kręcone żelazne schody. W ten 
sposób, w nocy, j >den człowiek, stojący na 
skrzyżowaniu, na dole dozoruje 1200 cel. Tu 
i owdzie lampki elektryczne dopełniają widoku, 
budzącego jeżeli nie grozę, to w  każdym razie 
smętek bolesny Cisza absolutna. Podłoga na 
dole i na galeryjkach wyłożona wojłokowym 
i płóciennym chodnikiem, chodzący przeto riie 
mąci ciszy. Cisza, samotność i praca—oto za­
sady tego ciężkiego więzienia, lśniącego się 
zresztą od czystości i porządku. Utrzymują 
porządek 1 czystość sann więźniowie, więc nic 
to dziwnego Zresztą jestto więzienie pop!so- 
we. Władze rosyjskie przyprowadzały tam całą 
Europę, odwiedzającą^ Petersburg: „ot kakoje 
u nas tiurmy.—progi esiwne; wszystko kłamstwo, 
co piszą o nas socjaliści i korespondenci". 
Zwiedzający europejczyk nie kosztuje oczywiście 
jedzenia, którym karmią więźniów i nie zwiedza 
szpitala, gdzie leżą setKt chorych na szkorbut 
z powodu odżywiania się stęchłą kaszą, zgniłą 
kapustą, spleśniałym chlebem. — Nie raz przy­
chodzi mi na myśl, Jak tai ..z wyglądają więzie­
nia V' „wyzwolonej' Rosji? Przypuszczam, że 
jedzenie jest również wartościowe, a czystość— 
ustąpiła przed wszami i innem rodzimem nie­
chlujstwem.

Po przyjeździe— przyjęcia w kanceiarji: o d i-

sywanie osób, przywiezionych rzeczy, — porem 
rewizje lekerska, wreszcie ciepła kąpiel w waiv- 
nie. Z wanny kryminaliści ubierają się w wię­
zienną Czystą bieliznę i ubrania, polityczni po­
zostają w swoich Po długiej męczącej po­
dróży kąpiel ciepła wpłynęła ożywczo.— Ponie­
waż była jui noc, rozmieszczono nas tymcza­
sem w pierwszych lepszych celach, poddając 
jednak rewizji szczegółowej sKromną zawartość 
podróżnego worka. Cela niewielka ale czysta, 
cała wybkierowana na jasny kolor, z lampką 
elektryczną u sufitu, podłogą asfaltową; okno 
spoi a, okratowane. Umeblowanie: łóżko że­
lazne z materacem i peduszką wypchaną słomą.

Łóżko n? zawiasach, na dzień pcdnoszorjs 
i przytraczane do ściany: w ścianie sterczał 
skobel, a w remie łóżka był zamek — zatrzask, 
otwierany na noc pizez dozorcę. Oprócz tego 
stół, taboret bez oparcia, na półeczce dzbanek 
mosiężny i takiż kubek, z w kącie słynna paraszka.

W czasie rewidowania mego woreczka, do­
zorca odkrył małą.szkIaneczKę, którą dniałem 
przemycić, zawinąwszy ją w skarpetki. ’ Wie­
działem od towarzyszy, że szklanek nie wolno 
mieć w więzieniu, ze to jednak stanowi wielką 
niewygo ią próbowałem więc już na wstępie 
popełn i nielegalność, Nie udało się; na moje 
tłomaczenie, że przecież muszę pić z cze­
goś herbatę, powiedział rm, że do tegc jest 
kubek m’edziany. „No, nie wiem, czy to wy­
godnie pić gorącą herbatę z miedzianego na­
czynia", Dozorca na to: na to i tiurma, cztcby 
było nieudobno". Szklankę mi jednak zostawił, 
mówiąc: „i lak będą was jeszcze rewidowali 
w stałej celi, to zabiorą".
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Dr. H. GROSS.

Gadanie istoty czynów występnych.
1 zek ład  z n iem ieck iego. , (C iąg dalszy). < Skrót opracow any przez p ro f. H oep ten .

A dając len materjał jest bezwzględni 
kluczem w.elu zagadek, pozornie trudnych do 
odcyfrowania. •

Naturalnie, że wszystko wyżej powiedziane 
stosuje się w pierwszym rzędzie do odrębnych, 
posiadających swoją historję i kulturę jeżyków, 
jako to: francuskiego, niemieckiego, angielskie­
go i t. a. Irn większe są różnice etnograficzne, 
tem większe różnice wykazuje dany język, od- 
zwierc iad!ając zawsz^ różnice obyczajowe i spe­
cjalności cywilizacyjne. Z żargonow. bodaj je ­
den żydowski, wspólny całemu narodowi ży­
dowskiemu, może być w zupełności rozpatry­
wany pod tym kątem widzenia, ale ten ma 
pretensję do miana języka. Żargon złodziejski, 
oDejmujący tylko pewną grupę ludzi odrębnej 
moralności, podpada pod nasz sposób oświe­
tlenia przedmiotu tylko w ogólnych zarysach, 
sposób ten przeto stosować należy tylko w ta­
kiej rrierze, w jakiej nrerze ten żargon mógłby 
być porównywany z żargonem studentów, żoł­
nierzy, sportsmenów, lecz również i z żargonem 
włóczęgów, prostytutek, giełdziarzy i t. p. grup 
ludzi, posługujących się swoim własnym, spe­
cyficznym słownikiem wyrażeń technicznych. 
Wszyscy ci, wymienieni powyżej ludzie, nie 
mają bynajmniej zamiaru, przez używanie swej 
terminologji, pozostać niezrozumianymi przez 
„laików" ich specjalności, gdyż terminologja 
ta ,est iedynie naturalnym produktem długo­
letnich zwyczajów, produictem wytworzonym by­
najmniej nie celowo, aie raczej bezwiednie, 
dzięki różnorodnym, a niezliczonym warunkom 
życia i otoczenia. Myśliwy np. nie mógłby 
przecież mówić o „uszach" zająca albo o „ogo­
nie" -iet-zewia; uchybiałoby to bowiem jego 
myśliwskim nawyknieniom, czyniąc zeń, w każ­
dym ra„ie w oczach jego towarzyszy myśliwych, 
myśliwego z przypadku, nie mającego pojęcia 
c myśiiwstwie — niezgrabiasza, pozbawionego 
minimalnej dozy obycia się • z tego rodzaju 
sportem.

W  rów n y  sp osób , p rzy  w spó łu dzia le  tych że  
Sam ych czyn n ik ów , pow sta ł ża rgon  ło trzyk ów , 
k tó ry  n ie  p rzedstaw ia  s ię  przecież ja k o  jakiś 
od ręb n y , sam od zie ln y  ję z y k , ty lko  ja k o  zb iór 
w ięk s zy  lub m n ie js zy  p ew n e j ilośc i te rm in ów  
fa ch ow ych , wD latanych w  zw yk łą , m ie js co w ą  
m o w ę

Gdy się więc za leca  gorąco s tu d jow an ie , 
a w  o s ta te c zn o śc i in te resow an ie  s ię  ża rgon em  
ło trzyk ó w , to  b yn a jm n ie j n ie  w  celu  D rzygo to - 
wania k o g o  n a leży  d o  rozum ien ia  t e g o  żargonu  
w  razie  p o trzeb y ; n ie  dla te g o , aby  w  danej 
chw ili jak iś z łod z ie j, lub w o g ó le  p rzes tępca , m ó g ł­
b y  być  podsłuchany p rzez  dan ego  p r z y g o to w a ­
n e g o  funkcjonarjusza po lic ji ś led cze j, ty ik o  dla

U.
Samotność.

„Jak olbrzym  rwałem się w zapśs z nićością 
„Zosam otn ien iem , z brakiem życia, z czczością 
„K rat się pytałem : „m ówcie, ,.zy nie w iecie? 
„Co się tam dzieje na żylących Sw iede?
, Lam pę tę smętną brałem i sine ręce 
„I długom  liczył pop iołk i je j knota.
By czemś odm iennem  rozerw ać się w męce... 

„N ic  nie pom ogło ! Jakaś m gła i słota 
„C oraz mi g łęb iej duszę zalewały,
„ ftż  świat wewnętrzny m ej zagaś* mi cały*

Z . K rasińsk i „Ostatni".

Genjalny poeta, wiedziony intuicją, usiłował 
odtworzyć sran duszy więźnia, skazanego na 
długie chwile osamotnienia w celi więziennej. 

t Cieżkie to chwile i Dełne grozy. Słabsze orga­
nizacje nie wytrzymują tych tortur — i ulegają 
pomieszaniu zmysłów lub odbierają sobie życie. 
Każdy jednak, słabszy czy silniejszy usiłuje 
przez długi czas walczyć. Walczyć z pustką, 
z czasem, z wlekącemi się w nieskończoność 
czarnych nocy godzinami. Samotność więźnia 
tem sie różni od samotności pustelnika, zakon­
nika, czasem uczonego badacza, że połączona 
jest z jednostajnością wrażeń, a właściwie z bra 
kiem wrażeń. Życie—to ruch i zmiana. W celi — 
bezruch panuje. Tesame gore, szare ściany, to 
samo zamalowane biało, okno podwójne z kra 
tami wewnątrz, tasama podłoga, piec, tesame 
twarze dozorców, którym najsurowiej wzbroniono 
mówić do więźnia i ta sama— cisza. A na rozryw- 
kęchyba „tenczas, co się we wieczność przelewa".

Oderwany od zbiorowiska ludzkiago, od łona 
natury — rzucony tu zostaje człowiek, drobny 
fragment życia bujnego i zamknięty. Z początku 
żyie rozpędem przyniesionym zzewnątrz. Rusza 
się żwawo, niecierpliwie, myśli, wiele, obficie

tego, ze studjowar.ie tego żargonu, dając prze- 
dewszystkiem teoretyczne wartości, ułatwia 
urzędnikowi kryminalnemu poznanie całej sfery 
ludzi, myślących tak właśnie jak brzmi ich spo­
sób wysławiania się. Kryminalista obowiązany 
jest poznać całą psychikę przestępcy i scha­
rakteryzować ją w stosunku do przestępstwa. 
A czyż można poznać człowieka, nie poznawszy 
^ego języka? Język ten jest wytworem właśnie 
pewnej danej psychiki i przeto poznanie języ­
ka urrożI:wia poznanie człowieka, który tego 
języka używa. '

ROZDZIAŁ VI.

Ustalenie identyczności.
Jakkolwiek > w rozdziale poprzedzającym 

omawialiśmy niektóre szczegóły z tej dziedziny, 
Dow;emy tem nie mniej na tem miejscu zwięźle, 
co, Stanowic powinno treść ustalenia identycz­
ności: z kim identyczny jest dany żywy lub 
martwy człowiek, do kogo należą odnalezione 
części ciała, czy dwie na różnych miejscach 
i o różnym czasie odnalezione osoby są jednym 
i tym samym człowiekiem?

! . -
1. Przesłuchiwanie świadków, względnie 

rzeczoznawców,
D o sposobu tego uciekać się trzeba jeszcze 

dziś w wielu wypadkach takich, w których nie 
moma stosować aaktyioskopji, gdy osooa po­
dejrzana nie była jeszcze daktyloskopowana. ani 
nie podlegała żadnym pomiarom i gdy nie po­
zostawiła na miejscu przestępstwa żadnych śla­
dów swych palcy. Doświadczenie wskazuje, ze 
konfrontacja bauanycn świadków, tak dobrze 
jednych z drugimi, jak i tychże św.adków z po­
dejrzaną osobą, daje na tyle rezultaty dodatnie, 
że wyrównywa i usuwa wiele sprzeczności^ 
a w każdym razie tak łagodzi ich różnice, iż 
sprzeczności te wytłumaczone być mogą bądź 
stopniem uwagi, bądź stopniem wrażliwości ba­
danych, bądź wreszcie różuem napięciem tak 
uwagi, jak i wrażliwości tychże.

Pomimo tego, stosunkowo zbyt mało sto­
suje się właśnie konfrontacji. Podczas czyn­
ności urzędowych ua płaskim terenie jest to 
rzeczą zrozumiałą; wydaje się nawet pożądą- 
nern czynność tę kłopotliwą, wymagającą wiel­
kiej przezorności i zabielającą wiele czasu po­
zostawić sędziemu śledczemu, jakkolwiek i w ta­
kich razach zdarzają się wypadki, w których 
konfrontacja jest wprost konieczną, gdyż od 
niej właśnie zależy cały dalszy przeb;ec sprawy.

W wielkich miastach trudności te dają się 
przezwyciężyć łatwiej, ponieważ policja wielko­
miejska zazwyczaj rozporządza odpowiednio 
licznym personelem i może, w razie potrzeby, 
zwrócić się o pomoc do władz obowiązanych

szybko myśli Przemyślni** oczywiście nad 
sprawą, za którą wtrącono go tutaj (X y pawi­
lon cytadeli). A jest wiele do myślenia: co wie- 
azą o nim, kogo jeszcze aresztowano, co od­
powiedzieć na możliwe, przewidywane pytania, 
jak uniknąć zasadzki, jak nie narazić nikogo. 
A potem—co porabiają najbliżsi, rodzice, „ona", 
kiedy ich zobaczę itd. itd. Przemyśliwa się to 
wszystko i raz i drugi i dziesiąty: czasu jestdosyć

Zwolna jednak wyczerpuje się ten materjał; 
jeszcze czasem na chwilę powraca się do niego, 
lecz już coraz krócej, bo tesame przesłanki, 
tesame wn>oski, nawet tesame zdania i wyrazy 
się myślą. A tu mijają dnie, tygodnie. Pustka 
Ani kawałka zadrukowanego papieru, przez który 
możnaby rozmawiać, znaleźć bodziec do myśle­
nia. Nie, skazany jesteś na samego s^bie. Jam 
ze  siebie masz czerpać wszystko.

Czujesz, ze samo myślenie przypadkowe 
nie wystarcza. Trzeba zacząć walkę systema­
tyczną z nicością. Układasz sobie porządek dnia 
Rano: godzina na mycie, dokładne, staranne 
omywanie całego ciała z nacieraniem i gimna­
styką, Potem — przyjemny wypoczynek przez 
drugą godzinę, potem spacer po pokoju i my­
ślenie o tem, co myśl sama przyniesie. Obiad, 
leżenie po obiedzie. Najtrudniejsze gooziny pot- 
Dołudniowe, zwłaszcza od listopada dc kwietnia. 
Ciemno—lampka smętna się pa i pustka i tylko 
ten „czas, co się we wieczność przelewa . 
Trzeba myśleć na jakieś tematy tak, jakby sie 
miało pisać rozprawę. Sporo czasu zajęło ml 
obmyśliwanie tematów, o czem ja mógłbym 
rozprawiać? Układam sobie menu tygodniowe 
do myślenia. Wreszcie siadam i myślę. Najlepiej 
się mi myślało leżąc potem chodząc, najgoizej

przyjść jej w każdej chwili z pomocą i żądane 
osobv zmusić dc stewienia się na miejsce 
wskazane.

W  zasadzie konfrontacja nie powinna być 
wyłącznym obowiązkiem władz bezpieczeństwa 
i władze te nie powinny, zasadniczo biorąc 
rzecz, ponosić za nią całkowitej odpowiedzial­
ności; w wypadkach jednakże, kiedy konfron­
tacja ta dać może wyniki decydujące i posiada 
znaczenie wielkie dla pościgu za danym oso­
bnikiem. lub też dla odkrycia tych, lub innych 
śiaaów jego czynu, zarządzenie jej jest obo 
wiązktem władz bezpieczeństwa wagi pierwszo­
rzędnej.

W  każdym razie konfrontacja wymaga wiel­
kiej znajomości ludzi i wielkiej przezorności, — 
przeciwnie wydaje rezultaty szkodliwe. Jak ła­
two może jedno spojrzenie, jeden mak poro 
zumiewawczy cały zam:erzony jej rezultat obró­
cić w niwecz, uniemożliwiając nieraz zuDełnie 
dalsze dochodzenia!

'Jeżeli idzie o poznanie danej osoby, nale-, 
ży dbać usilnie, aby staw.ony w tym celu po­
dejrzany był w tym samym co i podczas speł­
nienia przestępstwa ubraniu, miał tenże co 
i wówczas zarost, takie same uczesanie głowy 
i t. d. Również i oświetlenie, w którem gc 
spostrzeżono powinno być zasadniczo zbliżone

Jaką ostrożność zachować należy w wy 
padkach zarządzonej konfrontacji, -istnieje ta ^  
stwierdzony, iż pewna gosDodyni wsunęła wte- 
śnie w czasie konfrontacji oskarżonemu przez 
pocałunek, w usta złoty pieniądz, którymi 
oskarżony ów próbował przekupić dozorcę wie 
ziennego. Stąd wypływa konieczność zachowy­
wania niezwykle surowo wszystkich przepisów, 
przy wydawaniu pozwoleń na widzenie się aresz 
towanych z odwiedzającymi ich przyjac.ołmi; 
i krewnymi.

Główny nacisk przy konfrontacji, mającej 
ma celu rozpoznanie d a n e j osoby, położyć na­
je ży  na tak zwane źródła wiadomości, przyczen. 
ubranie, postawa, chód, zarost i sposób zacze- 
sywania włosów, przedmioty zbytku jatco to 
biżuterja, pierścionki, broszki i t. d., zęby, cechy 
zawodowego 'zajęcia, wytatuowane znaKi na 
ciele, rany, ślady po nich, blizny odgrywają /olę 
pierwszorzędną. Jest rzeczą naturalną, że ba­
dany jeszcze przed konfrontacją, wszystkie, 
względnie niektóre, z tych znaków szczególnych, 
zapamiętane przez niego, musi spisać dokładnie, 
gdyż zapamiętanie ich właśnie po konfrontacji, 
staje sie sprawdzianem złożonych zeznań.

_______ ■- . (D. c. n.]

siedząc. Przynoszą wieczerzę. Ogólne poruszę 
nie organizmu, ożywienie, przestaje mvśleć pla­
nowo, Soacer po pokoju, trochę gimnastyk' — 
zmęczony kładę się na spoczynek nocny. Spię 
przeważnie długo; anemia tak się także wyraża.

W tem potykaniu sie „z czczością" czasem 
marn pomocników. < Najwozięczniejsi — to my­
szy; nale, zwinne, cichutkie myszki. Cisza wie­
czorna i okruszyny chleba porozrzucane po 
podłodze znęciły te mieszkanki podziemia. Zwol­
na, ostro Ln:e, wietrząc noskiem wysuwają sie 
z kąta, najsamprzod porywają okruchy najdalej 
odemnie leżące i zmykają . Potem ośmielają 
się coraz w.ącej, podchodzą coraz pl.żej, ponie- 
waż zacnwuję absolutną nieruchomość, prawie 
nie oddycharri. Stopniowo doszły do tego, żr 
zbierały chleb z mego obuwia, aż w .ońcu 
wdrapywały się się do  nodze na kolana. Po­
tem już poruszałem się, nie obawiały się, aż 
zupełnie się oswoiły. Miłe towarzyszki smut­
nych, jesiennych i zimowych wieczorów. : Były 
dwa gniazda tych stworzeń w przeciwległych 
kątach celi — wrogie sobie; urządzały gonitwy 
po pokoju, walki o większy okruch chkiia.

Raz znaczną część dnia spędziłem na ba­
daniu, czy mam w celi 2 muchy, czy jedną. 
Postanowiłem złowić i przekonać się. Po dłu­
gich czatowaniach, próbach—wreszcie złowiłem 
muchę i przekonałem się, że była tylko jedna. Scho 
wałem ją do pudełka z niemi i igłami. A potem — 
wybacz mi, rodzie mysilzabawiałem się moją bran­
ką: wpuszczałem ją do otworu w szpulce od mci 
i czekałem aż wygrzebała się z jaskini, brałem ją 
ostrożnie w Dalce i znów wsuwałem do otworu, 
a potem ją puściłem: łaziła jakiś czas oszołomio- 

' na. wreszcie odleciał (D. c. ft.). J.
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l , , ~ "  G R A F O L O G J A  W Z A R Y S I E .
Pismo C-hateaubrienda było typowem pismem 

iudz. o umyśle czysto intuicyjnym. Patrząc na 
takie pismo, odnos.my wrażenie, że pióro nie 
jest w stanie podążyć za nadzwyczaj szybką 
myślą, naoającą ręce ruchy tak porywcze, iż 
zdolną jest zaledwie zaznaczyć sztryohy nie­
zbędne do odczytania wyrazów. Położenie ta­
kiego pisma jest zwykle prostopadłe, kształty 
liter ledwie zaznaczone, n p. s i s to tylko 
kręta kreska, e i t- nie odróżniane wcale; duże 
liteiy są zaledwie powiększonemi literami ma- 
łemi, lub też mają kształt topograficzny, t. j. 
liter drukowanych, Ody oko oswoi sie z tym 
typem pisma, odróżnia potem łatwo różne jego 
odcienia. Przekonajmy się teraz, co mówi psy­
cholog o ludziach z umysłem czysto intuicyj­
nym: „Ludzie tacy są przeważnie niepraktycz­
nymi teoretykami, tworzą pomysły trafne lub 
nietrafne, upatruja we wszystkiem tylko stronę 
teoretyczną, ideę — nie umieją zaś odszukać 
strony praktycznej. Ludzie tacy nie mają po 
części wytrwałości, za miodu zwłaszcza są to 
tak zwane zapalone głowy; bardzo zdolni, lecz 
trudno im zdecydować się na obranie jakiego­
kolwiek zawodu, wymagającego regularnej, sy­
stematycznej pracy. W pożyciu zaś są trudni, 
mało zrównoważeni, wprost nieobliczalni cza­
sami. Strona uczuciowa jest u nich słabo rozwi­
nięta, co nie wyklucza bynajmniej gwałtownych 
poiywów uczucia, namiętności i—zmysłowości. 
Intuicyjność nie wyłącza wprawdzie uczuciowości, 
nieustanna praca mózgowa jednakże w innym, 
odmiennym kierunku, wpływa ujemnie na uczucio­
wość, nie mczna bowiem wyrabiać w sobie 
równocześnie dwocli tak odmiennych władz duszy. 
W niższych nawet niewykształconych sferach, 
nieprzywykłych do władania piórem, dostrzedz 
się daje ów cdrebny porozrywany sposób pi­
sania u osobników, obdarzonych umysłem in­
tuicyjnym, mających poczucie idealizmu, teorji,

i. Spostrzeżeniu podróżnika.
SERJrt 11.

Brylant pana V.
(Dokończenie).

Któżby u licha mógł skraść ów świetny ' 
brylant? Poszukiwania skraazionych rzeczy są 
moją wyD itną specjalnością. Złodziei bry lan tów  
już n.e raz cnwy ałem na okrętach, w Paryżu. 
Londynie, Wiedniu, Nowym Jorku, Petersburgu 
i Bóg wie gdzie jeszcze.

Tem ci łatwiej uczynić to w mieście ro- 
d2innem, które się zna razem z ludźmi i ka­
mieniami w bruku. Znam tu wszystkich jubi­
lerów, paserów, lombardzistów. wszystkich rzezi­
mieszków, kasiarzy, słowem wszystkich, jak ich 
tylko może znać wytrawny agent policyjny.

Poruszyłem w.ęc wszelkie możliwe spręży­
ny. Zatelefonowałem po starego wyżła Gon- 
tarda do Brukselli, uruchomiłem moich ludzi 
antwerpskich.

Źie, powiadam panu, bardzo źle.
Do wieczora wszystko na co mnie było 

stać, zostało przesłuchane, zbadane, zrewido­
wane, do gruntu wywrócone. Gmach banko­
wy spenetrowaliśmy od poddasza to podziemi. 
Kiijenci i urzędnicy banku nie dostarczyli mi 
żadnego rraterjału. Jedni byli pewni że V. 
W dniu tym miał pierścionek na palcu, inni, że 
go nie miał. Pani V. była pewną, żę mąż wło­
żył go na palec przed wyjściem. Van Boom zaś 
utrzymywał, że przy śniaaaniu z wszelką pew­
nością nie miał go na palcu. Wściekiy na sie- 
Die, prowadziłem badania już raczej, aby coś 
robić, lecz bez wiary w powodzenie. Bo wy­
obraź pan soDie, podobnie głupią historję... Je 
zeli poszkodowany nie umie dać najprostszych 
wyjaśnień o swojej własności, to jakie jest po­
łożenie detektywa, który wszak podstaw do 
śladztwa me będzie ciągnął z powietrza.

Dyrektor Van boom, poczciwina, cięż­
kie zmartwienia swego przyjaciela, bardzo wziął 
do serca. Po kilka razy przybiegał do mnie na 
policję i do biura. Dostarczył mi nawet kilku 
wskazówek, dość sprytnie nawet obmyślanych, 
lecz z punktu widzenia policyjnego, nie prowa­
dzących do niczego.

Przy sposobności śledztwa, Gontardowi, 
udało się w dzielnicy portowej „nakryć" zło­
dzieja brylantów ze szlifierm Maasa. Tymcza­
sem, prasa bankowa tutejsza i brukselska, w po­
goni za sensacją, jak mogła wałkowała historję 
»biylantu V." i o ile tylko mogła, przeszkadza­
ła śledztwu.

systemu. Osoby takie miewają swe odrębne 
pomysły i zdania, zupełnie różne od reszty 
swego otoczenia. Jednostki takie naginają się 

' z trudem do pojęć cudzych; o ile uczucie ich 
jest słabo rozwinięte, są bardzo trudne w po­
życiu — robią rodzicom dużo kłopotu".

Porównajmy teraz owe rysy charakterys­
tyczne z życiorysem Chateaubrianda, a przeko­
najmy się, o ile się zgadzaja. ua Rouse, Lan- 
son i inni biografowie mówią o życiu tego wiel­
kiego poety: Ćhateaubriand był idealistą, ma­
rzycielem, utopistą. Utopii dowodziła jego dzia­
łalność polityczna: w młodych latach był de­
mokratą, za cesarstwa rojalistą, w imię libera­
lizmu stawia! opozycję Bourbonom, umierając 
zaś, głosił, że najdoskonalszą formą rząau jest 
rzeczpospolita reprezentacyjna. Takim był 
Ćhateaubriand jako teoretyk, w życiu zaś pry- 
watnem był nieznośny, niezgodny, nieustępliwy, 
zmysłowy, o czem łatwo wnioskować można 
z pisma atramentem nabrzmiałego.

Przechodzimy teraz do działalności mózgo­
wej zupełnie odmiennej, t. j. do dedukcyiności 
czyli daru wnioskowania, łączenia pojęć. W gra- 
rologji czynność ta określoną została również 
dokładnie i stwierdzoną na setkach pism a ob­
jawem charakterystycznym tejże 'jest wielka 

iczność liter; słowa tworzą nieprzerwany łań­
cuch liter, w szybKiem zaś, mestarannem piśmie, 
tworzy czasami cały wiersz jeden jakoby wyraz. 
Typowem pismem umysłu dedukcyjnego jesł 
pismo Bismarcka Kto odbiera dużo listów 
polskich i niemieckich, kto trudni się spe­
cjalnie grafologją, zauważyć musi, że na' ogół 
biorąc, pismo niemieckie, szwabacha, jest łąc.?- 
niejsze niż polskie; polacy zaś, pisząc po nie­
miecku, nie łączą tak ściśle liter jak wiemy, — 
odpowiada to zupełnie ich uzdo'nieniu.

BarJzo często słyszy się następujące zda­
nie: na co się te badanie przydadzą? Po co to?—

Co prawda i dyrektor Van Boom stawał 
mi się kulą u nogi. Bez zapytania, czy mi się 
to podoba lub nie, on, zwykle ostrożny, prze­
zorny i nadewszysfko umiarkowany w wydat- 
kacn, jak warjat pojechał do Londynu. Na trze­
ci dzień przywiózł za sobą draba wysokiego 
wzrostu, upozowanego na Śheilocka Holmesa, 
z fajką w zębach i zupełną nieznajomością ję­
zyka flamandzkiego.

Przyprowadził go do mnie, lecz ja z gory 
powiedziałem, że ,w detektywów prywatnych 
nie wierzę, i żeby mi z tem dali święty spo­
kój. Bo też głowa mnie już strasznie boiała 
od zmartwień podwójnycn: wynikłych . z mego 
stanowiska, a i domowych też W  Bomu na­
szym zagościła atmosfera prawdziwie grobowa. 
Dawne pogodne nasze życie rodzinne, minęło 
bezpowrotnie. V. główna oś naszych tarapatów, 
zmienił sie nie to poznania. Zżółkł jak wosk, 
zeszczuplał, pochylił się, całemi dniami siady­
wał bez ruchu podobnv do mumji. Van Boorn, 
nadaremnic zabiegał, żeby go rozruszać, wcią­
gnąć do ulubionej gry w brdża, wyciągnąć na 
lampkę do Łodygi i nadewszystko, uczynić bar 
dziej przyjacielskim i miłym dla jego własnej 
małżonki. j

Pomiędzy państwem V. bowiem zaczęły ro­
dzić się drobne niepu ozumienij. Jej siostrze­
niec, niespełna tr;/dziestoletni 0 ’Carles, szkot 
z pochodzenia, wiaśnie w dniu zaginienia bry- 
lantu, wyjechał n posadę do Helsin^forsu 
Rzecz ta zastanowiła mnie niepomiernie Napi­
sałem do tamtejszego prezydenta policji z proś­
bą o informacje. 'Opowiedział, iż O Caries, 
chemik fachowy, zajął dość skromne stanowi­
sko zarządzającego pracownią w znanej fabry­
ce przetworów tłuszczonych. Pobierał 5b0 ma­
rek pensji miesięcznej, pracował od rana do 
późnego wieczora i rzadko wydalał się z gma- 
cnu fabrycznego, gdzie również zajmował skrom­
ne mieszkanie. Na podstawie powyższych wy­
jaśnień, nie mogłem czepiać się młodego czło­
wieka i, z łatwą do zrozumienia niecierpliwością, 
czekałem na dalsze, przyobiecane już relacje.

Wreszcie, zupełnie znecnęcony naćaremne- 
mi zapiegami, po raz pierwszy w życiu,1 niewy- 
krytą sprawę kradzieży brylantu V. oddałem 
prokuratorowi dla złożenia w aktach jako za­
nadto dla mnie zawiłą i niewykryta. Piokurator, 
czułem to, z pozoru życzliwy, przyjął dokument 
mojej bezwładności ze zręcznie ukrytą ironją. 
Prasa zaś, naturalnie, z zupełna otwartością, nie 
szczędziła soli atyckiej pod moim adresem.

■ Rzeczą iest przecież obojętną, czy kto ma umysł 
intuicyjny lub dedukcyjny; z tego, czv się 
stwierdzi różnicę uzdolnienia, korzyści i tak 

. nikt nie odniesie.—Jak czasem!—Przy wyborze 
zawodu, odpowiednich sił do pracy, wspólników 
w interesach, i t. p. wskazówKi powyższe mają 
wielką wartość. Młodzieńca n. p. o delikatnym 
ustroju nerwowym, o bujnej imaginacji, umyśle 
intuicyjnym, nigdy nie trzebz zmuszać do za­
wodów praktycznych jak kupiectwo i t. p. gdyż 
życie takiego człowieka będzie spaczone, nigdy 
on w zawodzie swoim daleko nie doprowadzi 
i zadowolenia w nim nie znajdzie, bęazie się 
czuł zawsze nie na swojem miejscu.

Prof. , Preyer, Langenbruch i inni stawni 
grafologowie mówią, że na .00 pism porozry­
wanych, 95 zaliczyć można do objawów pato­
logicznych (chorobliwych). HIsteryczki, także 
ludzie chorzy na epilepsję lub inne choroby 
nerwów mają bardzo często pismo rozerwane 
ale w inny sposób; znać w nich pewne zbo­
czenia patologiczne. Wróćmy jeszcze do har- 
monji w piśmie. Pismem harmonijnem nazy­
wamy równe, zamsze jednakowe ■ Pismo Kra­
sińskiego w rękopisach było płynne, harmonijne, 
w listach prywatnycn było inne, jeszcze płyn- 
niejsze nie tak ozdobne i zaliczyć je można do 
pism intuicyjno-dedukcyjnych; — litery wiązały i 
się w pojedyncze grupy. Do tej samej kate- 
gorji naieźy pismo Rafaela. SzKoda wielka, że 
z względów czysto technicznej natury, nie mo­
żemy ^amieszczać większych piób pisma—szan. 
czyteinik miałby sposobność pizeKonania się, 
jak pięknem w swych kształtach, w zaokrąg’e- 
.Jach i t. d. jaK odrebnem było pismo Rafaelal 

, To samo orzec rnożna o piśmie Canovy. Jak 
wyDitnie objawia się w tych pismach poczucie 
estetyczne! W oiśmie Bismarcka napróżnoby kto 
estetyki szukał— przypomina ono iego „kirasyer- 
skie buty1, które weszły w pizysłowie. (D. n.)

-Mie wiem jaki byłby skutek moich tarapatów 
moralnych, lecz w kilka dni po złozeniu śledztwa, 
byłem świadkiem niezmiernie przykrego wy­
padku. !

Dyrektor Van Boorn powstał od stołu obia­
dowego, wyszedł na schody, nagle zachwiał się 
i zmarł rażony silnym atakiem apoplektycznym.

Brakowało nam jeszcze tego ciosu. Nie­
oczekiwany zgon człowieka, którego kocnanśmy 
jak własnego brata, człowieka, którego przyjaźń, 
ooJa.iie cię, słodycz wrodzona, nieraz posunięta 
aż do naiwności, stanowira osłodę naszego ży­
cia domowego.

Wypadek oszołomił nas i doszczętnie wy­
koleił. ' ■ -

Popadliśmy w pewien stan osiupienia, z któ- 
.ego wyprowadziła nas dopiero wizyta sędziego 
śledczego, przybyłego dla stwierdzenia smutnego 
aktu. ■

Wk-ótce potem stawił się komornik sąao- 
Wy cna załatwienia formalności opieczętowania 
mieszkania van Boorna, który, oprócz dość po­
kaźnego majątku, pozostawił jaszcze spadKo- 
bierców. ; 1

1 zezwolenia sęd; ,ego — koronera. zwłoki 
naszego drogiego przyjacela złożono tymcza­
sowo na jego łożu. Ja i V. przychyliliśmy się 
do prośby komormka i pociągnęliśmy za nim 
w charakterze świadków przy opieczętowaniu 
cenn.ejszych przedmiotów. Komornik sądowy, 
specjalista od spraw pośmiertnych, otworzył 
szuflady starego mahoniowego biurka. Dyskretnie 
i drobiazgowo odkładał złote zegarki, futeraiy 
z Kosztowność,am i inne rzeczy kosztowne, na 
jakich nigdy nie zbywa ludziom starszym wie­
kiem, przytem zamożnym.

Przy tych czynnościach, potrącił wypadkowo 
stawam. palców ręki o boczną ściankę jednej 
z szuflad.

—  Znam ten typ staroświeckich biurek. Tu 
jest skrytka

To rzekłszy, umiejętnie i z całą pewnością 
odsunął prawie zupełnie niewidoczną deseczkę, 
ukazało się małe wydrążenie, z Którego wydo­
był pierścień z brylantem V.

Niechże się pan nie dziwi mojemu niedo­
wierzaniu przy poznawaniu się z panem.

Bo ja proszę pana, obecnie już nie wierzę 
prawie nikomu.

rlajczyła mnie, tej fatalnej przywary nie­
przewidziana historja brylantu v!

   hr. fłPrriStern.
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Ustawa z dnia 17 grudnia 1320 r.» 
o nadaniu ziemi żołnierzom wojska 
polskiego.

ftrt. 1. Żołnierce wojska polskiego, którzy 
bronili granic Ojczyzny, mcgą otrzymać ziemią 
na własność z zapasu, utworzonego z mocy 
ustawy z dnia 17 grudnia 1920 r., o przejęciu 
ziemi na własność państwa w niektórych po* 
wiatach RzecZypospol;tej Polskiej, na zasadach, 
wyłożonych w następujących artykułach.

Art. 2. Do otrzymania ziemi darmo są 
Uprawnieni:

a) inwalidzi i żołnierze wojska polskiego, 
którzy szczególniej się odznaczyli.

b) żołnierze, którzy dobrowolnie do Wojska 
polskiego wstąpili 1 ódbvli służbę frontową.

Art. 3. Wszyscy inni inwalidzi, oraz żoł­
nierze, uzdolnieni do pracy na roli, mogą w miarę 
rozporządzanego zapasu otrzymać zietnię 
opłatnie.

Art. 4. Od nabycia ziemi (art. 2 i 3} Wy­
łączeni są żołnierze: -- -

a) kaiani za zbrodnię przeciwko sile zbroj­
nej państwa polskiego. r

o karani za zbrodnię dezercji, 
t )  pociągnięci do odpowiedz:alności karnej 

2? roztrwonienie dobra państwowego, do czasu 
uprawomocnienia Wyroku uniewinniającego.

d) którzy przekroczyli przepisy o dcmool- 
liza.ji.

e) którzy z pogwałceniem prawa brali sa­
mowolnie cudzą ziemię W pós;adanle.

Art. 5. Rozmiar nadanej poszczególnemu 
żołnierzowi działki win ien  o b e jm o w a ć  przestrzeń, 
wystarczającą dla prowadzenia samodzielnego 
gospodarstwa, nie może jednak przekraczać 
45 ha łącznie 7 ziemią, dotychczas posiadaną 
przez żołnierza.

Grupy żołnierzy, zrzeszone w spółki ziern* 
skie na zasadach, które ustali główny urząd 
2iemski w porozumieniu z ministerstwem rol­
nictwa i dóbr państwowych, mogą otrzymywać 
ziemię dla późniejszego jej podziału w  ilości, 
nieprzekiaczającej 45 ha na każdego człon ka  
spółki.

Art. 6. Zołnieiz, któremu ziemia została 
nadana, a który, lub którego rodzina, nie osiedli 
sie w terminie rocznym, lub osiedliwszy się nie 
zagospodaruje się w terminie trzyletnim od daty 

t nadania, może być z nadanego gruntu w dro­
dze administracyjnej na podstawie uchwały ko­
mitetu nadawczego usunięty, przyczem własność 
gruntu powraca do państwa dla dyspozycji ko­
mitetów nadawczych, względnie głównego Urzę­
du ziemskiego.

Art. 7. Wysokość opłaty za grunty, nabyte 
prze/ żołnierzy na zasadzie art. 3, określona 
będzie w waitości 3U— 1U0 kg. żyta za ha rocz­
nie, a spłacana w gotówce na rzecz państwa 
przez okres 30-letni, począwszy od 5 roku po 
nadaniu w ratach półrocznych z dołu; iednakżfc 
na wniosek nabywcy może być i w terminie 
krótszym spłacona.

Art. 8. Państwo polskie w  miarę możności 
przyjdzie z niezbędną w naturze iub w gotówce 
pomocą do zagospodarowania gruntów, otrzy­
manych przez poszczególnych żołnierzy, lub przez 
spółki.

Na ten cel przeznacza się:
1) Część, pochodzącego z demobilizacji 

w ojska , Inwentarza Ż yw ego  I m a r tw e g o , którą 
ustali minister spraw wojskowych w porozu­
mieniu 2 ministrem rolnictwa i dóbr państwo­
wych;

2) materjał budowlany w ilości, nie prze­
kraczającej 80 m.* na gospodarstwo, na podsta­
wie ustawy z dnia 28 lutego 1919 r., w przed­
miocie zaopatrzenia ludności W drzewo budul­
cowe i opałowe;

3) dwa miijardy murek do dyspozycji mini­
stra rolnictwa i dóbr państwowych na udziela­
nie kredytu żołnierzom w  gotówce, lub w  na­
rzędziach rolniczych, zboza do siewu itp.

Z bezp ła tnej pomocy państwa wymienionej 
w o. 1 12 n in ie jszego  artykułu, r ro ga  korzystać  
tylko oso b y , podpadające pod  art. 2, a nie po­
siada jące  ś rodków  d o  ODłatnego nabycia; z  b e z ­
p ła tnej zaś pomocy, w ym ien ion e j w p. 2 n in ie j­
s z e g o  artykułu, k o rzystać  rów n ież m o g ą  o so b y ,

podpadające pod art. 3, a nie posiadające środ­
ków do nabycia opłatnego. .

Art. 9. Kwalifikowunie żołnierzy, określa­
nia Ich uprawnień do opłatnego lub Dezpłatnego 
utrzymania ziemi uskutecznią władze wojskowe.

Art. 10. Gospodarstwa, utworzone na mocy 
niniejszej ustawy, nie mogą być dzielone, ani 
sprzedawane bez zezwolenia urzędów ziemskich, 
przed upływem 25 lat od daty ich nabycia. 
Wszelkie umowy, WDrew postanowieniu tomu 
2awaite, są nieważne, O nieważności orzekają 
sądy na skutek powództwa okręgowych urzę­
dów ziemskicn, a do czasu Ich utworzenia — 
powiatowych komitetów nadawczych.

Art. 11. Do przeprowadzenia nadania zie­
mi żołnierzom powołuje się powiatowe komi­
tety Nadawcze, utworzone na zasadzie art. 7 
ustawy 2 dnia 17 grudnia 1920 r. o przejęciu 
na własność ‘ Państwa ziemi w niektórych po­
wiatach Rzeczypospolitej Polskiej.

Cd orzeczeń Powiat. Komit. Nadawczych 
w sprawach, wynikających z Zastosowania usta­
wy niniejszej, niema odwołania.

Art. 12. Mm. spr. wojsk, i oddziały woj­
skowe (dywizje, brygady jazdy i t. p.), mają 
obowiązek współdziałania z głów. urzęd. ziem. 
w technicznym rozdziale ziemi między po­
szczególnych żołnierzy w ramach przepisów Wy­
konawczych do niniejszej ustawy I pod kie­
rownictwem i kontrolą pow. komit. nadaw., 
względnie Innych organów głów. urzęd. ziem. 
i Min. Roi.

Art. 13. Wykonanie ustuwy niniejszej po­
wierza się prezesowi głów. urzęd. ziem., inin. 
roi. 1 dóbr państ. i m!n. spraw wojsk, w poro­
zumieniu z interesowanymi ministrami.

Art. 14. Ustawa niniejsza uzyskuje moc 
oDOwiązującą 2 dniem ogłoszenia.

Marszalek:
Trąmpcgyńslii 

Prezydent Ministrów;
TI Ntos

Przezes Głów. U zędu Żiem.i
T. Wilkoństi 

Minister Roi. I Dóor. Państ.i 
' w. Z. Z, Chmielewski 

Minister Sp aw Woisk.r
tŚusnkowsii

Rozporządzenie Rady Ministrów z dnj 
24 stycznia 1921 t. w przedmiocie do- 
datk .w do płacy zasadniczej funkcjo- 
narjuszów państwowych na obszarze 
okręgów a ministracyjnycn: wołyńskie­
go, poleskiego i nowogródzkiego.

Na podstawie przepisów o doaatku ekono­
micznym do płac zasadniczych, zawartych w usta­
wach 2 dnia 13 lipca 1920 r. o uposażeniu funk- 
cjonarjuszów państwowych (Dź. Ust. Rz. Poi. 
z 1920 r. Nr. 65, poz. 429—436) rada ministrów 
w myśl uchwały swej z dnia 4 stycznia 1921 r. 
Sianowi co następuje: .

Par. 1. Tabelę podziału miejscowości Rze­
czypospolitej na klasy, celem oznaczania mnoż­
nika dodatku ekonomicznego, ogłoszoną W za­
łączeniu do rozporządzenia z dnia 5 sierpnia 
1920 r. o dodatKach dc* płacy zasadniczej funk- 
cjOnarjuśzów państwowych (Dz. Ust. Rz. Pols. 
i  1920 r. Nr. 77, poz. 521, załącznik Nr. 6) uzu­
pełnia się w końcu następującym postanowieniem: 

„Na ziemiach przyłączonych do Rzeczypos­
politej, na zasadzie umowy o preliminaryjnym 
pokoju i rozejmie, podpisanej w Rydze 12 paź­
dziernika 192U r. zalicza się:

do klasy 11 miasta: Brześć Litewski, Grod­
no, Kowel, Lidę, Łuck, Równo i Włodzimierz 
Wołyński:

do klasy lii wszystkie ir.ne miejscowość", 
Par. 2. Rozporządzenie niniejsze uzyskuje 

moc obowiązującą z dniem ogłoszenia.
Prezydent ministrów: Witos.
Minister skarbu: SteczkoioskL
Rozporządzeń?*; z dnia 31 stycznia 

1921 r w przedmiocie uchylenia roz­
porządzenia ml-iistra aprowizacji z dr#. 
12 sierpnia 192P r. (Dz. Ust. Ba, FoUk. 
.Ns 81. poz. 540).

Ma zasadzie art. 3 ustawy z dnia 2 lipca 
1920 r. „O zwalczaniu lichwy wojennej1 (D i

y

Ush Bz. P . A? 6? e 1(j20 r.t poz. 449), ofaz na 
moCy rozporządzenia rady ob ro ny państwa z dn. 
6 sierpnia 1920 r. w przedmiocie Upoważnienia 
ministra aprow izacji do w ydania -óZDOrządzen 
aprow iźacyjnych, zw iązanych z proW aazśnkilń  
wojny (D i .  Ust. Rz. p . M  73 z m o poz. 500) 
zarzadza się:

Art. 1. 2nosi się rozporządzenie m ińisth. 
aprow izacji z dnia 12 Sierpnia 1920 f. W przed­
m iocie ustanow ienia cen m aksym alnych 23 prze­
miał dem opiodów , ogiOszone w Dzienniku Cisu 
Rz. P. Nr. 81 z 192C roku, poz 546

Art. 2. Rozporządzenie wchodzi w żyda 
z dniem ogłoszenia.

M !mster aprowizacji OroRieoni,

Obwieszczenie prezydenta ministrów 
,Z  dnia 25 stycznia 1921 r. w sprawie 
sprostowania omyłki w tekście rozpo­
rządzenia rady ministrów z d. 18 paź* 
dziernika 1920 r. w przedmiocie statys­
tyki stanu zatrudnienia w przemyśle. 

W  rozporządzeniu rady ministrów i  dnie 
18 października 1920 r., w przedmiocie statys­
tyki stanu Zatrudnienia w przemyśle, cgłoszć- 
iiem W Dz. Ust. Rz. P. z 1920 r. Nr. 115, poz. 
759, a przedrukowCnern W Monitorze Polskim 
z 1920 r. Nr. 279 (str. 1) — w par. 1, W trze­
cim wierszu tekst Dziennika UstaW, a W CźWśf- 
tyrri wierszu Monitora Polskiego mylnie Wydru­
kowano „lub hieposiaaają" zamiast, Jan byt po* 
winno „lub o ile his posiadając1*.

W  rzeczywistości, przy uwzględnieniu po­
wyższej popraw k i, p o c zą tek  ustępu p ie rw s ze g o  
par. 1 omawianego rozoorzadzer s posiaa* na­
stępujące brzmienie:

„Wszystkie pańsiwowe, komunalne i pry- 
watne (stałe lub sezonowe) zaltłddy przemyśla 
w e , górnicze, hutnicze, fabryczne oraz rze­
mieślnicze, o ile posiadają motor, lub o ile, nie 
posiadając motoru, zatrudniają powyżej pięttlil 
robotników, obowiązane są... (i t. d. beż zmiany.)

Preiyaent ministrów Witos.

Obwieszczenie ministra spraw woj­
skowych w poiozunieniu Z ministrem 
spraw wewnętrznych z dnia 29 śtycz- 
ńia 1921 r. w przedmiocie wezwania 
obywateli polskich, fzebywających za­
granicą, dc wykonania przepisów o obo­
wiązku służby wojskowej.

Na zaSad/ie ort. 1 punkt 4 rozporządzenia 
rady obrony państwa z dnia \ I sierpnia 1920 r. 
(Dz. Ust. R. P r 1920 r. Nr. 81, poz. 540), wzy* 
wa się wszystki :h mężczyzn, posiadających oby­
watelstwo poIsKie, a urodzonych w czasie od 
r. 1902 do 1885 włącznie, o ile zaś chudżf 
o oficerów- to do  r. 1879 włącznie, przebywa1 
jących stale poza granicami Rzeczypospolitej 
Polskiej, by, celem zadośćuczynienia przepisom 
o obowiązku służby wojskowej, zgłosili się oso­
biście, lub na piśmie, celem rejastrucji, do Właści­
wego kons1 atu lub do,przedstawicielstwa dy­
plomatycznego Rzeczypospolitej za granicą lub 
do właściwej władzy wojskowej w kraju najda­
lej w ci igu trzech miesięcy od dnia obWiesżcżfi 
nia niniejszego w „Monitorze Polskim*. .

Kto obowiązku żgłosźenia się w myśl pe- 
wyżs :ego ustępu nie dopełni, może być na za* 
sadzie art. 1 wymienionego na wstępie rozpo­
rządzenia lady obrony państwa — niezależnie 
od wszelkich innych skutków prawnych, prze­
widzianych obowiązującerm przepisami, za za­
niedbanie obowiązku służby wojskowtj, po­
zbawiony obywatelstwa polskiego.

Określony w ustępie pierwszym termin trzy* 
miesięczny aotyc2y tylko utraty obywatelstwa, 
lecz nie zwalnia od następstw prawnych na wy­
padek niestawienia się dc służby woJsKowei 

OJ obowiązku zgłoszenia wolni są ci, któ­
rzy Już poprzednio dopełnili obowiązku zgłosze­
nia się do rejestracj. i posiadają na to własci 
we zaświadczenie.

Minister Spraw Woiskowycn:
(—) Sos,ikow»kt, 

Minister Spraw Wewnętrznych:
(—) Sktdsh,
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lozKazy głfisiL fiomeni ®.P.
J lo i i  godzin i norma wynagrodzenia 10 szkołach 

policyjnych.
* • *  Uchylając dotychczasowe przepisy 

Rozkaz z d r wynagrodzeniu wykładowców ustala slq
11-21 r. ilość godzin i wysokość wynagrodzenia za 

Nr. 100. wykłady w szkołach policyjnych jak  na­
stępuje:

1) komendanci szkoły  głównej i szkół okręgowych 
obowiązani są do 5-ciu godzin wykładów tygodniowo,

2) Komendanci klas obowiązani są do lO-ciu g o ­
dzin wykładów tygodniow o,

3) przydzieleni do szkoły wyżsi funkcjonarjuszr 
poiic ji w charakterze stałych wykładowców ooow iązaiii 
są do 18-tu godzin  wykładów tygodniow o,

4) za godziny wykładu ponad not my przepisane 
komennanci szkół, kc mendanc! klas ora2 przydzieleni 
wyżsi funkcjonariusze, jak rów n ież delegow ani wykła­
dowcy 7. po lic ji pobieraią dodatkowe wynagrodzenie, 
Jed lak ilość godz.n wykładowych n ie m oże wykraczać 
godzin  6-sciu na tydzień, ,*

5) wysokość w ynagrodzenia za wykłady w 5'k o  
łnet) policyjnych ustala się dla wykładowców z -o lic ji 
na Kwoię 20 mk., dia wyitładowcow z poza policji na 
kwotc? 30 mk. za godzinę. Ustalona kwota wynagro­
dzenia za god zin } wykłaaowe pod lega  zwyzce zależnej 
i>J m nożnika, regu lu jącego pooory  służbowe urzędni­
ków  państwowych w myśl ustawy o uposażeniu urzędni­
ków z dnia 13 lipca 1920 r, Przv mnożniku 400 wyso­
kość wynagrodzenie dla wykładowców z polic ji wynosi 
100 mk., dla wykładowców  z poza  poticj1 wynosi 
150 mk. za godzinę.

6j szczególne względy służbowe wym agające Indy­
w idualnej zmiany m ogą byc przedm iotem  wniosków 
kom endantów okręgowych,

7) przepisy tej instrukcji wchodzą w życie z chwilą 
ogłoszen ia  i  niniejszym  rozkazie. W yp la ta  irynnrro- 
dzenla wed le norm zawartych w powyższej Instrukcji 
zadcza Się od dnia 1 stycznia 1921 roku.

Pisownia polska.
* * *  Celem  ujednostajnienia pisowni polsk ie! p o ­

lecam  przy prowaużeniu koresponuencji urzędowej craz 
biurowości we wszystkich urzędach polic ji par.st arowe] 
stosować zasady pisowni polsk iej według uchwał wa1- 
n ego  adm inistracyjnego zgrom adzenia członków  aka­
dem ji um iejętności w Krakowie z dnia 9 lutego 19ió i 
Naczelnicy wydziałów  kom endy g łów nej I komendanci 
okręgow i wydadzą w tym względzie odpow iedn ie za­
rządzenia, oraz baczyć będą przy p izegiądzie korespon­
dencji I w czasie inspekcji, aLy zaiządzenia te  były 
przestrzegane. Jako podręczniki p o iec ic  ma się p o ­
m iędzy innymi „G łówne zasady pisowni poiskle] ze 
s łow n iczkiem " Lecna Rygiera. v

Władza dyscyplinarna komendanta szkoły głównej P . P .

* * *  Zgodn ie z  decyzją p, ministra spraw we- 
wnęt-znych z dnia 5-1.1921 Nr BO 13 uzupełnia się 
punktem dodatkowym , artykuł 8 przep isów  dyscypli­
narnych dla policji państwowej, który brzm ieć będzie: 

„Zakres władzy dyscyplinarnej komendanta szkoiy 
g łów nej poiic ji państwowej tak w stosunku ao niższych, 
ak ł do wyższych funkcje narjuszów poiic ji zrównany 
est z zakresem  władzy dyscyplinarnej komendantów 

okręgowych.
Kont'- dla podróinych.

* * *  Pp komendanci o k re g o r l pouczą pod- 
W adi mh funkcjonarjuszów, pełn iących slużbe n- uunk- 
tfi-h granicznych (zgodnie decyzją pana ministra 
spraw wewnętrznych z dnia 14-1-21 Nr BE. 1711421), i i  
żadnej rew izji i Kontrolowania dokumentów podróży 
przejeżdża jących oocidęanl osouowymi (N r 25 i 261 
z  Krakowa i Poznrn ia 1 z powrotem  przez Górny Śląsk 
w  zam kniętych wagonach n :  należy dokonywać. P o­
dróżujący w tych pociągach nie obowiązani są posia­
dać dok umentow podróży (paszportów  zagranicznych 
lub przepustek).

Jedyn ie w wypadkach uzasadn ionego podejrzenia 
co  do poszczególnych osób m ożna zarządzić rew izję 
i sprawdzenie ich dow odow  osobistych, w celu stwier­
dzenia identyczności osoby.

tl ’ Paszporty zagrań’czns, <

Urząd em igracyjny przy m inisterstwie Pracy 
1 OpleKi Społecznej pismem z dni. 12.1 r. 1 Nr 1031 
zawiadomił, iż dnia 13 b. m. pod pieczątką urzędu 
na paszportach zagranicznych pn.iMsywać bećą:

Kierownik wydziału paszportow ego, p. Bronisław 
Szabłow ski,

Zastępca kierownika p. Helena Rirnn, 
oraz dotychczasowy kierownik p. W ojciech Borcz. 
W obec pow yższego zechcą po komendanci okrę­

gow i podrć do wiadc mość' pndwiadnyr- funkcjonar­
iuszom  policji, petniecym służbę na pun*t ich granicz­
nych, pow yżej podań • nazwiska, którymi będą podpi­
sane paszporty zagraniczne.

Vdzida i.it noclegów urzędnikom rewizyjnym, dyrekcji 
poczi i  tuegrafów.

* %  M ’nisterstwo poczt i tek  matów pismem 
t  dnia 6-XI! 1920 r. Nr. 36492l306uilll zw róciło  się 
Z prośbą do m inisterstwa spraw wewnętrznych o udzie­
lenie pozw olenia organom  rewizyjnym dvrekcjl noczt 
i te legra fów  podczas podróży  służbowych noclegów  
w Koszaracn policji.

W obec pow yższego zgodn ie z pismem p. ministra 
spraw wewnętrznych ż  dnia 3.1-1921 r. Nr Łd  1532-1 
polecam  pp komendantom  okręgowym  wyda'' od p o ­
w iednie zarządzenia podległym  organoi izieldnia
Urzędnikom rewizyjnym  dyrekcji poczt I te legi jfów , 
<• ile  w m ie jscow yeu hotelacii m iejsc, wolnych niema,
ńoclegu w koszarach polic ji lecz tylko w tyc wypad­
kach, kiedy miejsca w koszarach nie będf* zajęte pod 
warunkiem jednak posiadania przez nich legity.
®>8Cji i delegacji służbowych.

Komendant Główny Policji 
- WŁ Henszel w. r. '

"  GAZETA POLICJI PArłSTWOWEJ.

KRONIKA URZĘDOWA.
—;0;—

W YKAZ BIUR Ż flRZRPU  CFNTRRLNEGO MINISTER­
STWA SPRfl'V WEWNĘTRZNYCH 1

■Minister spr sw wewnętrznych, p rfy jm u je we w tor­
ki. środy, czwartki i piątKi od 9 i pó ł do 10 i pół, teł. 
313-84; .ekretarz osob isty  ministra spraw wewnętrz­
nych, tel. 107-74; Jice-miriister Kuczyński, przyjm uje 
w poniedziałki, środy, czwartki i soboty  oc 11 do 1, 
tel. 214-54; sekretarz osobisty wice ministra Kuczyń­
sk iego, tel. 62-13* w ice-m inisłej Dunikowski, przyjmuje 
codziennie oJ godz. 11 ao 1, tel. 57-32; seKreturz oso­
bisty wice-ministra Cunikowskiego, tel.62-32. Departa­
ment I— dyr. dep. dr. Stefan Iszkowskl, przyjmuje co ­
dziennie od 1! do 1, tel. 62-16. Wydział I. Prezydjalny: 
naczelnik wydz. przyjm uje codziennie od 10 dr jel. 
49-05 li K. Goiski, tel. 84-32; W. Trzciński, be 80-59. 
teł. ogól. 62-20. W ydział II. Personam y: tfaczelnik "-ydz. 
ł t e fa n  Dobrowolski, przyjmuje codz. od 10 dc 1, tel, 
62-51. Oddział spraw personalnych— centrali (k ierow ­
nik, teł. 62-53; biuro te!. 86-01). Referat spraw pe iso - 
na'nych woiew śdztw  i starostw (kierownik tel. 62-68 
biuro tel. 62 79). Oddział spraw emerytalnych (k ierow ­
nik, tel. 63 -94. te lefon  ogó ln y  2-go wydziału 49 27) 
ryd„iał 3-ci inspekcyjno-dyscynłinarny, tel. 298-90. 
wydział 4-ty budżetowo-gosDodarczy, naczelnik wydz. 

przyjm uje codziennie oc 10 dc 1, tel.62-96; odds ał 
Piać i likwidacji, kierownik tel. 118-81; oddział budże­
towy, kierownik tel. 49-29; oddział gospodurczy, kie- 
równik tel. 62-31: magazyn, tel. 62-92, te le fon  ogólny
4-go wydziału 62-71. ndm inistiacjp gm achów Nowy- 
Swiat N i  67 —69, tel. 63 95. Oddział racn <by (k ierow ­
nik, tei. 62-92, biuro tel. 62 71) Wydział 5-t>* Uancela- 
ryjny, naczeln ik wydz. A. Rooaczewski, przyjm uje c o ­
dziennie oa  10 do I ,  tel. 62-49; biurc podawezt, tel. 
6? 26. Departament II. D yrektor dep. Kons‘ anty Lenc, 
Przyjm uje codziennie od 11 do 1, tel. 64-29. Wydział
6-ty— organizacyjny. Naczeln ik wydz. przyjm uje co ­
d z ie n n i od li dc 1, tel. 64-13; te le fon  ogóln y  6-go 
wydz,atu 62-20. Redakcja „Dziennika U rzędow ego Min. 
Spr. Wewn ", tel. 304-22. Administracja ..Dziennika Urzę­
dow ego Min Spr. Wewn ", te l 49-37 R ib ljoteka m ini­
sterstwa spraw wewnętrznych tel. 49-39. W ydział 7 my 
administracji stosunków osobistych, naczeln ik wydz. 
przyjm uje ccdz. od 10 do 1, tel. 63-91, te lefon  ogólny 
wydz, 7-go £9-42. Wydział 8-v wojskowy: naczelnik wy­
działu przyjmuje codz. od 10 do 1, Lal. 148-70, tel. 
ogó ln y  wyd; 8-go 298-90. Wydział 9-ty administrncyj io- 
karny: naczelnik przyjm uie codz od 10 d o i ,  tel.63-01, 
te le fon  ogólny P-gc wydr. 298-90. Departament III: dy- 
rekior Jep. Stefan Urbanowicz przyjmuje codz. od  11 
do 1, tel. 63-33. Wydział 10-ty bezpieczeństwa: naczelnik 
wydz. przyjm uje codzienrt.a od 10 do 1, tel. 45-03: 
radca wydz. bezpieczeństwa, tel. 62-13, te le fon  ogólny
13-gc wydz. 49-18, Referat paszportów zagranicznych, 
tei. 52-88. W ydział 1 I-ty stowarzyszeń: naczeinik wy­
działu przyjmuje c >d_ od 10 dc 1, tel. 107-74, te le fon  
ogóln y  11-go “ 'ydz. 49-38. W ydział 72-ty prasowy (Pi. 
Saski 9): n< czelnik wydz. J ó ze f Mańkowski, przyjm uje 
codz. od 10 do I. tel. 313-55. Cenzura kinerr a tc * ; a- 
ficzna, te!. 49-06, reiefon ogóln y  wydz. 12-go '7-96. 
W ydział 13 ty policji: naczelni! wydziału przyjrrufe
codz. od 10 do 1, tel. 63-05, tel. wyaz. .3-go 4S-38. 
Departament 1Y: dyrel tor dep. Bek Józęf przyjmuje 
codz. od  11 do 1. tei. 63-37. W ydzia! ’.4-ty s_morządu 
m iej'skiego; naczelnik wydt. teł. 52-87. Wydział 15-ty 
samorządu pow iatow ego: naczelnik wydz. tel. 63-43 
W ydziel 15-ly samorządu gm innego: naczeinik wydz. 
tei, 63-ćl. W vdział ’ 6-ty finansowo-budżetowy: naczel­
nik wyda. tek 86-02 W ydział 17-ty lokali nacze'nik 
wydz. tel. 88-41. T e le fon } ogó ln e  departamentu IV: 
65-49 i 49*39. Naczelnicy tych wydz:ałów  przyjmują 
codz. cd  10 do 1 Biura in fornacyjno-poda./cze, t;:. 
62-50. Dyżurny urzędnik tfek 107-74.

ŚWIADECTWA UR7ĘDOW Ł

Na m ocy Ustawy z dnia 6 lipca 192C r obow iązu­
ją  w roku 1921 następujące świadectwa przem ysłowe.

Św iadectwo przem ysłow e now ego typu skłeda się 
z trzech części: tla, ramki i tekstu, z których każde 
jest oum iennegc koloru, a m ianowicie;

1) tlo  szare dla wszystkich;
2) ramka żń lla dla świadectw dla przedsiębiorstw  

handlowych i sk’adowych,
ramka ciem no niebieska dla świadectw orze dsię* 

b iorstw  przemysłowych,
ramką broniowa ć >  "'szelk ich innych. Jak: dla źogfu- 

i, kinematografów ruchomych, Jarmarcznych i oso- 
Istych.

31 tekst (druk) czarny dla wszystkich rodzal.
Cc sie tyczy rysunku, fe>:
I )  Tto .iklada się z orzełków, z któ-ych każdy ujęty 

jest w kółeczko średnicy 8 m/m; kółeczka te  um ieszczo­
ne są jedno obok drug.egc len sposób, że średnicą 
wszystkich, jak pionowo, tak ! po .iorro, po złączeniu 
stanowią jedną prosts linję. W v om^ch przestrzeniach 
m !ędzy każdemi czterema kółeczkam i um ieszczony jest
kwadracik o  płaszczyźnie 2 kw. m;m.

II) ramka, mająca w ugości 26,1 c/m, v' szero­
kości 15 c/m, składa Się z orńamentów w stylu „Renais- 
sance". W  jurnej części rarr.ki, ne tarczy ośmiokątnej 
w wysokości 4 c/m, szerokc 3.5 c/m ia białem tle. 
znajduje się G odło Państwowe w ysokości 3 c/m, szero­
kości z,6 c/m. i

U dołu, na białem owalnerr. tle, wysokości 1,7 c/m. 
szerokości 4 c/m znajduje się em blem at przem ysłu 
I hpr.diu, a m ianowicie: połączen ie koła zębatego, laski 
M erkurego, wag I dwóch m łotków. ,

Ili) Tekst drukowany jest czcionkam i i zależny 
jest, co Jo treści, od rodzaju świadectwa.

U dołu każdego świadectwa z prawej strony wy> 
drukowany jest nu,ner wzoru, ktorycn ogó łem  jest 68.

Świadectwa wykonane są na papierze biaiym, bez 
znaków wodnych. („M on ito rpo lsk i" A r .3 0 z  d. 8. I I ,  9:31 r .)t

UNIEW AŻNIENIE DOKUMENTÓW I PIECZĘCI.

W  czasie ewakuacji zostały w s-e!k ie p ieczęcie 
I plom bownica lrzędu pocztow ego Św isłocz zabrane 
pr- ez bolszew ików . W  razie ew en t odnalezienia tych 
p ieczęci i piom bownlcy, należy o  t“ m donieść Wileń­
skiej dyrekcji uoczt i te legra fów  w Grodnie. .......

Now e p ieczęc ie  tego  urzędu, Ł j. p ieczęć kauczu­
kowa, p ieczęć m eialowa do laKu, stempel kalenaarzo- 
wy i plomDownica, będą dla odróżn ienia zaopatrzone 
In srą rozpoznawczą „a“ .

Asyst. ioczt. Marjl Janiszewskiej z N iżankowic 
(M aiopolska) skradziono legitym ację kolejow ą hfe 454, 
wystawione orze? okr. dyrekc,ę poczt i te legr. we Lw o­
wie, d, 29.X.P20 r. Legitym ujących się pewyższą łeai- 
tymecią należy oddać władzom bezpieczeństwa i do­
nieść lwowskiej dyrekcji poczt i te legra fów ,

M ichałowi Antoniem u Krupplowi o fic ja łow i 
pocztowem u w Podwołoczyskach, zaginęły w d. 12-ym 
października 1920 r., wszystkie Jego osobiste doku­
menty, a m ianowicie metryka chrztu, świadectwo szkol- 
r i dekrefa nom inacyjne ra  praktykanta, asystenta, 
o fic ja ła  i st. o fic ja ła  pocztowego. Dekrety te uniewa­
żniono. \

Gdyby się Kto legitym ow ał ,em! dokumentam i, 
należy mu je  odebrać ’ przedstawić okręgow ej dyrekcji 
poczt i te legra fów  w e Lwowie, 'a m ego  zaś oc dać w ij-  
Izom  be pieczeństwa. ‘ (D z . Urz. min. poezt i  tci«gr~  

6, e d. 5.II.921 r.).

PODJĘCIE OBROTU PRZEKR2£W EGO' W URZĘDACH 
POCZTOWYCH, NA G B S Z A R A - i OKRĘGÓW ADM INI­
STRACYJNYCH: W OŁYŃSKIEGO, POLESKIEGO I NO.

WOGRÓDZKJCGO,

1  dniem 1 lu tego 1921 r. podjęły ob rót pieniężny, 
zap ■‘mocą p-reKazów pocztowych, urzędy pocztow e, 
pod leg łe  Wi.eńskieJ okręgowej dyrekcji poczt i telegra- 
ów, oDecnle w Grodnie, a m ianowicie: łm topol, Bara- 

nowlce, Brzostow ica W ielka, Drohiczyn Kobryńskl, 
Horodziej, Iwje, Janc *■ Kobiyński, Krynki, Kam ieniec 
Litewski, K 'eck, Lida, Lachowicze, Łuńiniec, Mir, N o ­
w ogródek  Nieśwież, O rary, Pińsk, Rubieżew icze, Sto- 
nim, Snów, Stołpce, Traby, W ołozyn, W ilejka, W iszn ie# 
i Gródek W ilejski — tudziez urzędy pocztowe, pod leg łe  
okręgowej dyrekcji poczt i telegrafów  w Lub lnie: Lu­
bom i i M aciejów (D z. Urz. min. poczt i  telegr. A i 6, 
s . 5.11.920 r.j.

D O DATKOW A O PLATA  ZA TELEGRAMY NAD ANE NA 
STACJACH KOLEJOWYCH.

M inisterstwo kole i żelaznych, w związku z pod­
wyższoną od dr.. 15. XII r. z. taryfą telegraficzną (dz. 
urz. M. F . i  T . N r . 33, e r . Iv20) podw yższyło do­
datkową opłatę, przew idzianą w ert. 9 umowy zawartej 
m iędzy MlnisC Poczt i Te!., e Mluis.. Koi. Żel. z d a  30 
sierpm a 1919 r. (dz. urz. M in . P . i  T  N r , 14 poz. 3, 
z r. 1919) za telegram y nadawane na tycli stż cjach 
kolejowych, które lezą w m iejscowościach, posiadającycn 
państwowe urzędy te legra ficzne, na 40 fen igów  od słowa, 
n ieza leżn ie od opłat, ustalonych przez taryfp 'elegraficzną. 
(D z . 'Urz. M in . Puczt. i  Telegr. J5r. 6 z dn. S I I .  921 r.).

REJESTRACJA OBYWATELI POLSKICH.

W  związku t w iadom ościam i o  stosowaniu przez 
rząd litewsKi rozporządzenia z dnia 30 października 
r. ub„ w sprawie zajm owania majątków właścicieli n!e- 
obe^nycn na Litw ie. Biuro Spraw Litwy M. S. Z. przy­
stępuje do rejestracji obywateli polsKicn, posiadaią- 

yc b majątek na Litw ie i nie mogących tam powrócid. 
W tym celu wzywa się osoby  za im iresowane, by przy- 
s.a*y pod adresem Biura (M iodowa Na 22; w ypełn ione 
k estjonapjusze ew idencyjne, zaw ierające następujące 
Wiadomości:

1) Ir: ię i nazwisko właściciela.
2) Nazwa majątku i Krótki jego  opis (nc. ilość 

dzies.ącin, fabryki domy).
3) Czy osoba zainteresowana posiada obywatel­

stwo pclsKlc
4) Czy w majątku znaiduje się zastępca i jak iego 

'odzajU  pos ada p e l-om ocn ictw o (rejentalne, prywatne 
i g d z it zaświadczone). . i

5) Czy osoba za nteiesowana w razie ustanowie­
nia na Litw ie op iek i konsularnej nad ob ,rwateIam: pol­
skimi, zyczy sob ' ->c wrócic no 1 ltwv. fb z  Urz. Iiządn 
st. m. Warsi owy, JV3 32, z d. 10.11.921 r.).

ZAKAZ PRZEFARBGW YW ANIA UBRAŃ I M A TERJALÓW 
WOJSKOWYCH,

Na skutek pisma Intendentu-y D O. G w War. 
szaw it z dn. 15-1 9zl r. L. Dz. 8606iliz po lec ił Komi- 
sarJat Rządu m. st. Warszawy wszystkim komisarjatom 
'P. P. pobrać r.iez włócz ile cd wiaścicieli wszystkich 
farbiarni, w o b w o d z i odnośnego kom 'sarjatu, zobow ią­
zania o  nieprzyjmowaniu nadal żadn"ch  m ate^aiów  
ani mundurów wojskowych dc srzefarbowania, oraz 
powiadom ić ich, że winni przekroczenia pow yższego 
przepisu będą oocl ;uan do odpow iedzia lność' w dro­
dze sądowej z ort. 138 i 619 koaeksu karnego.

Pozatem  mają odnośne kom isarjaty przesłać k o ­
misarzowi Rząd w term in ie 2-tygodniowym wykazy 
farbiarnl, cd k‘ órych zo-.lały pobrane podane wyżej 
zobow iąian iż oi az m ieć nadzó- nad przesAzeganienii 
przez wtaścicmb tych farbiarni danych na piśmie zobo­
wiązań. (Dz. Urz. Kosmisi Rządu m. it. Warszawy N r. 29 
t  dn. 7 - I I  921 r.).

DOCHODZENIA Ś l EDCZE.

Na Kutak żądania p. prokuratora sądu o k ręgo  
wago w W arszawie poleciła oki. kom. PP st. m, War­
szawy pp. kierownikom  podwładnych kom endzie urzę* 
dow policyjnych, aby.

1) w wypadkach kiedy funkc'onar)usze policji 
schodzą na m iejsce przestępstwa, na m iejscu tez byio 
dokonywane prz e i nich przesłuchanie świadków, usta­
wa bowiem posiępow an ia karnego nie wymaga podpl- 
sywa iia prgtokułów przez świadków. Niedotyczy co 
oczyw iście badar a ,o-m alnego w zastępstw ie sędciego 
śled 'zego  oraz d o w o d ze ń  podlegających sądownictv/u 
doraźnemu). Dodatkowo m oga być przesłuchiwani jedy­

n i e  świacKOwie. podani przez oskarżonych i przez 
inne osoby należące do sprawy, którzy na m iejscu 
nie mogli być zbadani.

1 Dochu lżen ia  w każdej sprawie winna prowa­
dzić tyli o j id - e  i ta sama osoba urzędowa, nie zaś 
kilka osób. Jak to  ma obecn ie  m iejsce i t

31 N 'e  należy b id ać  i przesłuchiwać świadków 
w obecności wspołświadków. i m tkh e  okr. nom, P P .  s t  
tn, Warszawy, A l  lia S , z r. 13.11.921 r j .
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120 OAZ ETA POLICJI PAŃSTWOWEJ.

a r e s z t o w a n ia  p r a c o w n ik ó w  in s t y t u c j i  
UŻYTECZNOŚCI PUBLICZNEJ

W  ostatnich czasach zdarzały się wypadki are­
sztowania przez po lic ję  państwową pracowników ’cole- 
jourych, podczas pełn ienia przez nich obów iązkow  
służbowych, bez uprzedniego porozum ienia się z admi­
nistracją kolejow ą, co  ze  \ zgiedu na pozbaw ienie p o ­
sterunków służbowych należytej obsługi, m oże wywo­
łać bardzo przykre następstwa.

W obec tego  poleciła  okr. kom. PP st. m Wp>-_ 
szawy pp. naczelnikowi urzędu ś ledczego i kierowni­
kom kom isarjatów  pouczyć podwładnych imi funkcjo­
narjuszy, że pełniący służbę oraz zdążający do zajęcia 
s łu żbow ego pracownicy kolejow i i pracownicy innych 
instytucji użyteczności publicznej, jakoto : gazowni, 
elektrowni, w odociągów , kanalizacji, żeglugi itp. m ogą 
byc aresztowani jeże li tego  zachodzi konieczna po­
trzeba (art. 257 Kod. Kar.) po uprzedniem porozu m ie­
niu s ię z administracją rzeczonych instytucji.

Jedyn ie w wypadku popełn ien ia zbrodni, schwy­
tania na gorącym uczynku oraz uzasadnionej obawy, 
ż e  przestępca zb iegn ie lub usiłuje zatrzeć ślady, na­

j e ż y  funkcjonarjuszów instytucji użyteczności puDi.cznej 
zatrzym ywać na miejscu, powiadam iając natychmiast
0 terr> ich zwierzchność, celem  n iezw łocznego zastą­
p ienia w pracy aresztow anego, aby w ten sposób nie 
przerywać pracy wykonywanej przez aresztowanego,
1 nie spowodować p-zez to  iak iegoś wypadku.

Jednocześnie przypom niano art. 23 tymcz. instr. 
dla PP. dotyczący wystąpień i iin k c jo r-r ju szy  policji. 
Rozkaz okr. kom. i P .  st. m. Warszawy, .43 1486, z dnia 

13.11.921 r . ) .  '

DOZÓR PO LIC YJNY. ,  •

Zauważono, że osoby pozosta jące pod dozorem  
policyjnym  oraz zwalniane czasow o z więzień nie m el­
dują Się w kom isarjatach policyjnych, zm ieniają samo­
w oln ie m ieisce zamieszkania oraz. że organa policyjne 
nie roztaczają nad ich sprawowaniem  s ię dostateczne, 
kontroli.

W obec te g o  okr. kom. PP. st. m. Warszawy pp. p o ­
leciła kierownikom  kom isarjatów  za io żyć  ew idencje 
tychże osób dopilnować, aby osoby oddawane pod 
dozór policyjny m eldowały się w komisarjatach policyj 
nych tygodrdow o i oby o  zmianie miejsca zam ieszka­
nia m e'dowaty rów n ież w komisarjacie. celem  roztocze­
nia nad nimf dozoru na nowem m iejscu zamieszkania, 
oraz. aby funkcjonarjusze policji roztoczy li nad spra­
wowaniem  się takich osób ścisłą obserwację.

W razie niedopełnienia obowiązku m eldowania się 
p rtez  osoby pozosta jące pod dozorem  policyjnym  oraz 
niezam eldowania o  zm ianie adresu, naieży o  tem nie- 
zwtoczn.e kom unikować władzom, które zarządziły do­
zór policyjny. (Rozkaz okr. kom. P P .  1t. m. Warszawy, 
Nr 1487 z dn 15^11-921 r.

PRZEJAZD ZA BILETAMI ULGOWEMI.

Zgodnie z okólnikiem Ns 10 W aiszew skiej Dyrekcji 
K o le i Państwowych, podaje się do w iadom ości:

„W obec nieporozum ień, wynikających przy ob li­
czaniu oolat, za przejazd urzędrików  państwowych, 
uprawniających do korzystania z ulgi. wyjaśnia się. że 
ulga 50^ za przejazd kole jam i urzędników państwo- 
wych m oże być stosowana tylko przy kupnie biletów

w kasie stacyjnej. Do nabywania b iletów  ulgowych 
uprawniaja legitym acje  odpow iada jąc; wari nkom u skzi 
zanym *v ok o irik u  N? 169 2 d. 24 |;s topac* r. z. te jże  
Dyrekcji Kolei Państwowych. (M on itor Polski N » 147- 
1920 r.).

W wyjątkowych razach, gdy pedróżny. któremu 
przysługuje zniżka, nie mógt nabyć biletu w kasie sta­
cyjnej i sam bez uprzedniego wezwania oświadczy 
c  tem zaw iadowcy stacji, kontrolerow i poc.ągów , lub 
konduktorowi, winien zapłacić tylko cenę biletu u lgo­
w ego, z dopłata 8 marek, nie w ięcej jednak n>ż p o ­
dwójną ceni tak iegoż biletu.

O iie  podróżny, mający prawo do przejazdu za 
zniżoną cenę w klasie ściśle określonej np 2-ej, chce 
odbyć podróż w klasie wyższej, np. 1-ej, winien dopła­
cić w kasie stacji wyjazdu różn icę w cenie bilevóv' 
odpow iedn ich klas, według norm alnej taryfy, jeżeb  zaś 
o  zam iarze zm iany klasy ośw iadczy kontrolerow i !vb  
konduktorowi w pociągu, to  n iezaieżnie ud uiszczeń.a 
powyższej różnicy, oow inien dopłacić 8 marek, n’ e 
w ięcej jednak, niż podwójną różnicę. Osoby, pos.ada- 
ja ce  tow ody uprawniające do korzystania ze zniżki, 
ujawnione w pociągu bez b'letu, pod lega ją  ogoinym  
przepisom , t. j. płacą 4-o krotną należność za orzej-c 
chaną przestrzeń, według norm alnej taryfy, nie mmej 
jednak niż 40 mk.

1 Rów n ież n ie należy stosow ać ulgi w razie sam o­
w o ln ego  przejścia podróżn ego  do ki-sy wyższej, lub 
do pociągu  pośpiesznego z 11 i ketem ulgowym , nie upo­
ważniającym do przejazdu w danej klasie, lub w p o ­
ciągu o  wyższej taryfie. W tym wypadku podróżny w i­
nien uiścić 4-0 krotną różnicę, według normalnej taryfy, 
nie mniej jednak niż 40 mk.

Przejazd za biletam i ulgowem i, względnie zńiżko- 
wem i m o ie  s ię  odbywać jedyn ie  w zwyczajnych pocią­
gach osobow ych , lub pośpiesznych, przy p -zejeździe 
natom iast pociągach f. zw. „Express“, żadne ulgi 
nie m ogą być stosowane".

Powyższy okólnik dotyczy rów n ież niższych lun- 
kcionarjus-ów  policji państwowej. (Rozlicz okr. kom. 
P P . st m. Warszaw/, JYs 1483, z d lu . 11,921 r.),

' JAZD A SAM O CH O D O W A.

^oda je  się do wiadomości, że  m ln isteisfw o *r>raw 
wojskowych oddzia ł N  K. W. w związku z akcją prze­
ciwdziałania wypadkom sam ochodowym  wydało nastę- 
p jjący  rozkaz (Na 828-0 N  K. W. z d a X I I1920 r.) 
oficerom  i urzędnikom  wojskowym :

,.W razie spostrzeżonej 'zb y t szybkiej lub nie­
ostrożnej jazdy, spostrzeżonych  nadużyć, rów n ież w ra­
zie wypadku wszyscy o ficerow ie * urzędnicy mają o b o ­
wiązek przesyłania wprost meldunku dc Dowództwa 
W ojsk Sam ochodow ych  —  Senatorska 11. W meldunku 
należy podać nazwisko, adres i przydział, szarża, zau 
ważony fakt, numer sam ochodu, godzina, punkt frjia- 
sta, ewent. nazwiska świadków". (Rozkaz okr. kom. P P .  
Ą. m Warszawy M  1487, z d. 15.11.921 r.).

PRZECIĄŻANIE KONI.

Towarzystwo op iek i nad zw ierzętam i, konstatuje, 
że p rzep isy zabraniające dręczeniu koni n ie są prze­
strzegane, wobec czego okr. kom. PP. st. m. Warszawy 
polec iła  wszystkim pp. kom isarzom  pouczyć dokładnie 
wszystkich funkcjonarjuszy, że: ,

1) zabrania się obciążać w ozy zbyt wielkim c ię ­
żarem:.

2) na wozach naładowanych ciężarami, nie w olno 
s iedzieć ■udziom W ozy  winny jechać stępa, a woźnica 
winien iść obok  wozu.

3) w czasie mrozu konie na posto jach  winny być 
nakrywane. ,

4) nie wolno bić koni biczyskiem po g łow ie, lub 
te ż  kopać.

5) w czasie gołoledzi, kon ie winny być kute na 
ostro .

6) nie wolne używać do pracy koni kulawych 
1 okulawionych. *

Winnych nieprzestrzegania p w yższych  prrep isow  
oraz znęcania -sie nad zwie.rzętami, naieży p o c ą g a ć  do 
odpow iedzia lności sądowej.

Zgłaszającym  się członkom  T-wb op iek i nad zw ie­
rzętam i, funkcjonariusze PP- winni okazywać jjom oc 
i współdziałanie. (Rozkaz okr. korn, Po l. st. m. Warsza­
wy, M  1485, s d 12.11-921 r.).

, . j  .  ' •

UNIEWAŻNIENIE LEGITYMACJI.

Prow. post. Robe-ta Rojka, z kom is. Pp Orawa, 
post. Jabłonka, Ns 2716. ,

Post. W ojciecha Poprawy, OKPP w Toruniu.
’ Wyw. Jana P ech tgo , z OKPP. w Toruniu.

Post Bernarda Reptowskiego, z OKPP w Toruniu.
Post Jana Tokarskiego, z 8 komis. OP. st m. 

Warszawy, N? 432iD.
Przód Sebastjana Stysia, PKPF. w Przemyślanach. 

Ne 2155.
Post. Stanisława M oora, PKPP., w Bóbrce z post. 

w Brzozdowcach, Ne 612. . .
Pnst. Florjana Kiliiana, z DKPP. ‘ w Lisku, (bLZ 

liczoy).
Prow. post. Feliksa Cwakllńskiego, z PKPP.. w Ja­

nowie, L. 1740.
St. post. Jana Matoska, z IV kom is. do ), kolej. 

Ne 782.
Post. Romana Jeszkle, z PKP7 w Błoniu, Na 23*

Ianaceqo Kucners, z ^KP®., w W arszawie,
N? 3377.

P ized  Bronisława M łodkow sk iego, z PhiPP., w W#' 
szawie. Ne 627.

' Post. Kazim ierza Nowaka, z X komis. PP  st. rr 
Warszawy, Ne 1670jD.

Wyw. Wacława Kow alsk iego, z  U S O K PT  st. m. 
Warszawy, Ne 16?

Poókom . Niusidłowskiego, z KPP na m. Poznań.
Post. Edmunda Haszkiewicza, z KPP na m. Poznań
Post. Romana Bednaruka, z PKPP. w Chełm 'e, 

N> 1727. :
Przód- Jana Kajew sk iego, z PKPP., w H rub ieszo­

wie. Ne 2655. 4
Post. Jana M ajewskiego, z 12 komis. PP  st m. 

Warszawy, Ne !592fD.
Posterunkowy i komisarjatu policji kolejow ej, M i­

chał Peżak, Ni 3875.

M  PLACÓWCE.
— o —

Policjant w  roli Anioła Stróża.

Pewnego razu (było to jeszcze przed wojną) 
w jednym z publicznych ogrodów londyńskich, 
zdarzył się następujący wypadek. Nie był tc 
zresztą „wypadek", gdyż nikt w tym „wypadku" 
nie został poszkodowany. Było to raczej zda­
rzenie, altf zdarzenie ciekawe i to ciekawe prze- 
dewszystkiem dla tych, którzy się poświęcili 
ciężkiej służbie w obronie prawa i bezpieczeństwa 
publicznego.

Na jednej z ławek, podczas defilady space- 
■owiczów — jakiś starszy i poważny jegomość 
(starsi anglicy są przeważnie bardzo poważni) 
usadowił na swych kolanach młodą panienkę, 
nie liczącą sobie więcej, jak to się mówi po­
etycko — wiosen, niż trzynaście. Amatorów na 
miejsce siedzące znajduje się zawsze wielu, 
i to nie tylko w warszawskich tramwajach lub 
w Saskim Ogrodzie, — nic więc dziwnego, ze 
starszy pan widząc łakome spojrzenia posiwia­
łych gentlemenów i poważnych lady — chciał 
w ten prosty sposób okazać sie uprzejmym 
wobec poszukiwaczy wypoczynku.

Młoda „miss" spoczęła na kolanach gentle- 
mena i oboje w dalszym ciągu przypatrywali się 
korowoaowi spacerowiczów — nie przypuszcza­
jąc, aby uczynili coś niewłaściwego.

Inneao zdania jednak był policjant, po­
ważnie kroczący między publicznością.

Policjanci na całym świecie maią tę właści­
wość, że są bardzo często innego zdania niż 
publiczność. W tym wypadku bvto tak samo.

Poważny policjant zobaczywszy trzynasto­
letnią miss siedzącą na kolanach starszego pana, 
podszedł i skłoniwszy się grzecznie, od czego 
zaczyna sie każda rozmowa poicojowa dobrze 
wychowanego policjanta za granicą — rzekł:

— Z prawdziwą przykrością zwracam panu 
uwagę, że w miejscach publicznych tego rodzaju 
pozycja jaką zajęła mtoda „miss“ jest nie­
właściwa.

Poważny gentlemen — zarumienił się jak 
pensjonarka z trzeciej klasy warszawskiej pensji.

— Ależ panie — zawołał. Tc jest moja 
córka-

— Przyjmuję do wiadomości ter fakt —' 
odpowiedział policjant z uśmiechem, ale to nie 
zmienia istoty rzeczy.

„Istotę rzeczy" — którą w tym wypadku 
była młoda „miss", bezwłoeznie zeszła z kolan 
swego ojca — ten zaś zaczął przepraszać po­
licjanta za swą nierozwagę.

— Sądziłem, że skoro córeczka moja nie 
miała miejsca, a bolały ją nogi... zaczął.

— Winna była usiąść na miejscu, na któ­
rym pan siedział — dokończył z powagą poli­
cjant. — Prawo przewiduje i podobna sytuacje 
również. W  miejscach publicznych, na kolanach 
mężczyzny, może znajdować się tylko dziecko, 
małe dziecko,—dodał z dobrotliwa stanowczoś­
cią. — Pańska córeczka już nie jest małem dziec­
kiem.

Na tem się skończył wypadek.
Policjant znów się skłonił uprzejmie i od­

szedł. Gentlemen oddalił się również z młąda 
.m is s " , gdyż było mu wstyd, 26 się naraził na 
słuszną uwagę Polic jan ta .

Oczywiście nie przysięgnę wam (mo> rnir 
czytelnicy), czy rzeczywiście djalog między 
gentlemenem a policjartem powtórzyłem do­
słownie. Nie o djalog jednak tu chodzi. Chodzi 
przedewszystkiem o stosunek jaki istnieje między 
publicznością angielską * policją, między oby­
watelem angielsk;m, któ~y spełnia o b o w ią z k i 
opiekuna prawa, a tą resztą opywateli, którzy 
w każdym wypadku podlegają jego władzy-

Powiedzmy tak szczerze, czy podobiia sy­
tuacja mogła by mieć miejsce w Warszawie?

Owszem. Początek tego zdarzenia mógłby 
być nawet zupełnie taki sam, tylko zakończe­
nie byłoby napewno inne. Przedewszystkiem 
nie przypuszczam, aby się znaiazł posterunko­
wy czy przodownik, któryby trzymanie na ko­

lanach własnej trzynastoletn;ej córeczki, uw«-»^ł 
za „szokmg". Gdyby jednak wpadł na myś!, że 
w miejscach ! publicznych ludzie nie powinn5 
siadywać sobie na kolanach, m wet, kiedy „ona* 
ma ,at tylko trzynaście, a „nnr jest jej własnym 
ojcem, rozmowa między tvm- dwoma obywate­
lami polskiej Rzeczypospolitej — czy by wypad­
kiem- nie była poprowadzona w ten sposób?

Policjant podchodzi i mówi:
■ — Niech no pan zrzuci z kolan tę pannę.

Tu nie „ k a b a r e t " .

Starszy pan staje w jednej chwili 'w  łunie 
krwistego oburzenia.

— Jaki pański interes, wtrącać się do te­
go co ja robię z moją córką^ To moja córka! 
Rozumiesz pan?!.. Jak niema miejsca na ław­
ce, to ja chyba mam prawo swoie dziecko 
wziąć na kolana. Nie?

— Właśnie że nie znasz pan prawa, bo to 
nie jest takie małe dziecko jak się panu zdaje. 
A zresztą djabli pana wiedzą, czy tc pańska 
córka.

— Co pan powiedziałeś?... To nie moja 
córka? Pan myślisz, że jak pan jestes policjan­
tem, to już panu wszystko wolno? — krzyczy 
obywatel na cały c '  ród...— „Ja napisze zażalenie 
na pana. Jaki pa >ki numer. Ja panu pokaże 
jakie są obowiązki policjanta... Widzisz go. Mą­
dry się znaiaził"

Policjant poważnieje i mówi głosem suro­
wym: — Niech oan nie rozumuje — tylko pro­
szę ze mną do komisarjatu! . ,

Oczywiście robi sie awantura pierwszo­
rzędna.

Obywatel-poMcjant — prowadzi obywatela- 
, ojca do pak;. Z & ohywatelem-ojcem, drepcze 
przyszła obywatelka-córka, zanosząc się od pła­
czu. Ze wszystku h bocznych alei, kłusem bie­
gną inni obywatele i obywatelki, a wplątawszy 
się w wianuszek otaezejący policjanta i jegc 
„ofiary" — groźno wyrażaią swoje oburzenie, 
na policję, która oczywiście „gorsza jest od 
Moskali",
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Żyjemy w okresie korektury rycia politycz­
nego Europy przez konferencje. Ustawiczne 
konferencje są, jak powolne wygładzanie i szli­
fowanie kanciastych klauzul traktatu pokojowego. 
To nad czem przez rc 1919 męczyło się w tru­
dzie nielada Pięciu z Rady Najwyższej, dziś wy­
maga ustawicznych poprawek i uzupełnień, stąd 
ta długa litania miejsc w których odbyły sie 
koleino obrady premierów państw zwycięskich 
więc Hythe i Boulogne sur mer, Spa i Paryż. 
Londyn i znow za niespełna dwa tygodnie nowe, 
decydującą konferencja w stolicy W. Brytanii.

Konferencja paryska ustaMła ogóme za- 
rysy podstawowych rozstrzygnięć w sprawie 
niemieckiego rozbrojenia i odszkodowania. Lon­
dyńska konferencja ma uzupełnić tamte decyzje 
w drobnych szczegółach, ma wziąć pod uwagę 
niemieckie t. zw. .kontrpropozycje" w sprawie 
cdszkoaowań i rozstrzygnąć ostatecznie co, 
komu i w jaki sposób Niemcy winne 
w ciągu lat najbliższych zapłacić, jako sprawie­
dliwe wynagrodzenie krzywd wyrządzonych 
zwłaszcza, okrutnym najazdem militarnym Belgii 
i Francji.

Równocześnie jednak Londyn będzie tere­
nem innych ważnych decyzji. Tu oddzielną 
drogą ziadą się dwie delegacje tureckie, jedna' 
reprezentująca rząd konstantynopolitański, dru­
ga nacjonalistyczny rząd Kemala paszy z Angory.

Obie te reprezentacje uerodu turedoego 
maja w Londynie obradować nad ustaleniem 
państwowego bytu monarchji sułtanów, czyli 
w projekcie jest znów rewizja traktatu w Sevres, 
której p.erwszymi projektodawcami byli francuzi.

Traktat z obu deleqaciami turecKłemi bę­
dzie miał tem większe znaczenie, że jak wia­
domo, rząd kemalistów stał w blizkiem porozu­
mieniu z rządem sowietów, tak, że porozumie­
nie osiągnięte przez koalicje w Londynie 
z Turcja, krzyżowałoby w znacznym stopniu 
plany polityk" bolszewickiej na Wschodzie.

** *
udy Londyn stanie się więc już w najbliż­

szych tygodniach centrum polityki, w którem 
rozstrzygnięte będą zawiłe p iodem y Europy

.Środkowej i Wschodu, Paryż przezywa* ostatnio 
dalsze konsekwencje konferencji Rady Najwyż­
szej. Na trybunie Izby, omawiającej rezultaty 
konferencji paryskich, zjawili sie mówcy, jak 
Tardieu - i inni, mocno krytykujący ostateczną 
surrę odszkodowań, opronioną przez Brianda 
w konferencjach, chociaż ostateczne głosowa­
nie nad wotum zaufania dla rządu Brianda, 
olbrzymią większością poparło politykę nowego 
Dremiera. A wraz z dyskusją nad lewe stiami 
złączonemu z polityką wobec Niemiec, łączyły 
się dalsze konferencje, jakie po wyjeździe Na­
czelnika państwa polskiego z Daryża, wiedli na 
gruncie paryskim ministrowie : Sapieha * Stecz­
kowski.

Tam, w stolicy Francji powstały zarysy pi a- 
wdziwej unji obu narodów, Francji i Polski, tam 
przygotowano fundamenty pod trwałe przymie­
rze obu państw, mających na obu grar cach 
Niemiec straż czujną, dbającą o utrwalenie 
równowagi i stałego pokoju w Europie.

Gdy równocześnie obradowano w Rzymie 
nad umocnieniem związku państw r.owej en- 
tenty, strzegącej ścisłego wykonania trakfatow 
w St. Germain i Trianon, goy weźmiemy pod 
uwagę, że bezustannie trwały nadto zacięte 
tar i i długie obrady na pokojowej konfe-encji 
w l vdze, można rzec, że cała Europa przemie­
niła się na szereg ośrodków, obradujących nad 
prooiemem skończenia wreszcie z okresem wo­
jennym i przejścia ostatecznego do pracy po­
kojowej, z pełnem zabezpieczeniem się przed 
powtórzeniem się tragedji wojennej zawieruchy.

W  tych obradach tedy znajduje wyraz cała 
obecna myśl polityczna. Skończyć defensywnie 
z wojną. Zdemobi^zować żołnierza i pracować, 
pracować wiecznie p o k o jo w o , by uniknąć ruiny 
i katastrofalnego rozkładu normalnego życia 
społecznego. A  ta myśl o pacyfizmie, jako 
konieczności państwowej działa tak silną sug- 
gestją wokoło, że nawet reformatorzy nowego 
ładu społecznego w Europie, budując na gru­
zach starej Rosji, efemeryczne kształty nowego 
raju na z'emi, musieli chwilowo skapitulować 
ze swych idei podbicia pod sztandarem komu­
nizmu całej Europy, i przechodząc do kompro­
misu, zgodzą się zwolna na konieczność użycia 
obcego, .kapitalisty! zn ego" pieniądza na cele 
odbudowy Rosji, oraz na decyzje zawarcia dwóch 
kardynalnych traktatów pokojowego istnienia 
Rosji: traktatu z Anglją, kończącego wojnę so­
wietów na Dalekim Wschodzie, i traktatu z Pol­
ska. nawiązując sąsiedzkie sfogbnki z całą Za­
chodnią Europą. D r. Adam BrzegT

W ubiegłym okresie tygodniowym sejm 
Z”rolnsł tempo swoich prac plenarnych. Odbył 
^ylko dwa posiedzenia w dniu 11 lutego i w dniu 
15 lutego Obydwa wype*njła ayskusja n3d 
ośw.adczer..em programowem 'pana prezesa mi- - 
nistrów Witosa i dyskusja nad projektem rzą­
dowym o upaństwowieniu ubezpieczeń.

Posiedzenie z  dnia 11 lut°gc 
Najsamprzćd zatatwiono wniosek nagły po­

sła Gdyka, co do wypadków zatrucia chleberrr. 
Wnioskodawca domagał się surowych zarządzeń 
rządowych > przeciwko 5 piekarniom i składom 
mąki. Pan minister sprawiedliwości Nowodwor- 
ski i kierownik ministerstwa zdrowie dr. Chodź­
ko wyjaśnili, że winowajców oddano jednemm 
sędziemu śledczemu i wprowaazono stałą ko­
misję chlebową, która otrzyma pewną władzę; 
wykonawczą. >

W sprawie ustawy o uDezpieczer.lach pań­
stwowych i utworzenia państwowej dyrekcji 
ubezpieczeń, poseł Jan Dębski zalecał przyięcie 
tej ustawy, podczas gdy poseł Andrzej Wierz­
bicki zwalczał ją bardzo ostro. Nad oświadcze­
niem pana prezesa ministrów przemawiał po­
seł Dubanowicz, który wyraził zaufanie dc dzia­
łalności p, Witosa, Na tem samem stanowisku 
stanął poseł de Rosset.

.Posiedzenia z dnia 16 lutego.
Projekt rządowy o ubezpieczeniach kryty­

kowali Bardzo ostro posłowie GuligowSki n  ile 
nie wprowadzonoby pewnych; zmian, Świda, 
Brun, podczas gdy poseł Stolarsk* wyraził za' 
dowolenie z WDrowadzenia zasady ubezpiecze­
nia asekuracji. Kierowmk ministerstwa skarbu 
pan wiceminister dr. Weinfeld bronił projektu 
argumentem, źe z chwilą przymusu asekuracyj­
nego nie należy właścicieli Budowli wydawać w rę­
ce przedsiębiorców asekuracyjnych prywatnych: 
i trzeba zapewnić państwu zysk, płynący z owe­
go źródła. Podczas dyskusji nad oświadczeniemi 
rządu, poseł .Woznicki imieniem grupy Wyzwo­
lenia, zajął stanowisko opozycyjne. Pan wice­
minister sprawiedliwości Morawski, broni* sądówr 
przed zarzutem stronniczości partyjnej,

Adam w om ćki:.

Podoone zajście nie mają nigdy miejsca 
tam, gdzie obie strony staja na jednym grun­
cie: dobra publicznego Prawo jest bóstwem, 
którecjO kapłanami jest policja. Policjant nie jest 
jedynie prześladowcą rzezimieszków, policjant 
-est Drzedewszystkiem wszędzie i na każdym 
miejscu obv\ ra elem.^który poświęcił swoją pra­
cę, swoie zdolności, a nawet swoje życie dla 
przestrzegania szacunku, które się należy jego 
bóstwu: Prawu. I r  prawo właśnie (a nie po­
licjant) stoi na straży dobra publicznego.

Policjant est jedynie wykonawcą Drawa* 
jest jego stróż a r  i apostohim jednocześnie* 
jest jego obrońcą i rzecznikiem, jego adwoka­
tem w KŁzdej okoliczności i w każdej chwili, 
bez względu nz to. czv jest na służbie, czy nie 
jest_. Bo mylnie sądzą ci którzy uważają, że 
policjant po skończonej słuźb'e jest zupełnym 
cywilem, zwykłym mieszczuchem, który ma tak­
że prawo do r.ieszanowania lub lekceważenia 
prawa.

Nie... Policiant dobry, to znaczy policjant- 
obywatei właśnie neutralnym obywatelem jest 
łylko w tym jednym wypadku, kiedy śpi, i śni 
mu sie, że jest cywilem. Bo stanowisko polic­
janta to nie zawód — to powołanie.

Policjant, który uważa, że jest tylko wte­
dy policjantem, kiedy nosi opaskę ra rękawie 
szynela — to nie jest jeszcze policjant-obywa- 
tel, który się poświęcił obronie Daństwa tak 
samo jak żołnierz poborowy, który pod karą * 
więzienia za dezercję idzie jedynie do wojska, 
nie jest tem samem, co żołnierz-ochotnik wal­
czący w obronie granic państwa, nie dia swego 
żołdu, ale jedynie dla zabezpieczenia bytu swej 
Ojczyzny.

Cały tak zw. zawód policja, ita, mieści się 
w tem, co się nazywa wykształcaniem facho- 
wem. Policjant nie może być dyletantem. Do- 
licjant musi znać swą służbę, musi znai » 0p0. 
wiązki— musi wiedzieć co stano wi jego fachowość, 
Ale służby policyjnej obywatel, który oostanowił 
poświęcić się obronie wewnętrznego ładu i po­
rządku, nie może traktować iako zawód, który

przynosi takie lub inne warunki utrzymania — 
i na tem koniec. Och nie!... Nie tylko nie 
koniec na tem, ale do końca bardzo daleko. 
To jest dopiero początek służby policy inej, to 
iesl zaledwie pierwszy maleńki kroczek na dro­
dze bardzo ciężkiej i ciernistej. Rekrut, k tc y  
nauczyi się na pamięć przepisów obowiązują­
cych dobrego żołnierza — nie jest jeszcze, nie 
tylko dobrym żołnierzem, ale wogóle żołnie­
rzem. Żołnierzem prawdziwym zostaje wtedy, 
kiedy bez trwogi i żalu nadstawia swe gorące 
serce , ku chwale Ojczyzny"—i wszędzie gdzie­
kolwiek sią znajduje, jest zawsze ofiarnym 
obrońcą swej ziemi.

Ią ziemią dla policjanta jest piawo. Bez­
pieczeństwo orawa, jest bezpieczeństwem gra­
nic dla żołnierza. Policjant musi ofarnie z zim­
ną krwią, z powagę i miłością swego posłan­
nictwa, bronić ruetykdnosci prawa— bo nie jest 
nic zem innem, tylke także żołnierzem, walczą­
cym przez .cafe swoje życie na .frondę wew­
nętrznym"—broniąc bezpieczeństwa i rozkwitu 
swej Ojczyzny od wewnątrz z odradzającym się 
nie wytępionym mody wrogiem, którym jest 
zło tkwiące w człowieku zbrodniczym.

To „zło* — to jest właśnie ten straszny, 
mściwy i okrutny wróg wewnętrzny, przeciw 
któremu mobilizuję s i tysiące odważnych 
i ofiarnych żołnierzy-policjantów. Ten wróg — 
najba-dziej groźny, jaki istnie,,- dla każdego na­
rodu nie nosi ani „paoachy" bolszewika ani 
„p ’kielhauby* niemea. ,To jest wróg, klon' sie 
skrada i przychodzi mordować pod maską ty­
sięcy różnych postaci. Te maski należy pie 
tylko znać, ale i wiedzieć co się kryje pod 
niemi—tym maskom, które mają nieraz anielski 
wygląd i czarującą postać, nie można się dać 
zwieść—zło ma tysiące pozorów, tysiące dróg, 
któremi kroczy, tysiące barw, któremi oczy 
ślepi* tysiące syrenich śpiewów i zwodniczych 
usrrjechów, któremi us>Dią czujność { ciągnie 
ku sobie.

Walką z tym, wrogiem, ze wszystkich wr^- 
rjóW człowieka najniebezpieczniejszym^ wymaga

wielkiej mocy wewnętrznej, u tych, którzy chcą, 
gr pokonać. Ale kieay obalony, omdlały stra-- 
cił już w walce ze stróżami prawa swój jad —  
zostawia swoim zwycięzcom rozkosz tryumfu—  
i oczywiście dużo wiecej, niż jest obecnie wol-- 
nego czasu. Wtedy policjant chodzi po swym 
mieście jak żołnierz po polu bitwy, kiedy nie-- 
przyjac:el został pokonany — i może z uprzej-- 
mym uśmiechem zwracać gentlemanom uwagę- 
na ich różne drobne przewinienia, bez ODawy,, 
że to może wywołać awanturę zakończoną 
w komisarjacie. Obaj obywatele mają bowiem 
doskonały humor. Obywatel-policjant spełni* 
swój obowiązek i jest z tego dumny —  obywa­
tel — mieszczuch czuje się bezplecznv jakŁ 
u Pana Boga za piecem i też czuje się dumny,,.* 
że ma tak świetnych opiekunów Siebie samego..

Diatego też z dobrotliwym uśmiechem przyj­
muje grzeczne uwagi policjanta — bn widzi' 
w nim swego anioła stróża — a któżby śmiał-, 
z aniołami robić awantury? Zresztą w ie że, 
tylko od niego zależy, aby anioł zamienił się 
w bezwzględneao czciciela prawa. Niech tylkcC 
co zmaiuje... Ale on nie zmaluje Bądźcie,, 
pewni. On nie zmaluje —  bo wie... że skoro 
oolicjant mu tak powiedział to znaczy, że po­
licjant ma rację... bo policjant nie iest n:gdy- 
prywatnym człowiekiem, który miewa takie iut\, 
inne „humory"— ale stróżem porządku, aniołem, 
bóstwa, które nosi wiecznie miano prawa.

. Dlatego taki poważny gentlemen bierze za,. 
rączkę swoją „miss*—i „zwiewa" przed uśmió%i 
chami tych, którry widzieli jego Kompromitację./
1 na tem się kończy „wypadek"- w, Londynie.*?

— Czy u nas będzie tak kiedyś
— Będzie!... Jesteśmy- „dobrym, materłp-. 

łerr —tak same na obywateli-r-ojców-rajak ij na- 
policjantów-ąniołów. Poczekajmy jeszcze tror,hęv, 
a j 'J pa-ś policja z obywatelami; bedzie, mściła.
2 jyt-nifeohem na ustach.

fijo 'ódra/u, Krajk^w zgostfa-weno



12? GAZETA POLICJI PAŃSTWOWEJ. *Tfc 8

a S  P  I-C  A  " W Y

^ G O S P O D A R C Z E /

N T JyJ V ̂

Lokata kapitałów.

Wysokie i stale idące w yórę kursy paple* 
rów dywidendowych wszelkich typów w/wołały 
przestrogi i uwagi z powodu rzekomo szalejącej 
na naszych giełdach „gorączki spekulacyjnej". 
Uwagi te, zresztą, jaK dotychczas, udosobnione, 
nie v yv'arły silniejszego wrażenia, czego dowo­
dem jest, choćby, bynajmniej nie osłabiona 
tendencja zwyżkowa.

Wooec owych przestróg oświadczyć należy, 
że są one słuszne, ale tylko w pewnej mierze. 
Nie ulega bowiem najmniejszej wątpliwości, że, 
obok wrielu pierwszorzędnych i bezwzględnie so­
lidnych przedsiębiorstw, powołanych ostatniemi 
czasy do życia, powstało też, niestety, sporo 
Imprez typowo „grynderskich", t. j. obliczonych 
na stuczne wyśrubowanie kursu akcji, nie opar­
tych o realne poastawy majątkowe oraz istotne 
potrzeby życia gospodarczego. Tego rodzaju 
przedsiębiorstwa są, oczywiście skazane na nie­
powodzenie,. które da się odczuć dopiero po 
pewnym czasie, mianowicie, po przelaniu kapi­
tału zakładowego na rachunek strat.

Otóż ostrzeżenia przed nabywaniem akcji 
tego rodzaju pr-edsiętiorstw są nie tylko słuszne, 
lecz wprost konieczne. Ale najzupełniej nieuza­
sadnione jest powstrz/mywanie dopiywu kapi­
tałów do przedsiębiorstw zdrowych, opartych 
na wartościach realnych, stworzonych w od­
czuciu rzeczyw!stych potrzeb gospodarczych i, 
co najważniejsze, pro7/adzonych przez ludzi uczci­
wych i dzielnych.

Nie należy zapominać o tem, że, pomimo 
niedostatku jednych, ^tworzy się bogactwo in­
nych w postaci oszczędzonych pieniędzy, t. j. 
kapitału pieniężnego. Reprezentuje on pewną 
sumę zakrzepłej, jakgdyby uśpionej ludzkiej 
pracy, instynktownie wyglądającej przebudzenia 
i nowej służby dla debra ludzkości. Stąd po­
chodzi, że kapitał nie lubi spoczynku. Tylko 
człowiek ciemny, ograniczony i nie patrzący 
dalej poza miedzę swojego zagona trzyma pie­
niądze w stanie martwoty i bezczynności, szko­
dliwej dla niego, i dla innych.

Dokąd więc ma zmierzać, w jakim kierunku 
płynąć pieniężny kapitał, jak nie do ochoczych 
ludzkich rąk, k.erowanych światłem rozumnych 
ludzkich głów? Czy takie użycie, taką lokatę 
pieniędzy można uważać za lekkomyślną i nie­
pożądaną? Czy musimy trwać dalej w skostnia­
łym przesądzie, że polskie pieniądze mogą być 
umieszczane tylko na hyporekach i stronić od 
czynnego udziaiu w odradzaniu lub tworzeniu 
polskiego przemysłu i handlu? Oczywiście, zby­
teczne przypominać, że, powierzając swoje pie­
niądze, trzeba się naprzód dobrze zastanowić, 
komu się je daje, w jakim celu i na jaki uiy- 
teK. A 'e przecież pieniądze są w rękach ludzi 
dorosłych...

Nie należy więc ostudzać rozbudzonego 
zapału w kierunku zasilanie krajówej przedsię­
biorczości kapitałem rodzimym, Owszem, trzeba 
ten zapał podsycać, dając odpowiednią inicja­
tywę, wskazując właściwe drogi i strzegąc od 
zboczenia na manowce.

Z GIEŁDY.

Wyrrownem potwierdzeniem wniosków, 
wysnutych na tem miejscu przed tygodniem 
w sprawie banków, było w okresie sprawozdaw­
czym stanowisko giełdy wobec zbyt daleko 
idącvch uogólnień w sprawie nadużyć banko­
wych. Ot*ż w tym samym czasie, w którym 
wykroczenia paru instytucji kredytowych usiło­
wano niebacznie przedstawić, jako piętno całej 
bankowości polskiej —w tym samym czasie na 
giełdach poszły w górę kursy akcji bankowych, 
co słusznie poczytywane być winno za dowód 
zaufania ogółu do naszych banków. Wogóle 
dla akcji przeważało usposobienie mocne, co 
również możnaby uważać za potwierdzenie na­
szych wywodów o lokacie kapitałów: publicz­
ność w ten sposób dobitnie stwierdza, że na­
dal trwa w zamiarze umieszczania swoich 
oszczędności w solidnych krajowych przedsię­
biorstwach przemysłowych.

Na rynku walut uwydatnił się nastrój 
chwiejny, w kaiaymbądź razie jednak utrzymał

się kurs marki w stosunku do wielu walut za- 
granicznych.

Kursy papierów hypotecznych miały w dal­
szym ciągu tendencję zwyżkową, jakkolwiek 
uiawnila się ;w tym zakresie znaczna chwiej- 
ność cen, dochodząca w ciągu jednej doby do 
kilkunastu, a nawet Kilkudziesięciu punktów. ’

'J jyOlMflEl],
Stany Zjednoczone Ameryki „szczycą 'się“ 

pomysłowością i sprytem , swoich bandytów. 
Są tam już obecnie napowietrzni podpalacze 
(w stanie Iowa), nocni rozbójnicy rzeczni (w m. 
Milwaukee) bandyci samochooowi, specjaliści 
trudniący sie garrotą (duszeniem przechodniów 
za pomocą lassa) i w. in. ' .

Nasz rodzimy bandyta nie dorósł do wyna­
lazczości swoich kolegów z za oceanu. Od­
zyskał natomiast instynkty człowieka przedhis­
torycznego i połączył je z dążeniami dc życia 
względnie wygodnego przy żądzy pozostawania 
w bezpieczeństwie.

Policja państwowa, w ostatnich czasach co­
raz częściej wykrywa kryjówki podziemne ban­
dytów wiejskich. O nowym podobnym fakcie 
pisze do nas funkcjonarjusz policyjny z pow. 
Sandomierskiego.

W pow. sandomierskim pomiędzy poste­
runkami Koprzywnicą i Łanićw, od dłuższego 
już czasu grasują dwaj śmiali 1 czelni bandyci. 
Jeden znany jako „Kacper", drugi Jan Biało. 
Obadwaj są rodem z Beszyc Dolnych i ukry­
wają się przed służbą wojskową. Poznali się na 
łowach zbójeckich, zawiązali współkę i od tej 
pory zaczęli teror; :ować ludność okoliczną, 
okradając ją, rabując i wogóle gnębiąc.

Policja wiedziała o tem, lecz trudno jej 
było chwytać wiatr w polu. Okolica jest lesis­
ta, bandyci byli bardzo ostrożni, sprytni i nie­
uchwytni.

Wreszcie powoli, mozolnie a cierpliwie za­
częła układać pten. Zwęszyli nasi wywiadow­
cy, iż zbrodniarzy, o zmroku można spotkać 
najczęściej w okolicach wsi Skwierzowo, gm. 
Loniow i około wsi Beszyce, gm. Koprzywnica. 
Znalazł się chłopiec, który ich podpatrzył.

— Wchodzą do lasu — zdał relację — 
i nagle jaitby się w ziemię zapadli.

Wzięli to na uwagę przodownicy: Michał 
Stefurek i Franciszek Radzim. Zorganizowali 
obławę z policjantów, dobrawszy do pomocy 
ludzi miejscowych, sumiennych i pewnych.

O pćłocy na dzień 8 b. m .' wyruszył od­
dział z wymienionymi przodownikami na czele.
0  godz. 3-ej w nocy przeprowadzono ścisłą 
pblawę w Skwierzowie, o godz. 5 z rana w Bę- 
śzycach Dolnych, skąd o świtaniu udano się do 
lasu 40-morgowego, sosnowego, bardzo gęste­
go, w którym łatwo się można ukryć, r

Rozstawiono patrole dia obserwowania dal­
szych okolic. Policjanci należycie Uzbrojeni 
rozsypali się w tyralierę i pełzając, przetrząsali 
każdy niemal cal ziemi.

W głębi gąszczu, jeden z policjantów za* 
uważył świeżo poruszoną Kupkę piasku ledwie 
wndoczną dla wprawionego oka. Mógł to być 
tajemniczy drogowskaz, znak porozumiewawczy, 
nawet osłonięte weiście do podziemi. Pilne 
badania owego ledwie widocznego wzgórka, 
doprowadziły detektywa do aalszych odkryć.

Wśród kilku garści piasku dostrzegł tu
1 owdzie rozsypane czarne punkciki, jakby wę­
gielki używane do zapalania fajki, również pra­
wie mikroskopowe żdzieDła siana które nie mo­
gło pochodzić z nieurodzajnego terenu miejsco-* 
wego i musiało być przyniesione z daleka, Po­
licjant odsłonił swój bagnet i manipulując nin- 
jak łopatą, przetrząsał ziemię. Pjlną zwracał 
uwagą na każdy drobiazg, na lada pyłek i po­
suwając się na czworakach, znalazł szczątek 
kija w jednym końcu upalonego. Kij ten nie­
wątpliwie służył bandytom za drogowskaz do 
tajemnego wejścia. Leżał jakpy umyślnie zwró­
cony w kierunku od garści piasczystej kreto- 
winy, ku punktov/i niemniej podejrzanemu, m ia-. 
nowicie małej płaszczyźnie wśród kizaków, przy-;-', 
krytej igliwem. trochę inaczej usłanem niż na ? 
calem okoiicznem podszyciu lasu.

Nagle, w pewnern miejscu sterczy z ziemi 
rurka żelazna. Wywiadowca zaciska w garści 
karabin, podKrada się bliżej i widzi kwadratowe 
drzwiczki, osadzone w drewnianej futrynie, 
mocno zbudowanej. Policjant zapalił świecę 
i prowadząc za sobą przodowników, poprowa­
dził ich do jaskini podziemnej, systematycznie 
zahezpeczonej od chłodu i wilgoci. U pułapu 
zwieszała się lampa naftowa, przy jednej ścia- 

, nie był piecyk ceglany z rurą zręcznie odpro- 
• wadzoną nać powierzchnię ziemi. Tuż urzą­

dzono wędzarnię mięsa, na podłodze wygodne 
barłogi do spania. Mnóstwo pierzy świadczyło 
iż bandyci żywili się przeważnie drobiem, rabo- 

. wanem okolicznym gospodyniom.
Bandytów na miejscu nie znaleziono, gdyż 

w chwili wykrycia ich kryjówki, znajdowali się 
po za jej obrębami, może „na roboćie".

Wykurzeni ze swego zacisznego gniazda, 
tułają się p o  oKolicy. Rzeczą policji będzie za­
cieśnić jeszcze bardziej zwartem kołem obu 
przestępców i schwytać ich w swoje ręce dla 
oddania sprawiedliwości. >

i ■ , Krez.

t Reorganizacja policji kolejowej 
i policji rzecznej.

u W  dniu 4 stycznia b. r. odbyła się w mi­
nisterstwie kolei żelaznych konferencja z udzia­
łem przedstawicieli sekcji bezp. pub!, i prasy 
M. S. Wew., komendy głównej policji państwo­
wej, oraz władz kolejowych, na której zastana­
wiano się nad sposooami usunięcia wzmagają­
cych się z każdym dniem kraJzieży Kolejowych. 

, W  wyniKu obiad uznano za Konieczne obsa­
dzone dotąd przez policję kolejową posterunki 
wartownicze przy ko'ejcwych objeKtach, maga­
zynach i t. p. (z wyjątidem kas) powierzyć spe­
cjalnym stróżom kolejowym (stacyjnym), któ­
rych poszczególne dvrekcja kolei mają bez­
zwłocznie w  dostatecznej liczbie przyjąć. Tym 
sposobem funkcjonarjusze po ’ icj: kolejowej, 
którzy pomienioną służbę wartowniczą aotąd 
pełnili, będą mogli być uzyc do służbv patro­
lowej na OKreślonych' odcinkach kolejowych, 
a co za tem idzie, ilość stałych posterunków 
policyjnych zmniejszy si,; do pewnego minimum. 
ilość oddziałów patrolującycn — szczególnie na 
węzłach warszawskim i łódzkim— mą oyć okre­
śloną przy udziale zawiadowców i ekspedyto­
rów, w celu przystosowania ilości i siły tychże 
oddziałów t do miejscowych warunków i osią­
gnięcia w ten sposób należycie czesleao kon­
trolowania przez patroie poszczególnych tere­
nów stacyjnych i odcinków dróg kolejov'ych.

W związku z powyższern oraz ze względu 
na to, że:

a) wydane w dniu 30 grudnia 7919 r. (Dz. 
Ust. Rzp. p- N. 6 poz, 42) rozporządzenie mi­
nistra spraw wewnętrznych w porozumieniu 
z ministrem kolei żel. o organizacji oddziałów 
policji państwowej, pełniących służbę na kole­
jach, na obszi rze województw warszawskiego, 
lubelskiego, kieleckiego, łódzkiego, białostoc­
kiego, oiar m. st. Warszawy, przy zastosowa­
niu w praktyce wykazało pewne niedogodności 
o charakterze czysto technicznym, wymagające 
zwtesz-cza ^byt wielu funkcjonarjuszćw do peł- 
menia służby w tejże policji, , ,

b) zaieżnosć tych oddziałów policji bezpo­
średnio od komend okręgowych policji pań­
stwowej, powodowała również czysto technicz­
ne trudności w zarządzaniu nimi i ich dyslokacji, 
opracowano projekt nowego rozporządzenia 
o organizacji policji państwowej pełniącej służ­
bę na kolejach, wed'e którego — między inne- 
mi—postanowieniami — wyznaczone specjalne 
komisarjaty i posterunki policji państwowej na 
stacjacn kolejowych podlegają służbowo odno­
śnym komendom powiatowym, w miastach sta­
nowiących odrębną jednostkę administracyjną— 
komendom policji tychże miast, w miastach 
zaś, posiadających tylko; komisariaty policji'* 
Łymżo komisarjatom.

Należy wreszcie dodać, iż powyższy pro­
jekt rozporządzenia został poddany pod obrady 
konferencji, zwołanej przez ministerstwo kolei
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żel. na dzień 16/2 b. r., a która (to Konferencja 
Ponadto zajęła snęi ogólnem  określeniem  sto­
sunku organów  policyjnych do  zarządów kole­
jow ych , kom petencji policji na terenach kole­
jow ych  b. zaporo pruskiago i policji zć  Wżgiędu 
na nieuchylone dotąd prawnie p-zepisy o u o -  
Wiatując.e w tym względzie kolejarzy b. Zaboru 
pruskiego, w końcu innenii sprawami, które Się 
Wyłonią w toku dyskusji na ten temat.

II. Analogicznie do  reorganizacji policji k o­
le jow ej będzie przeprowadzoną reorganizacja 
policji, pełniącej służbę na drogach wodnych 
(Rozp. M S. W ew . w porozum ieniu 7 mini­
strem rebot publicznych z dnia lb.ll.192Q roku 
Dż. Ust. Rzp P. Nr. 23 poz. 132). Dotyczący 
Drójekt now ego rozporządzenia, uchylającego 
rozporządzenie w yżej cytow ane, będzie W ttaj* 
bliższym Czesie przedstawiony dotyczącym  za­
interesowanym  władzom  d o  rozpatrzenia i zao* 
pinjowania.

Przejęcie policji wodnój w  obrębie 
m. st. Warszawy.

Zgodnie z poleceniem  kom endy główiić* 
P P. z dniem JO lutego r. b. komisarjat policji 
w odnej w  W arszawie został pfźekazary pfz-Z  
okrąg I P. P. I w łączony d o  kom endy P* P* 
okręgu VI m. st. W arszawy.

W związku z pow yższem  zarządzono co  na* 
stępuje: •

W szelkie zarządzenia zawarte w róźkazacn 
i okólnikach kom endanta okręgu I-go otrzymują 
m oc obow iązującą nadal, aż d o  fcweht. odwoła* 
nia łub zmiany.

Terytorjum komisarjatu w odn ego obejm uje 
rzake W*słę z jej pobrzeżam i p o  prawej i lewoj 
stronie w obrębie wielkiej Warszawy i graniczy 
z kom.sarjatam i miejskimi P. P_, a n. lowicle- 
p o  lewej stronie z 17. 2 i ,  9, 13, 10, 1, 2 i 26, 
p o  prawej stronie z 15, 14 i 18.

K om petencje poiicji w odnej określa rozkaz 
kom endy głównej t o  75 z dn. 1 września 1920 r.

Lokal kom barjatu w odn ego mieści się w  d o ­
mu t o  18 przy ul. Rybaki, teł. 64-82. Kierow­
nictwo komisariatu pow ierzono cza sow o aspi­
rantowi, Stefanowi Rejnhardtowi, zaś nadzór 
inspekcyjny kom isarzowi 15 kom . Zygm untow i 
Kudelskiemu.

Stan osob ow y  zostanie określony później, 
p o  otrzymaniu w tej sprawie decyzji Ż Komen­
dy grównej P P.

Komisariatom m iejskim p o le co n o  Okazywać 
p o m o c  i w spółdziałać z kómisarjatem policji 
w odnej, zaś kamisarjarowi w odnem u, W razie 
potrzeby interwencji w granicach koii.isarjatów 
m iejskich, każdorazow o zwracać się d o  tychże
0 udzielenie pom ocy lub asysty.

Nowy kurs dla posterunkowych 
w Warszawie.

2 dniem 10 lutego r. b. rozpoczął sie no­
w y kurs w ykładów ala posterunkow ych W szkole 
policyjnej kom endy P. P. m. st. Warszawy przy 
Ul* Przem ysłowej. W ykład)' podzielone śą nJ 
dwa kursy; pierwszy kurs dla posterunkow ych 
skoszarowanych, przeznaczony dla posterunko­
wych, którzy czas dłuższy służą w policji i kurs 
drugi, dodatkow y, przeznaczony specjalnie dla 
now oprzyjętych.

D o pierw szego kursu dla skoszarow anych 
delegow ały kom isaijaty od  1 d o  16 włącznie 
p o  2 ch posterunkow ych, od  17 do  2b włącznie 
p o  1 posterunkow ym , następnie rezerwa, o d ­
dział konnv i ko.nisarjaty k o le jow e p o  2-ch p o ­
sterunkowych i urząd śledczy 5-ciu wywiaaow- 
ców .

Do drugiego kursu dla przycnodzących de­
legowani zostali tylito now oprzyjęci; z kom i­
sariatów od 1 d o  26 po  1-yn posterunkow ym , 
z rezerwy 20 posterunkow ych, z komisarjatu 
rzecznego 6 posterunkowych, z policji kolejow ej 
10 posterunkowych.

D o pierw szego kursu delegują pp. kom lsa- 
tzfi najlepszych posterunkow ych. Posterunkowi 
wyznaczeni do obydw óch  kursów stawili się 
W dniu 10 lutego r. b. o  godz. 8 rano w szkole 
policyjnej, przy ul Przem ysłowej, orzyczem  za­
stosowali się do  instrukcji podanej w rozkazie 
dziennym  k-mdy P. P. st. m. Warszawy, t o  1292
1 okólnika w ydanego w dn. 7 lutego r. p .  do 
wszystkich kom isarjatow i oddziałów  policjE,

Z Z A G R A N I C Y .
Reorganizacja policji w  Niemczech.
Na skutek zmian politycznych, j&Kie nastą­

piły po w ojnie światowej, również i w Niem­
czech  zaszły zasadnicze zmiany w dzieazim e 
organizacji państwow ej, oraz poszczególnych

dziedzinach administracyjnych. Form y rządzenia, 
króre dawniej były uważane za co-uditio sine qua 
non porządku i spokoju  państw ow ego, teraz za­
częta się przekształcać i przystosow yw ać ao 
nowych wa.unkóW poiityczno-społsćznycn.

N iem cy socjalistyczne, a więc now y rząd 
n iem ieck i, stanął na Stanowisku, ża przede- 
toszystkiem naieiy zreorganizować polićję  pań­
stw ow ą, nadać je j charakter jednolitej organi­
zacji. Kierowano się tu jednak zasadą, że reor- 

> ganizacja policji wlhna być dokonana me tylko 
z m otyw ow  politycznych, że trzeba m ieć tu na 
względzie interes ogółu  społeczeństwa. Dlatego 
też przy reorganizacji p o lic j! liczono się z wy­
maganiami i opinją obywatelską.

Hależy zauważyć, że dzisiejsze władze pruskie 
dążą do  teao, aby posiadać w ojkow ą, koszaro­
wą policję  bezpieczeństw a; Innymi słow y chcą 
dokonać całkow itej militaryzacji policji. Policja 
ta byłaby zorganizowana w posżczeyólnych 
okręgach administracyjnych; ob ok  tego Istnia­
łaby również jeszcze jedna policja porządku 
i bezpieczeństwa publicznego—jajco policja k o­
munalna. Policja kryminalna według zamierzeń 
władz pruskich ma pozostaw ać w ścisfyrr. związ­
ku z w ojskow ą policją  bezpieczeństw a.

Projekt pow yższy w sprawie reorganizacji 
policji w yszedł z inicjatywy dowództw a dywizj* 
straży pogranicznej w Berlinie, które to czyn­
niki uważają Prusy za ośrodek decydujący 
w sprawach organizacji N iem iec. ■ Czynniki te 
złożyły dnia 10 marca 1919 r. na ręCe ministra 
obron y krajowej N osk t/g o  wniosek, aby dla 
celów  organizacji berlińskiej policji bezpieczeń­
stwa w yznaczono 4000 żołnierzy p iechoty, jako 
grupę wojska specjalnie tym sprawom  pośw ię­
coną, złożoną z 4 bataljonów  po 4 kom panje. 
O prócz tego , żądano przydzielenia do  tej orga­
nizacji bOO kawalerzystów — grupę złożoną z 5 
szw adronów  — któroby stanowiła konną policję 
bezpieczeństw a.

W szyscy żołnierze odkom enderow ani do 
służby pulicyjnej— powiada dalej uw w n iosek -- 
winni być „dobrze uzbrojeni, wyćwiczeni i od  
znaczać się wzorową dyscypliną; liczba oficerów  
winna być Wystarczająca, a stosunek żołnierzy 
d o  o ficerów  pcw lnno cechow ać przedew szyst- 
kiem posłuszeństwo. Tylko w takim wypadku 
oadziały te m ogą odpow iadać tym wszystkim 
warunkom, jakie wym agane są o d  policji bez* 
pieczeństw a".

W niosek ten został przez ministra N oske go, 
jaKo ministra obrony krajowej i głów nego do- 
w udzcy, złożony m inistrowi spraw wewnętrz­
nych, oraz zaopatrzony w konkretne już pro­
jekty reorganizacji policji t. zw. Wielko-berliń- 
skiąi, a m ianowicie.

1. Policja kryminalna zachow uje sw ądhw ną 
organizacje z tą różnicą, iż należy ją  znacznie 
pow iększyć.

& Żandarmerja winna być przydzielona 
wszystkim gm inom  i składać się z d\ tóch ro­
dzajów: ,

e ) policji dla przestrzegania porządku (nie­
uzbrojonej;

b) służby bezpieczeństw a (użbrojónel). Tę 
należy zorganizować ściśle nd zasadach w oj­
skow ych i sl oszarew ać. O bow iązkiem  jej jert 
czuwać nad bezpieczeństw em  życia i "inienia 
m ieszkańców danei gm iny, przyczem  policja ta 
ma prawo w razie potrzeby używania uroni.

3. Ma czele kom unalnej uzbrojonej policji 
bezpieczeństwa w każdej prowincji Stoi jeden 
insDekto. państwowy z prawem kontrolowania 
działalności polićji* Winien on m ieć w każdym 
okręgu i p oszczegó ln ych  'prow incjach rezerwo­
w e oddziaiy uzbrojonej policj. oezpieczeństwa. 
Rezerwa ta winna fcyc 'uchorna t. j. ma posia­
dać. środki lokom ocj. własne, e by w razie p o ­
trzeby m ożna byta dysponow ać tyfni oddziała­
mi policji tam, gdzie sytuacja tego  wymaga. 
Wydatki połączone ? uti zym pnlem  ow ych o d ­
d zia łów  rezerwowych doniósłby zarząd danej 
prowincji, w której się oddział ten znajduje”, 
łub państwo.

£  Jest rzeczą wskazaną, aby zachowana 
była dotychczasow a organizacja urzędników po­
licyjnych, podoficerów  i l. d. O b e c n ie  trudno  
byłoby stw orzyć stalą pod tym Względem orga­
nizację. ktoraby całkowicie zmieniła dawr.a for­
m y. Zmiany należy przeto przeprowadzać og lę ­
dnie i stopniow o.

5. Ponieważ czynniki koalicyjne m ogłyby 
ow ą  nową organizację policji w ojskow ej poczy ­
tywać za w ojsko, a w  każdym razie za szeregi 
przeznaczone w przyszłości na kadry w ojsk — 
przeto należy podkreślać charakter tej nowej 
organizacji w  sensie je j ootrzeby dla utrzyma­
nia porządku i spokoju  wewnętrznego. Orga­

nizowanie now ych kadr policyjnych nie powfn* 
no odbyw ać się z uszczerbkiem  aia bezpie­
czeństwa Wawnętrznego, ch oć przeprowadzenie 
reorganizacji policji jest rzecżd pilną.

Minister w ojny N oske, skłaaając t « i  p ro ­
jekt niem ieckiem u ministerstwu spraw ' w e­
wnętrznych i zaznaczając kon ieczność natych* 

■ m iastow ego przystąpienia d o  reorganizacji po* 
" licji, oświadcza, że jeśli chodzi o  materjał ludzki— 

to pod  tym względem  rozporządza on  dosta­
teczną iicTbą w yćw iczonego i d /scy- 
pbnow anegó żołnierza. Minister N oske apeluje, 
aby władze państw ow e i komunalne oraz czyn­
niki skarbowe popa-ły  projekt reorganizacji p o - 

Jicjl i nie szczędziły środków , ponieważ wyma­
ga tego potrzeba państwowa,

Projekt reorganizacji : Policji został apiobó* 
weny przez ministerstwo spraw wewnętrzhych. 
O d czerwca 1*919 rozpoczęła się ow a oiganiza­
cja, Której zadaniem j jest jaknajdalę idące 
uw ojskow ienie policji. v • - * -

Reorganizacja policji pruskiej.
W  Berlinie odbyw ają się narady pom iędzy 

ministerjum spraw wewnętrznych i kom isji 
w ojskow ą mieszaną, w  sorawłe zreformowania 
poliejf pruskiej. Policja bezpieczeństw a rtia 
otrzvm ać organizację ściśle w ojskow ą i rózsZś* 
rzyc sw oją zlałalnośc zarówno na miasta, jak 
i gminy. Nowa organizacja otrzyma j .deri ka* 
rabin dlu trzech ludzi, karaoin m aszynow y dla 
20 łudzę oraz jeden  sam ochód  opancerzony 
z dw om a kulom iotam i dla tysiąca policjantów . 
Inowacja powyższa ma b yt w prow adzoną jasżćze 
w r. b. i

Liczebność policji pruckiej.

? Według n ow ego  etatu, poiicja w Prusach 
- liczyć będżie ogó łem  85,000 ludzi i niezależnie 
9,100 ludzi na prawach żandarmów.

Kadry policji - są uzupełniane derrióDilIzc* 
wartymi óoecn ia  W ojskow ym ;/ głównie p odofi­
ceram i.

i _, , i
* i stanowiska oficerów , począw szy od 

podlęitnantow  (podkom isarzy), ministeijurń 
spraw Wewnętrznych oostanow iło przyjmować, 
kandydatów z wykształceniem  uniWersytecklerń, 
na,mniej Zaś girrinazjalnem, uzupełnieniem &p& 
cjalnerr, kursami polkyjnem i.

Policja w  Chicago.
Szef służby policyjnej w Chicago p. carrity 

wyśLąpił do  zarządu miejsK .go z żądaniem p o ­
m nożenia liczby funkcjonarjuszów na przeciąg 
czterech m iesięcy zim ow ych. Przedstawił wy- 
kaz statystyczny, który dow odzi, łź w  czasie 
chłodu i większej biedy, liczba w ystępków  zwięk­
sz a się w tem  m ieście o  35 procent w p o ­
równaniu z miesiącami Wiosanneml i letniem,.

Municipjurr zgodziło się na oom noźen is 
policjantów  o  200 łudzi. Policjanci, przyjmą* 
wafli czasow o, óęoa  zaliczeni na listę kandy­
datów  na posady stałe i miać będą pierw szeń­
stw o przed innymi kandydatam.. („Dziennik 
C zicsgosk i" t o  426).

—  Policja w b c tro lt z rozkazu w ladzj podatko­
wej, rewiduje na licach dokumenty szoferów  1 r .o fo  
fisKuje samochody, ktoryi b w łaściciele nie Uiścili po* 
datKU za r. z. Oblięzorio iż ok o ło  40.000 włi ścicieM dó- 
tyc c.as nie wnioa'-? oodatku. D. 15 styczn ia  policja  
zajęta 175 sam ochodów.

*7 W 3uaaptsźc'ie, wypadki om dlenia na ulicach 
Z  wycieócZĆi a - |łooowego są na porządku dziunnym, 
Stosownie do ó Zvmanego rozkazu, po ocuceniu, dó* 
licjanci zgłodniałych prowadzą do kom isariatów, edzitt 
udziela s ię  irti bony na obiad.

— kcl.-n? n o -roj'orska zwróciła sti j pr/y pom ocy 
telegrafu, iskrowego oo kapitana parowca „M anchurfr", 
znajdującego się - «  Atlantyku ,od  . uc Europy, 
polecając zaaresztować niejak iego Waltera Oe^o ,le 
który skradł o jcu  i żon ie 100,000 dolarów i z8óła  od ­
płynąć. o. i " 1 wszy c-uj-.iość lereKtywow. T e g o : tjMia 
poiir>a o n m a i .  wiadomość, iź O. został ,taar„Sz.&- 
wany i całkowita suma przy nur znań iic  ia.

Organizatorka p; uwszego oddziału pbiićji feft* 
skie: y B itroit, f  ,nna i A p c  Murray, podzieliła i.woj5, 
podwładne r.a s ek c je : opiekuńczą, f  ańołulącd i biu­
rową. W kio ce dla policjantek PędZ W t6rt ń .ie łc i*  
otwarte kursy polroczue.

- W Milwaukai w służbie policyjnej znajdują sie 
w r śc znaczji-yi liczois I polacy. W kom isji egłafhirł!k 
cyjuej są: Zygmunt Krawczyk i Władysław Rybacki, 
św eżo zda egzamin na porucznika policji (por xn ik a  
szefa ) Jan W esołowski jeden z najzdolniejszych i naj- 
energiczn icjszycf detektywów od  r. i910. Pierwszym 
sierżantem .est . awel Gu-Ja. Do najlepszych detekty- 
wów n a le y  J ó ze f Rydlewicz. Templin, Jan Szenar 
i Waient) oKWierawski, sierżanci: Józe f Kom arek i Pb- 
wet GurdE Am bulansem  przy centratnei stacji poli­
cyjnej, kieruje Stanisław Gruca
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PRZENOSINY KOM END”  POMORSKIEJ.

Kom enda zachodniej straży obywatelskiej na wo- 
jew oaztw o pom orskie, przeniosła z dniem 1 luteyo 
21 r.' siedzibę swą dc Grudziądza. Biura m ieszczą ń ę  
przy uL Pohlmanna Ns 17, 1.

WYKRYCIE MILIONOW EJ KkHDZIEŹY.

O kradziono składy Tow . popierania przemysłu 
ludoweąo w Król. Polskiem  przy ul. Tamka Jłś 1. w War­
szawie, na sumę 2,500.UX) mk. W związku z tą kradzie­
żą funkcjone-jusze XX komisarjatu: sekcyjny Ziem bicU. 
przodownik bekorek i wywiadowca Lewandowski wpadli 
na ślad sprawców tej kradzieży. W czora j w nocy d o ­
konali rew izji w domu Ns 18 przy ul Solec, gdzie 
w stajni, piwnicy I komórkach. Znaleźli znaczną ilość 
SKraazionych towarów (kretony, skóry, flanece i t. p ). 
N ectępm e dokonano rewizji w domu Nś> 9 przy ul. 
Mylnej, gdzie również w jednej z  piwnic znaleziono 
m nóstwo towarów. W toku dalszego dochodzenia 
stw ierdzono, że z'odzieJe skradziony lowai ukryli na­
r a z i  w zaroślach na brzegiem  Wisły wprost ul. Tamki, 
gdzie p izeleża ł dwa diii, pocze n doo ie  o  przew ieziono 
go  na ui. Solec I na Mylną. O dnalezione dotychczas 
tow ary przedstawiają wartość 7.000.000 mk. W związku 
.  wykry nem areszt iwano właściciela stajni, Franciszka 
L _gie vsKtego 1 jeszcze 4 osooy. Zdołał umknąć ty lko 
w łaściciel miesŹKan>a i piwn cy przy ul. M ylnej ,N° 9.

KRADZIEŻ DARÓW  F.MERYlLRflSKICH.

W  A le jact Jerozolim skich Ne 77 w Wa-szawie, 
m ieszczą si olbrzym ie składy spółki akcyjnej Pulsko- 
Uailyck iego T-wp handlowego i transportowego. W skła 
dach tych znajdują s ię  towary, sprowadzane z A m e­
ryki przez osoby prywatne oraz dary ameryki ńskie, 
stanowiące własność .nstytucji dobroczynnych. Gdy :a- 
no otwarto składy, zastano tam wielki nieład, świad­
czący c gospodarce złodzie jsk iej: znaleziono tam rozbi- 
tycn kilkanaście skrzyń, ktorycn zawartość (uDiania, 
materjały łokciowe, obuwie i t  p.) częściow o Dyła w y­
rzuceń, na pod łogę, częściow o skradziona. Z łodzie je  
zakradli się do sznpy w sąsiednim dom u Nś 75, gdzie 
przebili otw ór szczytowej ścianie, grubości 1 metra, 
poez jm  dostali się do składów. W artość skradzionych 
towarów, przew ażnie darów amerykańskich je s t zna­
czna, lecz nie taka, na jaka złodzie je  zrobili p rzygo to ­
wania; będzie to m ożna ustalić po obliczeniu przez po- 
szkodow arą instytucję. Zaznaczyć należy, że  składów 
tych pilnuje dwóch dozorców  nocnych 1 aden z nich 
nie zauważył plądrujących złodzie jów . Już ^rzed 10 
dniami złod zie je  po raz pierwszy dostali się 3 skła­
dów od strony ogrodu Pom ologiczn ego  (od  ul. N ow o­
grodzkiej), zdążyli już przebić część otworu. Lecz w ów ­
czas obchodow i policjanci 11-go komisarjatu spłoszyli 
z łodzie jów  ł ścigali ich aż do ul. G ró jeck ie j, lecz bez 
rezultatu; wtedy jeden z rabusiów pozostaw ił na m iej­
scu mundur żołnierski.

REWIZJE W SZPITALACH.

W związku z > -ykryclem w ielk iej gorzeln i w pod­
ziemiach -zpitala Dzieciątka Jezus, prezydent m .jsta , 
p. Drzewiecki polecił dokonać szczegółow ej rew izji 
we wszystkich szpitalach m iejskich. Naczelnik wydziału 
szpitalnictwa dr. Męczkowśkl I klika przedstawicieli 
magistratu oraz .comisan e odnośnych ko,m sarjatów 
z  odoztotami po lic jan tów  dokonywali rew izji pod kie- 
rui k ;m  intendentów i ni czel.-ych lekarzy. P izeU vaśn lęto 
szpitale: Przem ienienia Pańskiego św. Ducha, św. Rocha, 
św: Lararza, s iarozakonnych na Czystem, Woisklm, św. 
Stanisława i innych- Dokonane również powtórnej 
rewizji w -zwitalu Dzieciątka Jezus. Rewizja była nad­
zwyczaj ścisła. Sprawdzano piwnice, podziem ia, buuynki 
gospodarcze komórki, poddasza i t. p. m iejsca. Pod­
ąża 1 .ew izj! wszystkie wyjścia były strzeżone przez po­
licjantów . którzy n ikogo ze szpitala nie wypuszczali. 
Tym razem  już nie znaleziono gorzelni.

i-i- KONFISKATA 2 PUDÓW  SREBRA.

Policja państwowa fo k o n a ła  rewizji w pociągu, 
odchodzącym ze stacji Stradom pod Krakowem  do 
Frrnc |i. W przedzia le St. L lnkego zn aleziono bilon ro ­
syjski w srebrze, w drugim zaś wagonie ukryty pod 
Chlebem worek płócienny również ze srebrnym bilo- 
•lem ogóln ej wagi 26 kilogram ów.

Srebro zostało op ieczętow ane I zabrane do War- 
Szawy.

KONCERTY ORKIESTRY POLICYJNEJ,

Dnia 2 b. m. w P iotrkow ie odbył się koncert or­
kiestry policyjnej, w ogrodzie  po Bernardyńskim, pod 
batuta sw ego dyr. p. Wi Cetejowskiego, na rzecz p le­
biscytu na Górnym Śląsku. Utwory z pow ażnego re 
pertuaru bv(y wykonane z starannością. O rkiestra po- 
łicyjna, która cgzysty j{ zaledwie 2 m iesiące roku je do- 
Dri a przyszłość nadzieje. Także środowy koncert 
orkiestry pohcyjnej wypadł dodatnio.

Orkiestra policyjna odbywać ord zie  turneu po po-, 
włocI® płot kowskirr, na korzyść plaoiscytu na Górnym 
Slasku Z pierwszym koncertem  ork iestra ta zawita do 
Bełchatowa.

PODRĘCZNIK DLA PRZODOW NIKÓW  POLICJI 

WYKONAWCZEJ.
i Zamów, enta  ... _ na pozostałą niew ielką ilość egztm *

pJarzy „Podrę-zn ika Jla przouowników policji wyko­
naw czej- przyjm uje księgarnia F. H oesika Warszawa, 
Senatorski 22. Tamże . lerow; ć nalepy ualsze zam ó­
w ien i* na 11 wydanie, k tóre w krótce wpaft j/iasę

Slusk musi M mi
, ' — o —

Cudowi nac1 Wisłą zaw dzięczam y ocalenie 
O jczyzny przed zalewem  burzycieli życia. Cu­
dow i na Śiąsku Górnym  zaw dzięczać b ą d J em y  
utrwalenie dobrobytu  gosp od a rczego  w Polsce. 
O ba te cudy wytrysną z w ysokiego poczucia  
obowiązku obyw atelskiego całej społeczn ości 
z bezprzykładnego w historji napięcia Jucha 
patrjotycznego.

Jak osłona granic w schodnich jest gw a­
rancją trwałego pokoju , tak wyrównanie, zgodnie 
z prawami historji i rozwoju kulturalnego i e tn o ­
graficznego ludności, granic na Zachodzie jed y­
nie gwarantować są zdolne d obrobyt 1 trw ałość 
państwa polsk iego.

Bez Śląska— niema Polski szczęśliwej.
Każdy Polak, dbały o  swą O jczyznę, o  przy­

szłość swych dzieci, pośw ięcić musi wszystko, 
aby stw orzyć na Śląsku Górnym  pod łoże , o d p o ­
wiednie, by oparło się zdradzieckim zamachom 
i wykrętom w rogów . P oałożerr tem  to silny, 
potężny aparat w yborczy, wym agający znacz­
nych nakładów. Ha ten ce ł środki materjaine 
znaleźć się muszą ze szczod-ych  ofiar serc na­
szych.

Stajem y się świadkami tego  spontaniczne­
g o  odruchu ofiarności publicznej- Niechże nie 
zabraknie w nim zarów no hojnych darów, jak 
i groszów  w dow ich. W szyscy pospołu .

A by doniosły  ten czyn ofiarny znalazł właś­
ciwy wyraz w historji, pragniem y utrwalić na 
podstaw ie ścisłych cy fr o fiarn ość szeregów  Po­
licji Państwowej w tym  now ym  boju  o  trwałość 
i d o b ro  Ojczyzny.

Z  teg o  w zględu zwracam y się do  wszystkich 
ognisk życia policyjnej braci o  przesyłanie nam 
ścisłych w ykazów  c o  d o  złożonych  w różnym 
czasie składek i .ofiar na ce ie  plebiscytu na 
Górnym  Slasku.

Ofiary na plebiscyt na Górnytn Śltjsku.
Redakcja I adm inistracja „Gazety P o lic ji P .“ —  

mk. '0.500.
te c e rzy  „Gaz. Po l P.“  mk. 1075.
Zebram i przez wyższych runkcjonarjuszów na wie­

czorku w szkole przy ul. C iep łej 13 —  mk. 12.413.
Biuru werbunkowe przy ko.nenazie okręgow ej PP. 

mkj 11 100-

Funkcjouarjusze gł. kom PP. mk, 15.575.
Kom . ok- warsz. PP., dział 1 A, zebrane na za­

bawie mk. 61 593.
Kora. PP. poi i. puławskiego, zebrane na zabawie 

urząuzonej przez Tow  Dobroczynności, —  mk. 1348.
Kom. P ° .  pow . puławskiego, jednodn iow y zaro­

bek mk. 13 584
Kom, PP. pow  warsz. zebrane wśród funkcjonar­

juszów mk. 11.500
Kom . ko le j. PP. na st. g łów . osobow., z łożone 

przez pew nego osobnika, za nietaktowne zachowanie 
s ię  względem  u i*ędn ika biura in form acji mk- 100. ,

Kom, PR. dla b. dzieln icy pruskiej w Poznaniu, 
mk. 1075.

Pracownicy warsz. okręgu śledczego, odsetk ! oc 
nagród wnoszonych przez poszkodowanych mk. 40.000 

Szczęsny Bieganowski z okazji odnalezienia zagu­
b ionej teczni • dokumentami, mk. 180.

Kon-, g łów nej szkoły PP. w Warszawie, w łącznie 
:. ofiaram i już «c  oszonem i, w srebrze 1 rub., 8 k o p , 
5 mk pruskich i mk. 69.365. ,

Kom. okr. b iałostock iego PP. w Białymstoku ze ­
brane 7 comend: 1-szej mk. 2705, 2-ej mk. 850?, 3-e' 
rnk. 1800 4-ej ik .  6000, a-ej mk. 11.450 i 6-ej mk. i3.223 

, razerr. mk. 43680. ‘ ' l
Funkcjonarjusze komis, ko le jow ego  PP. st. Kalisz, 

przy wypłacie pouorów  służbowych, z lo iy ti o fiarę do­
browolną, ink 12.576.

Kam. PP- na M aiopolskę, wystosowała do tunkCjo- 
: nariuszy policyjnych w M ałopolsce apel, z wezwaniem  
' ażeby każdy wedle m ożności przeznaczył —  w im ie
1 ogó ln o  narodowego dobrą — datei. pieniężny na akcję 
plebiscytową n,- Górnym Śląsku. F u n kej o nor) usze poń- 
cyjnl w M a łop o lsc t zorganizowali zbiórkę, która dała

'im ponujący wynik, tak i i  korpus poL państwowej is to­
tn ie świeci pod wzgiedem  ofiarności na
Śląsk Górny. Zebrano ogó le rr  mk. 1.013.236 m k , próc; 
te g o  1436 koron, 2 dolary i 20 lei- w tern kom. PP, 

:,,W schód ‘ , licząca 18 pow iatów  kresowych, zebrała 
692.64: mk.

Propaganda kom isarjatu w Śniatynle i aowi kom 
w Zborow ie  rmaia za skutek, że ludność cywilna w tych 
dwu m iejscach zlo ty ła  na ręce PP. 45.970 mk., 220 lei,
2 dolary, 6 rubli i 50 kor. czeskich, je s t  to  wspaniałem  
świadectwem solidarności narodowej, pom iędzy  naj­
od leglejszym i od siebie Kresami.

Pow. kom. poi. państw w Złoczow ie. Funkcjonar- 
jusze wyżsi i niżsi mk. 20.057

Od J, 1.1.21, do d. 14.11 złożono: za pośrednictwem  
„C azety  PP.“ mk. 373.912. O gółem  mk. i .395.288 
mk. pr. 5, rub. 7,08, kor. 1486. le i 240 tlol. 2.

Z S Ą D U .
a t

PRZED SPRAW Ą PARYZENBERCA.
Cały materjał śledczy w sprawie m orderst­

w a Goldblum a wraz z dowoćanrr rzeczow sm i 
(2 łoD aty, siekiera, w o rek  oraz teka i kapelusz  
Goldblum a) zostar już w ręczony prokuratorowi 
W asserbergarow l. Akt oskarżenia zos ał w yto ­
czony Paryzenbergow! z artyku łu  451 rosyjskie­
go kodeksu karnego. Artykuł ten głosi: „Z a  
popełnienie m orderstwa w celu rabunku oskar­
żony, jeżeli ma la t przeszło 17, podlega karze 
śm ierci".

Zaciekawienie p iocesem  jest ogrom ne. C o ­
dziennie przychodzi do  sądu na M iodow ą 11 

i' w Warszawie, w iele o s ó b , które chcą o fia ro ­
wać większe sum y pieniężne na plebiscyt gór­
nośląski, aby w puszczono ich na sprawę. Pro­
kurator jednak, jak się dowiadujem y, odrzuca 
wszelkie prośby w tyrr. kiepunku. Ppoces  ma 
się odo.yć wkrótce.

Jak już pisalismv, p. już od  kilku dni znaj­
duje się na Pawiaku w oddzielnej ce li

Z żałobne! Karty.
W yw. Jan ZJziechow icz, z P. G. Ś iedcz 

w Będzinie dn. 2nIXW 520 r.
Dn. 6. I. 921 r„ zmarł wskutek nieszczęśli­

w ego wypadku na kolei, podczas pełnienia siuż- 
py. post. A n toa  Kinelski z P. K. P. P. w Dro­
hobyczu.

Post. Antoni Jakubowski, z P. K. P. P, 
w  Suwałkach w dn. 16/f 921 r.

Post. ‘ 'te fan  Sów ka, z kom is, kolej. O . K. 
P. P. w Białym stoku w dn. 30/1 921 r.

S l. prze d. Kajetan Szew czyk, z P. K. P. P. 
w Rohatynie w dn. 1/1 921 r. w Podkam ieniu.

%

JUŻ PEWNE s ą  NASZE GRANICE WSCHODNIEJ 
ZD O BYĆ NAM TERAZ ZACHODNIE KRESY 1 
GÓRNY ŚLĄSK TOCZY OSTATNI B Ó J !
NA PO M OC BRACIOM ŚLąZA K O M !
NA POM OC W SZYSCY I
SKŁADAJCIE OFIAPY NA AKCJĘ PLEBISCVTOW ą 
PÓKI CZAS -  PÓKI JF.SZCZE C ZA S !

Ofiary przyjmuje KOMITET ZJEDNOCZENIA GÓRNEGO ŚLĄSKA  
Z  RZECZĄPOSPOUTĄ POLSKĄ, Warszawa, Kraków.-Przędna. 60,
codzienn ie od  godz  9 lano d o  7-ej w ieczór. S praw y, urzędow e załatwia 
i przyjm uje interesantów o d  godziny 9-ej rano d o  3-ej p o  p o łudniu. 
RACHUNKI BIEŻĄCE: B ani: Związku Spółek Zarobkow ych  B, 486.

Polska Krajowa Kasa Pożyczkow a 39?.
I >ocztowa Kasa O szczędności < 1042.
Bank Rolniczy w Poznaniu.

s
r



GAZETA POLICJI PAŃSTWOWEJ. 123

W ACŁAW  FILOCHOWSKI.

Z U T y  SKARABEUSZ.
(NOWELĄ).

(C iąg dalszy).

Te d iob n e  zmiany od by ły  sic; w  sd s łe j tajem ­
nicy przed światem, a M oskwa nadal otrzymywała 
szyfrow ane raporty pseudo-^ołkacza, oświetla­
ją ce  stan rzeczy już w myśl naszvch zamierzeń. 
Czy pan zdaje sob ie  sprawę, jakie doniosłe 
znaczenie m iałoby dla nas sprow adzenie do 
Polski i unieszkodliwienie posiadacza prawdzi­
w ego  amuletu? Dlatego to rzekom y Tołkacz 
podpow iedział swym  m ocodaw com  dobry 
projekt. W łaściwie dwa projekty d o  w y­
boru, zdążające do teao  sam ego celu, m iano­
w icie d o  zwabienia egiptologa. A  w ięc: Majkin 
podobn y jest niezwykle do  jed n ego  z naszych 
m ężów  stanu, można było by zatem  urządzić 
wspaniałą maskaraaę, zwłaszcza że archeolog 
zna doskonale język  polski, ponieważ urodził 
się w hon gresów ce, tu chodził d o  szkół, a p °  
skończeniu studjów  uniwersyteckich, z ramienia 
petersburskiej akademji um iejętności prow adził 
w  Polsce poszukiwania zabytków  przedhisto­
rycznych. Drugi projekt, w razie odrzucenia 
piei w szego: pewna wybitna osob istość  wsku­
tek nalegań i  haidy gotow a jest poddać sie op e ­
racji wytatuowania św iętego żuka, niechaj w ięc 
Majkin, o  He sam przybyć nie m oże lub nie 
chce, przyśle k ogoś , kto by m ógł się tem  za­
ją ć, Z góry wiedzieliśm y, że eg iptolog  nikomu 
amuletu nie powierzy — i cierpliwie czekaliśmy. 
W idocznie jeden  z pom ysłów  naszych musiał 
w  M oskw ie wywrzeć korzystne wrażenie, p o ­
nieważ w tych dniacn istotnie pożąaany gosc 
przypył za fałszywym  pasportem  kupca Fin- 
landczyka. Odrazu Majkin pokazał, c o  umie: 
w chwili aresztowania tak się nagle ćmieni! 
fizycznie, że .agenci osłupieli. Siwizna zniknęła, 
twarz pociem niała, oczy , dotąd blade i zm ęczo ­
ne, zaołonęły. Aresztowany chciał skorzystać 
z wrażenia i zbiedz, ale zamiar jeg o  spełzł na 
niczem . Skończyło się na lekkim zresztą ataku 
i om dleniu, a jak panu w spom niałem , Majkin 
poważnie był chory na serce, Tego,_ dnia wie­
czorem  rozpocząłem  badanie w ob ecn ości m e­
go  przyjaciela, którego w iedze tak się przy­
czyniła d o  zdem askowania n iebezpiecznej afery 
szpiegow skiej. A rcheolog, widząc, że v nad 
w świetnie urządzoną zasadzkę i że rola jeg o  
w akcji Thaidy jest już nam znana, zaciął się 
i milczał zawzięcie. D opiero podn iecon y zręcz- 
nemi pytaniami lekarza o  istotą m edycyny sia- 
roegisDskiej— zaczał potrochu m ów ić. W  oży ­
w ionej dysKusji, jaks się w krótce wywiązała, 
gazieś zginął w yw rotow iec, natom iast odezw ał 
się uczony, szperacz, zam iłowany egiDtolog. 
Z miłerr zdziwieniem stwierdził, że przyjaciel 
m oj obeznany jest dobrze z m edycyną antyczną, 
która, jak w iadom o, w dziedzinie hypnotyzm u 
osiągnęła zdum iewające wyniki. Opowiedział 
wiec nam z wyraźną dum ą historję odkrycia 
amuletu

— Kiedy było to badanie? — przerwał za­
słuchany Kamil.

— W czoraj w ieczorem . A zatem  dow ie­
dzieliśm y sie, że Majkin, szperając w jakimś 
św ieżo odnalezionym  grobow cu, odnalazł był 
m um ję arcykapłana Horzesa, a w mumii złbte- 
go skarabeusza niezmiernie starej roboty . Na­
pisy na grobow cu  głosiły, że arcykapłan, jadąc 
kiedyś z am uletem  do faraona, spadł z wozu 
i zabił się. P od ob n o  jednocześnie, w tej sa­
m ej chwili, zmarli nagle: faraon, dwaj kapłani, 
pom ocn icy  i zaufani Horzesa i wreszcie kilku 
dostojn ików  w ojskow ych tudzież dworskich.
1 w iecej nic. Majkin w dalszych swvch poszuki-j 
Waniach poddał badaniu m iędzy innemi posąg 
jakiegoś bóstw a. Ogladana ze wszyst, ich stron 
figura przez nieuwagę szperacza spadła na ka* 
mienną posadzkę i stłukła się na kav/ałki. Nie­
ostrożność bajecznie się opłaciła, gdyż w p o ­
sągu ukryty był niezmiernie cenny papyrus 
oraz maleńkie złote, szczelnie zamknięte Dude- 
łeczko. Dokum ent, w połow ie tylko czytelny, 
wyjaśniał, że skarabeusz należał ongi do  sam e­
go  Ozirisa, a w pudełeczku znajduje cię Z łoty

Dym . Kto ma na lew em  ramieniu kontui świę 
tego  żuka, w ycięty nożem , um aczanym  w za­
wartości maleńkiej puszki, i kto w rękach swych 
posiada skarabeusza Ozirisa, będzie panował 
nad tym i, którzy mają na sob ie  ten znak tym 
sam ym  sp osob em  wytatuowany. Sekretu stale 
strzegł jeden kapłan. Tylko on, jako wtajemni­
czon y, władał amuletem, a przed sm ieroą  prze­
kazywał skarabeusza i Z łoty Dym swemu na­
stępcy, jednem u z tych, którzy, aczkolwiek nie 
wtajem niczeni, mieli wytatuowany święty znak, 
Dalej papyrus niem ożliwy był do  edeyfrowania, 
łatwo jednak już Majkin m ógł sform ułow ać dal­
sze wnioski, wziąwszy pod  uwagę opisaną na 
ścianach grobow ca historję zagadkowej śmierci 
H orzesa. Pierwszy w niosek o  ile pos.adacz 
skarabeusza umierał, m ając przy sobie  ten 
amulet, śmierć zabierała wszystkich członków  
ta jem rego  zakonu skarabeusza. Drugi wniosek: 
w idocznie faraon, jak również zmarli nagle d o ­
stojn icy musieli być znaczeni konturem  św ięte­
go żuka. (C  d. n-).

O TEATR ZE
— o —

TEATR POLSKL-—„Ruy Blas* Wiktora Hugo.

Dramaty W iktora Hugo, w czasacn pierw­
szych walk rom antyzmu z klasycyzm em , blisko 
sto łat temu dawały sp osob n ość p u b liczn ość 
w teatrze do  prow adzonych  walk. Rzucano s o ­
bie obelgi, gw izdano, klaskano. Dziś spokr jnie 
na widow ni, żal, że walki nie przeniosły się za 
kulisy, do  pracowni inscenizatorskiej, b o  m oże 
w yszłoby było przedstawienie mniej popraw ne 
i ładne, mniej letnie i szaie, a zato w duchi 
sztuki rom antycznej.

Nie patrzymy dzisiaj na sztukę ze stano­
wiska ściśle h istorycznego i rozw ojow ego , lecz 
jako na ob jaw  życia ludzkiego, w którym  d o ­
szukać sią m ożna pew nych zasadniczych, p o d ­
staw ow ych elem entów  i pew nych zgrupowań. 
Przybie-ały on e rożne określenia w różnych 
czasach . rożnych ludów. W iem y również, że 
pew ne te zasadnicze elem enty odnoszą  się do 
wszystkich rodzajów  sztuki, że dadzą się zna 
leźć^ tak w poezji, jak m uzyce, architekturze, 
malarstwie i sztuce teatralnej. Podobnem i do  
siebie będą: kierunek dionizyjski i apol'’ński do 
klasycyzm u i rom antyzm u, d o  renesansu i ba­
roku, im presjonizm u i expresjonizm u.

Przedm owa d o  pierw szego dramatu W . Hugo 
jest rodzajem  manifestu szkoły rom antyczne] 
w e Francji. Pisze on tam m iędzy innemi: „Z  p o ­
wstaniem  chrześcijaństwa zarysowały się i o d ­
dzieliły jasno dwa pierwiastki: dusza od  ciała, 
instynkty materjalne od  szlachetnych właściwości 
człowieka. W  e o o ce  chrześcijańsKiej powstaje 
dramat. Dramat żyje Przeciwieństwami. Przeciw­
stawia wielkie r„e< zy matym, piękno brzydocie, 
d osto jn ość p osp olitoś-i. W  liteiaturze rom antycz­
nej, tak iak w naturze, brzydota, groteskow ość słu­
ży dla uwydatrrenla p iękności, kom edja winna, 
się połączyć z tragedją". Tych kilka zdań w y­
starczyłoby zupełnie za wskaźnik dla reżysera. 
Postacie dramatu rom antycznego, nie przedsta­
wiają jednolitego i jasnego rysunku psycholo­
gicznego, fakty na scenie nie są wcale w związ­
ku przyczynow ym  z Dsy-.hoiogią działających 
osób , lecz przyczyn aziałania _ należy szukać 
w mgławicach podśw iadom ego lub zaKrytycf 
kartach losu. Stąd cudow ność lub niesam owi- 
Łość postaci, patos lub napuszystość, rysunek 
niejasny i zatarty. Nieraz „aś postać staje s-ę 
sym bolem  jak np.. w Ruy Blas'e. Ruy Blas: „to  
lud, biedny opuszczony inteligentny • silny... 
z jarzm em  na karku a z genialr.ością w sercu.

Jeśli reżyser w  dramatach rom antycznych 
nie podkreśla scen kom icznych, nie karykatu- 
ruje Dostaci z a b a w n y c h  i nie przesadza szla­
chetnych, sytuacja na scenie staje się tak nie­
prawdziwa, poprestu  tak głupia, że zamiast 
wzruszeń artystycznych widz grzecznie hamuje 
uśm ieszek politowania nad sztuką, autorem  i w y­
konawcam i. A na to  wielk: geniusz W.. Hugo nie
za s łu g u je .

G dyby ktoś chciał dać szereg  pięknych 
oorazów  scenicznych dla dram atów P»syna lub

m nego klasyka, toby  mu należało p o lec ić  d e ­
koracje z Puy Blasa. Charakteryzowały je  sym e- 
tryczność, prostota, uwydatnienie, jasne prawie 
pierwotne koniecznych szczegółów  dekoracyj­
nych i p łytkość sceny (dwa ostatnie obrazy) 
skuikiem czeg o  figury rysow ały się dekoracyj­
nie na jednej płaszczyźnie. W szystko to są za­
lety i cechy sztuki klasycznej: dramat rom an­
tyczny potrzebuje skom ponow ania przestizeni 
scenicznej, któraby uspo abiała widza a o  meta- 
akcji dramatu, zaś aktorowi dawała dużo m iej­
sca Jo rozwinięcia barokow ej gry.

Er. Dupuy jeden ~-z glęookich  wie'Dicieli 
W . Hugo pisał, że największem  nieszczęściem  
jakie m oże spotkać diam aty W . Hugo, je s t F ich 
wystawienie na scenie — poniew aż przechodzą 
w m elodram at. Zdaje sięi że tej ewentualności 
chciała uniknąć reżyserja teatru Polskiego i wy­
stawiła Ruy Blasa ładnie i poprawnie. Co do  
mnie, to lubię m elodram at, bo po  za nim kry­
ją  się tajem nice geniusza ludu — lecz różdżki 
czarodz:ejskiej potrzeba, by je  p od  światło wy­
dostać.

8. F ra n k ,

K S I Ą Ż K I *
— o —

Bod redakcją ST tFA N F. KIEDRZv NSKIEGO. a D o  
w a lk i z  bolszeiińzwetm. W ydawnictwo zb iorow e wydziału 
propagandy MJ Spr. W. — Warszawa 1920. '

Jest to  książka zbiorowa: z a w ica  szereg wspom ­
nień różnych Iiterał ów, których losy zagnały do Rosji 
i którzy byli świadkami re- ;oIucji i ruiny tego  kraju. 
Mam y fu naprzód parę szkiców Wacława Gm bińskiego, 
h orn e 'a  Makuszyńskiego, Zygmunta Kaweckiego, Ste­
fana Kiedrzyńskiego. Nadio z ogó ln ie jszego  stanowiska 
przem awiają autorzy, którzy nie byli w Rosji, jak An­
drzej N iem ojewski, W łodzim ierz Perzyński, Stefan Krzy 
woszewski, —  książka czyta s ie  nie bez zajęcia. Od 
czasu do czasu trafiają się uwagi b. dobrze po­
myślane.

Trochę v  te j książce za w iele ... og łoszeń .
W o js k o w e  S t r a ż  K o le jo w a  v19l8— 1920) S zk ic  m on o* 

g r a f i c z n y . Warszawa, 1920 Wydawnictwo dowództwa 
g łów negc w o jskow ej straży kole jow ej.

Przejście kolei z rąk niem ieckich w polsk ie było 
połączona z w ielu trudnościami. N iedostateczn ie obslu- 
zon_ rozm aite funkcje państwowe sprawiły, że po^ 
czątkow o na kolejach były nader liczne kradzieże w y­
konywane przez bandy opryszków , niezm iern ie zuch­
wałych. Z te g o  powodu M K. Ż, w listopadzie 19iB r 
pow oła ło straż kolejow ą, której zadaniem  miała być 
ochrona kole i, bezpieczeństwo podróżnych, ochro,.a 
ransportów, ochrona m ostów  i linii telagr i t. d. O rga­

n iza c ją  straży zająr się p. Emil Rauer k tóry do tej 
pracy jako  prezes „S o k o ła ' wezwał czronków te g o  

tZwiązKU. Straż była sprawna I czujna. Książka zaw i. ra 
h istorję działania straży statystykę Jej skłaau, rekwi­
zycji, wywiadów i L  d. — Dodano dokumenty urzędowe 
o  st-_ kol. oraz g losy  prasy. Liczne fo togra fje .

LEOPOLD STAFF. K w o t  wspótrzesnej p o e z ji pot~ 
s K e j . Warszawa. (Trzaska, Evert i M ichalski) 1920 r. 
W ybór poezji tzw. M łodej Polski, którą m ożna podzielić  

: na młodą Do!skę osiw iałą ( A ) , m łodą Polskę szpako­
wata ( B )  i Polskę najm łodszą ( C ) . Mam y tu poniekąd 
wybór ze  wszystkich tych trzech uwarstwień m łodej 
Polski —  ułożonych w  porządKP ilfabetycznym co 
m oże nie ze wszystkiem  odpow iada konieczności, gdyż 
w teri sposób znika oDraz m m ejw ięcej rzeczyw isty 
rozw oju  sztuki poetyck ie j ostatnich czasów. Mamy rz >

• czej skoki: a przecie je s t pewna różnica tonu m iędzy 
tem i grupami A  B  — z grupy A  jes t tu Brzozowski, 
Dębicki, Kasprowicz. Konopnicka, Lange, Lemański, 
Miriam Nowicki, O rot Perzyński, Rydel. Szczepański, 
Tetmajer," Wyspiański, Żuławski —  z grupy B .  —  Ada- 
rrow icz, Jedlicz, Leszczyński, Makuszyński. Micinski, 
Miłaczewski, M irandoła, OrKan, Ostrowska, Rufer, 
Słoński, Staff, M. Wolska, K. Zawistowska. Z gruDy C  
nieliczni a le b. interesujący autorzy: InaKowicz Kle- 
szczyński, Kościelski. Lechoń, Leśmian, Tuwim, W ie­
rzyński. W vbór naogół dość trafny, choć nie zawsze:

‘ Kasprowicz, Wyspiański, Konopnicka —  niefortunnie 
scharakteryzowani. Bardzo niezręczn ie wybrał sw oje  
własne utwory, aui.or an tologji — Staff W ydanie b, 
przyzwoite.

W  odpowiedzi Panu Zyg. Sz
W yłażenia „za N -em “ nie należy uważać 

za rusycyzm. Ma on o  za sobą  już wiekow ą 
przeszłość w języku i zgodne jest z je g o  naturą, 

• Nie wyk-aczają również przeciw popraw noś­
ci języka, wyrażenia: „w ejście  na salę za bile- 

. tam i“ , lub „~a okazan.em  b iletu", i Są one tak 
sam o prawidłowe, jak np. „w ejść za pozw ole­
n iem ", „za op ła tą", ,?"« nam ową, za zgodą" i t. p.

'_________  i i .  X  j e ;
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42) PHMIĘTNIK! EDW.AF.D̂ GCRONF
b. prefekta parysk

W szystkie pism a niem ieckie natychmiast ogłosiły  szczegółow y 
o p ’ s tajemniczej walizki, tudzież rzeczy, które zawierała i d o  W rocła­
wia został wysłany specjalny agent, który zabrał ze sobą  koszule 
i kołnierzyki Gcsslera.

Szczerze m ów iąc, nie nazDyt wierzyłem w pom yślny rezultat 
ow ych  poszukiwań i pojechałem  d o  Wrocławia, tylko d latego, aby jak 
to Powiadają, nic sob ie  nia m ieć do  wyrzucenia, tem baidziej, że, już po 
upływie paru dni, otrzym ałem  od  berlińskiego prefekta depeszą  w któ­
rej zawiadamia m nie, że nazwisko Gesslera nie figuruje w wykazie 
niem ieckicn socjalistów .

D c W rocławia przybyłem  wieczorem  i natychmiast zwróciłem  
sią d o  władz m .ejscow ych; nie zastawszy naczelnika policji, wracałem 
piechotą d o  dom u, kiedy, ku największemu zdumieniu, na wystawie 
jedn ego ze sklepów , dostrzegłem  walizkę, nader podobną d o  tej, którą 
w oziłem  ze sobą. Niestety, właściciel sklepu nie mówił ani siow s p o  
francusku i zm uszony byłem  od łożyć  badanie d o  następnego dnia, 
aczkolw iek przypadkow e to odkrycie, przyznaję, bardzo m nie zaintry­
gow ało. Prztz cały czas m oich przejażdżek p o  N iem czech, p o  raz 
pierwszy t r a fe m  na walizkę, tak podobn ą  d o  tej, którą przez cały 
m iesiąc w oziłem  ze sobą.

Nazajutrz konsul na5z zapoznał m nie z naczelnikiem ' policji 
wrocławskiej, który, polecił m nie swem u naczelnikowi kancelarji, panu 
Hofm annowi. człow iekow i, jak to  ze w szystkiego było widać, dośw iad­
czonem u i nader uprzejm em u. Ó w  natychm iast połecił zebrać infor­
m acje. w e wskazanym przezem nie magazynie, którego właściciel niez­
włocznie stwierdził, że walizka Gesslera została u niego nabyła za trzy 
marki, ale niestety, również nie m ógł przypom nieć sobie  ani nazwiska, 
ani też o s o b y  kupującego; Hofmann posunął uprzejm ość sw oją  tak 
daleko, że zebrawszy z księgi adresow ej W rocławia imiona i adiesy 
wszystkich Gesslerów, i ozesłał do  nich sw oich agentów , ale również 
bez pow odzenia. Okazało się, że żaden z wrocławskich G esslerów  
nie wyjeżdżał z miasta w ciągu m iesiąca marca. A tym czasem , nie 
Dacząc na wszystkie te n iepow odzenia, zgoła nieświadom ie, sam  nia 
w e m  czem u, zatuH się jakoś w e m nie iskierka nadziei.

2araz o o  południu, zgłosił się d o  mnie nnjniespodziewaniej 
agent i, ku nieopisanej m ojej radości, zakom unikował mi, że przypro­
wadził ze sobą , jed n ego  z fabrykantów bielizny, pana Monitza, który 
poznał koszule Gesslera i stwierdził, źe sprzedał je  niejakiej panii Gut- 
tentagow ej. Na nieszczęścia  nie m ógł on  zakom unikow ać mi je j 
adresu; rozwarłszy książkę adresow ą, w której było ok o ło  czterdzieści 
o s ó b , noszących  to  nazwisko, wybrałem  na chybił-trafił pierwszą z nich, 
jaka wpadła ml w oczy  1 udałem się wraz z H of.nannem , do  m ieszka­
nia n ie ja k iego  Izaaka Guftentaga, przysięgłego makiem g ie łd o w e g o .

Otworzyła nam drzwi pokoiow ka, która powiedziała, źe pan 
w yszedł Z dom u, a pani G uttentagowa niedawno udała się w  podróż.

— H c o  się dzieje z ich svnem, młodym panem Guttenta- 
tpem? —  zagabnął m ój towarzysz.

—  O  tego  nie w iem y.
Kiedy asystujący mt agent pokazał p ok o jow e j walizkę Gesslora, 

nie poznała Jej, ale, kiedy ja wślad za tem  wyjąłem  m edaljon z k ob ie ­
cym  portretem , to  stara niemka najniespodziew aniej wykrzyknęła:

— Masz tooiel To Jest przecie portret naszej panii
Przyznaję, źe serce w e mnie silniej zabiło, kiedy stara p ok o -

dwka stopniowo poznawała Koszule, chustki do nosa, skarpetki i koł­
nierzyki, nadmieniając przytem, że Je prała kilkakiotnie!

lej policji Śledczej. (C iąg dalszy).

Nie potrzebuję dodaw ać, z Jaką niecierpliwością oczekiwaliśm y 
pow rotu pana domu, <

Kiedy d o  poitoju wszedł pan Guttentag, klasyczny typ starego 
•niemca, natychmiast" spio-unow ały nus następujące je g o  słowa: 4

. — Są to  rzeczy m ojeg o  syna, k tórego przekląłem . Dla mnie 
on  nie żyje i ja nic o  nim nie w iem . W  początku marca w yjechał, na­
w et nie pożegnaw szy się. P ‘eniędzy na drogę mu nie dawałem i abso­
lutnie nie w iem , jakim sposob em  m ógł się on  udać do  Paryża, jak mi 
to  zakom unikował jeden  z j e g o  braci stryjecznych. Nie otrzym uję 
żadnych w iadom ości o  m oim  synu G eorgu i n:<: ch ce  g o  znaćl t

Rzecz prosta, że nie powiedzieliśm y starcow i, w  jaką okropną 
sprawę pył, podług wszelkiego praw dopodobnieństw a, zam ieszany ]ago 
syn, a niebawem  poznał on pęczek  kiuczy, portret swej żony i, ku na­
szem u przerażeniu, rzuciwszy okiem  na mąnkiety, znalezione w m iesz­
kaniu zam ordowanej Mary. Regneud, w ygłosił flegm atycznie:

— Ten napis: „Gaston Gessler" został wykonany przez m ojego 
syna; doskonale poznaję charakter jego  pisma.

Tak więc tajem niczy G essler, k tóregośm y nrpróżno szukali, d o ­
prowadził J o  wykrycia Pranziniego w Marsylji tudzież G eoiga  Gutten- 
taga w e W rocław iul - r

Przedewszystkiem  postanowiliśm y, naturalnie, odszukać ow eg o  
brata stryjecznego, który korespondow ał z wyklętym  synem  i który się 
również nazywał G eorg Guttentag. Był to z zaw odu bankier i, kiedyśm y 
przybyli do  niego wraz z pannem  riofm annem , przyjął nas d ość  ch łodno; 
z fhgm ą, która o  m ało c o  mnie nie wyprowadziła z cierpliw ości, ce ­
dząc s łow o p o  słow ie, opow iedzia ł nam;

y  — Mój biat stryjeczny był rzeczywiście zn iew olony d o  wyjazdu 
z W rocławia, dzięki m łodzieńczem u w ystępkow i, w którym , zresztą, nia 
było nic pow ażnego. Sądzę, że znajduje się on jeszcze w Pzryżu, o  ile 
tylko nie wyjechał do  B -em y albo H am buigs. W  tych dniach otizym a- 
łem  o d  niego list, w którym  zawiadamia m nie o  kłupotliwem swem  
położeniu . O to  ów  list.

Podał list panu H ofm annow i, który mi natychmiast przetłom a- 
czył Jego treść. Okazało się, że G eorg Guttentag został zatrzymany 
przez policjantów , w  samą noc m orderstwa, z 16 nr 17-y marca, na 
skutek usiłow anego sam obójstw a tuazież oskarżenia o  to, że jest w łó­
częgą, ponieważ nie był on  w stanie wskazać m iejsca sw ojeg o  za­
mieszkania. Sąd policji popraw czej odłożył rozpatrywanie je g o  sprawy 
na tydzień, w ob ec  tego, że pedsądny zam eldował, iż otrzyma od  krew­
nych środki, na pow rót od  Niemiec.

P oczem  Hofm ann, n ieco z&aiterowany, wskazał ml podpis, znaj­
dujący się poniżej podpisu sam ego Guttentaga. Rzuciłem okiem  i ku 
m ojem u zdumlsniu, przeczytałem francuski napis:

: „M ązas, oddział I-y, cela Nr. 85 ’
Ale teraz nie było czasu na wyrażanie ździwienljf I robienie 

przypuszczeń, dlatego też ze szczególną uwagą wysłuchałem w dal­
szym  ciągu op ow ieści bankiera,

' — W łaśnie d op iero  w czo io j,— kontynuował on, — wysłałem mu 
250 franków, aoy m ógł się dostać d o  Hatnbuiga albo Eremy i w y je­
chać do Ameryki, je s t  to  bardzo m ożliw e — kończył — że G eorg już 
otrzymał pieniądze i znajduje się teraz w drodze...

(D. c. n.)

O  C3- Ł  O S S E U S T  Z
HURT  i DETAL  poleca ISZYBY J. dudało LUSTRA

Warszawa, ul. Widok 26, przy Marszałk. Tel. ?4-07,
D J A M E N T Y  DO U K A J A N I A  SZ Y B .  KI T  S Z K L A R S K I .

SKKfllZlOflO 6 b, m. z m ieszkonia przy 
uL Trębackiej R? 4, futro 

•wraz Z dowodam i osoblstem l Zygmunta 
Leszczyńskiego: b^zterm. kar:o urlop. 
P. K. U. 2. po., paszport, legitym acje 
studencka Po,it. Wnrsz., Tow. Brat. Pom. 
*Stud. Politechniki Warsz., kooperatywy, 
leg itym acje  haicersklo i Inne 2— 3

SRRADZIOKO
kartę bezterm inowego 
urlopu wystawioną przez 

P. K. Ci. Ciechanów na nazwisko Kru- 
p ieńskiego Stanisława z Gumnina gm. 
Naruszewo pow. P łońsk iego ; -3

SKRADZIONO kument na prawo przc-

łazdu do Wilna na im ię Stanisława 
Crawczyńskiego I 4 Świadectwa han­

dlowe _______  1 - 3

f r . IH rm  ,1 poszoort podróżny Ms 6471 
lU U D U inU  vc Ki : Zarząd T e ren i w
F zyfrontowych . Et jow ycu  na im ię 
Abrama flworbucha, Nalewki 37 1—3

T fln m m  I woreczek z dowodem  kole- 
.UUU.UHU Jowym aktem  Ślubnym ha- 

linw Goszczyńskiej i pas/prvt Haliny 
W ażejewskiej zanr_ Hoża Ns 66 1— 3

ZGUBIONO
paszport I kartę caroczen ia 
wojsk do dn J-Ilt-21 r„ le ­

gitym ację komisarza m. Wińska Litew. 
oraz legitym acją nauczycielską Stani­
sława Makuws t»ge. Grójec, gimnazjum

2 -3

SKRADZIONO
woźnemu „G azety P o ­
rannej" Leonow i Klu- 

czyńsklemu, w d i. 24 grudnia 1320 r „  
p -szport przepustkę nocną komisarza 
rząau I dowód wojskow y z 14-go kom i­
sarjatu

3— 3

kartą powołania z bez­
term inowym  urlopem 

Szlamy Senator, Koszykowa 43 1— 3

kartą powo unia Na 126, 
Hersza Lejba F.psztajna^Pa-

SKRADZIONO

H UBIOilJ
wia 31

500 MAR. NAGKOOy obrachunkową re-
zerwlst^wską. pasznort niemiecki, książką 
prawa jazdy sam ochodowej, świadectwo 
z Ministerstwa Zdrowia świadectwo 
i  M inisterstwa Kolei, n j in.ią F.leksan 
dra K okow sk iego ul W rpma 52 J— 3

I f lP U lf lW n  kartę  p o w o ła n ia  Dawida 
/U U u lu lM  O s tro w icza , za m ie s zk a łego .
O grodow a 23 1— 3

ZGUBIONO FK S e 7 od-r6żnyK!5" 58,
łyńska 7

ftwruma, W3-
1 -3

Ifi tym czasowy dow * i oso- 
blsty, avidevit i szif^kartą 

,Ns 378 np wyjazd do Ameryki, Cyrli 
ffppelbajrr,. Twarda 26 1— 3

ł ń in ih ł l f l  portfel z paszpo t»m  I róż- 
łUUD&uIIU nefhi - dokumentami Janz 
Schaba. Pańskc 60. Znaiazcę uprasza sią 
o  zwrot 1— 5

VASZPORTY ZAGINIONE:

Greszta Antoni, N ow olip ie  63 1145
Przedpełska Kntaizyna, Stawki 59 46
Krajewska Władysława, Szwedzka 6 47 
Sza£rankowskl Jan, Browarna 17 48
Beinacik Wawrzenlec, Filtrowa 55 50
Fryben Wl dysia" Ludna 9 52
Edelsztfcjn 5ria Lejb, Świąto|erskr 30 53 
Brzuska Mirosława, Marszałkowska 4055

4—4

Kon ChII, Franciszkańska 6 ’ 57
Czajkowska Franciszka, Padzymlń 19 59 
Czcjkowskl Franc‘ szęk, R dzymiń. 19 60 
Szwarc Dora, Now olipk i 11 61
Kulik Józef, Jrew ni" ia  1 ■ 62
Jakubiak Walenty, Dobr? 37 63
Lewin M eszek, Puławska 37 64
Gimor. Zelda Krochmalna 11 (3  65
C lm or perla, Arocnnr.aina li- IB  Ś"7
Piekarska Teofila , N. Sielckz 5 69
Sarnowski Józef, Chmielna 91 ^0
Mliura Stanisław, Pąrczeu 72
Donst ftljk sa rd er, Michał. 3 73
Kowalczyk Juljer Wronia 19 74
Donst Filiu ina, Michał. 3 75
Dwuźnik Stanisław, Olesińska 14 77
Dlkszteln Bęnjamm, Elekioralna 14 78
Hofnung Jakób, Franciszkańska 29 80
Czubu?zet: Jozef, Sprzeczna 6 81
Rozenbial Rubin, Targowa 14 62
Ferenc Zofja, B r z e s k i1! 83
Wajsinan 3rucha, Ceqlana 5 64
W le.riórka Sura, Złota 56a 85
Posesorska Rucnia, Grzybo Jska 57 86
Najman Bajla, Grzybowska 57 87
Warszycka Marja, Zgodc 9 88
Szoinak Chaim, Niska 35 90
Siatkowska Wanda Janino, O k op o­

wa 83 91
G ieiaga Marja, Piotra Skargi 17 93
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Liernar Huta, Pa aria l i  94
Trepka Felicja, N. Senatorska 6 95
Cygielsztejn Pajna, Dzielno 4 97
Tt rapata Juljan, Zachodnia 1 93
łjfszeŁow  ita Dyna, W ronia 31 99-
Akerman Ita, Srrocza 9 1200
Szelembaum Józef, Brudnowska 73 1
Górecka Apolcn ja, Grzybowska 11 3
Borkows' a Stefawja, So lec 53 4
Piotrowska Fiorentyna, Burakowski 4 5
W ieczorkiew icz Jakub. Sw :etokrzyska 4 6 
G rosfaler Marjem, Mila 46 7
Białecka Wiktorja, Ztota 35 8
Burakiewicc Chawa, Podwale 28 9
Ci kier Szulim Szaohna Żelazna 43a 10 
Klajman ita Bajla, Żabia 7 11
Getrajde Chawa, N ow olip ie 34 12
Ganc ides, N ow olip ie  4 13
Sitkc Mej ar, Pańska 4 14
Petryka Aleksandra, Polna 64 15
Ma sowiecki Sziama Zelman, Kępna 4 16 
Kosmowska Wanda, Puławska 21 17
Sm olarek Barbara, Złota 32 18
Cukier Be ^k. Dworska 22 11
Lipkow icz ierca, N ow olipsi 36 24
B iszberg Jochwet Pessa, Graniczna 1329 
W oroiii~a Julja, Freta 25 1225
Królik Wanda, gm, Wiązowna 26
Kowa!sk! Teodo", Now om iejska 69 27
Świniarski 'ó ze f, Gęsia 83 28
Lewi Noech, Pawia 41 30
Kón igsztejn  Samuel, Królewska 29 3!
Dorumblum Szabsia, Krochnialna 5 32
M aciejewska Marjanna, GOrczewskp 6 33
Maciejewska Władysława, G órczew s.6 34 
W ojciecnowski Jan, Prosta 34 35
W archol L-eonoldyna, Ceglana 5 36
Palka Władysław, Dzika 41 37
Rcterm an Rjzyk, Dzielna 48 38
Goldman J; nkiel Menacne, Mita 33 39
Rctsztejn Szymon, Muranowska 18-20 40 
Tobieszka Paweł, Leszno 25 41
Schfltz Zofja, Sm olna 22 47
Fryuman Chawa, Targowa 19 49
R tzen fe ld  Zelik, Kopińska 1 50
Żak Leon. Sm ocza 16 51
Kalszczyński Zygmunt Rudolf 60
Bergblum Gawryel, Pawia 35 1 61
Fonkowicz Marla, Koszykowa 3 69
Kroll Jakót, Tamka 45a 73
Bursztyn Si. arna Aron, F.splonadna 7 86 
Kręzeiak Zofja, Pawia 65 87
Kręzelak Józef, Pawia 65 88
Dąbrowska Jan na, Szopy Niem. 92
Zegańska Scholastyka, Dolna 23 94
Jakubowska Zofja, Teresoolska 46 96
Giossman Abram, Smocza 6 97
Pawlicka Julia, Marszałkowska 41 98
Bi kman iankiei, Muranowska 5 1302
Jabłoński M a is  Franciszkańska 23 3
W esołowska Marja, Przem ysłowa 8 4
KryczkJ Stanisława, Niecała 9 5
D~kai Józef, Król. D roga 6
Michalik Józefa, W olska 23 8
Neugoldberg Izrael, Królewska 31 9
M ajew icz Andrzej. Koszykowa 43 11
Święcicka Janina, Chłodna 32 12
'm chtenberg Sem eon, Miła 20 13

Szulman Wulf, N ow o lip ie  36 14
Zelman Marja, Tarchomińska 7 i5
Epsztein Gitla, Pawia 10 16
Irzecińsk l Antoni, Puławska 81 17
Honigsfeld Jojna, Królewska 29 19
Rozenpik Dwojra Bajla, Mila 4 20
Bernstein  Leontyna, Piękna 62 23
Berman Józef, Dzika 3 24
Luboradzka Janina, O lesińska 7 27
Wrona Dominik, Błońska 9 28
Weicberg Cyna, Dzielna 16 31
Eizenman Szyja, Przem ysłowa 9 32
Galewski Władysław, Piękna 42 33
Gralf Ryszard, W iosenna 9 34
Kosik Piotr, Koszykowa 19 35
Kosik Magdaleha, Koszykowa 19 36
Hacianowicz Elźb eta, Freta 13 37
Alter-Form ut Es*era, Karmelicka 16 /904
Gm ocl Marjanna, Wronia 35 37
Sawicki Antoni, Rybaki 29 39
Schapowicz Janina, Ruda Gor. 40
Podgnozer Szulim, Wroni 7 44
GlnzDerg Sala Leszno 73 45
Ściank 3 Franciszek, M oskiewska 48 47
Man Ides, Pawia 43 60
Sulowski fldarrę Ząbkowska 36 51
Kosińska Władysław, Ząbkowska 8 52
Rotman Sura, Cięsia 71 53
Wawszczyk Marja, Nowndobra 9 54
Strzałkowska Helena, G rójecka 1 55
Nowodworska Tauba, M ila 9 58
Szajka Muszek, N ow y Dwó" 69
Klehowska Stanisława, M okotow ska 27 60 
Kępka Kazimiera, Szopy Niein 61
Helszajn Rywka, Karm elicka 27 63

II.

Gotler Jan, Chmielna 108 922
Geldbard Szmul Pruszków 23
Feinholc Benjamin, Dzika 1 
Urbański Ludwik, Mińska 27 25
Radzikowski W ładysław,Rud.Podleśna 26 
Dziedzic Edmund, Fabryczna 14 27
Zyiberman Abram, Nowolipki 32 28
W ojtasik P iot , Sprzeczna 2 29
Matuszewska Marja, N.-Dobra 9 30
Łul Janka Jadwiga, Krucza 48 iii
R et borskl Anton., Ząbkowska 61 3Z
Goldman Dawid, Grzybowska 20 33
Warszawski uan Władysław, Pawia /5 14 
Kaczyńska Cecylja, B rzozow a 2 36
Elbaum Laja, Erzozowa 26 33
Rzeszykowski ]s i .6 b , Ząbkowska 17 39
Bobowska Leokadja, W olność 11 41
Wachnik W ojciech, Szczęśliwicka 68 43
m ezdrzycka Chawa, Grzyoowska 68 45
Barkan Wanda, 'Strzelecka 4 46

Kowa>ska Stanisława, Kapucyńska 13 47 
Kowalski Bolesław, W ołowa 33-35 48
Chasmaii Abram, N ow olip ie  12 49
Hartglas Hinka, Grzybowska 57 54
Sztoi Hpżhman, Dzielna 20 ' 57
Cukier Syrncha Lejzor. Lesz > 78 58
Babuszkin Pejsach. Now olipk i 41 69
babuszkin Brucha, N ow olipk i 41 60
Bromberg Boruch, Dzika 45 6ł
Nyson Abram Muranowska 32 62
Kirszenbaun Tauba, Miła 41 64
Pawlusik Ignacy, W ielka 73 66
Balber Elka, Dzielna 45 67
Finkielsztein Rachia, Dzielna 48 * ; 68
Kanar 1 uchla, N ow o lip ie  66 7i
Salak Stanisława Tarczyńska 7 73
Myślmkz Olimnja, Chmielna 31 ' 74
Wurchimkier Basia, Szejwa, Nalewki 20 76
Malczewski Zygmunt, Nowolipki 51 77
Tomaszewski Feliks, W iejska 2 79
Tom aszewska Regina Zofja, Tarczyń­

ska 17 ' , 81
Więckowska Karola, Chmielna 8! 8?
N ow ogrodzka Aniela, Lubelska 23 84
Peielm aii uankiel, Brukowa 24 1002
Waiendzik Stanisław, Ludowa 12 3
imbir Mirla, Nalewki 38 1
Zając Właoyslaw, Markowska 4 5
S zoor Abraham, Sierakowska 3 6
Zachary Helena, Młynarska 9 11
Walczak Helena, Juijanówka 12 13
Kłosiński f gnący, Piwna 12 17
Zaremba Helena, Św iętojańska 5 18
Nieciejewska Franciszka, N.-Świat 24 22
Ptzediecka Bionislawa. B izozow a20  23
Skrabowa Emiija Wanda Fabryczna £ 26
Chmielewska Marja, Al. (Jjazaos.. 41 ^0
Rcbm sohn Abram Hil, Pawia 40 32
Szafir Nuchuma Pawia 40 !3
Sm oiska Franciszka, Zygmuniowska 3 37
Sierociński Stanisław, Tarchomińska 5 33
Dębska Felicja, Gęsia 71 J9
Rogoziński Jan, Palestyńska 6 15
Cukierman Dwojra, Ostrowska 14 10*7 
Caigiew icz jan , Ryoaki 29 48
Jakowiecki Kazim ierz Dolna 5 51
Rolek Marja, P iotra Skargi 4 54
Turska Marja, W ielka 12 55
Koziołek  Franciszka, Pańska 50 61
Kawczyński Józef, Chmielna 85 63
Dworak Feliksa, Targowa 27 64
Staszczak Franciszek, Nowy Czysta 22 65
Szeskin Marja, Św. Jerska 32 06
Jaszczyk Emiija. Młynarska 19 67
Bobowska Tekla, W olność 11 73
Rudzyńske Apolonja, Mińska 9 74
Orthwein Helena, M azowiecka 2 73
Brzozowski Walenty, Lewicka 4 76
Sokołowska Felicja, Hoża 5u 78
Wernicka Suia, Grójecka 33 79
Janeczek Ignacy, W ielka 20 o0
Brodzik W iktorja, Św. Jańska 25 81
Hełezyński Aleksander, M arszałkow­

ska 81 a 82
Kuwalskl Franciszek, O kopow a 31 83
Watc Roman, Liwska 2 84
Judaszko Abram, Nalewki 49 85
Kajersztejn Pessa, Dzielna 16 Ł,
Sosnowski Antoni, N ow olipk i 75 89
Remiszewska Helena, Tarchomińska 7 90
Kumalska Leokadja, Jerozolim ska 137 91
Kulawska Chaja, Now om iejska 10 92
Bessel Kazimierz, poster. Ns leg. 165 93
Brzozowska Jadwiga, B iatołecka 4 94
Brzozowski Jan, B iałolęcka 4 95
Zeidman Izrael, B izeska 3 97
Zarembsl Marta, M okotowska 25 98
Ojrzyńska Wanda, gm. Jabłonna 1100 
Adamska Karolina, Żelazna 29 '•
Zasępa Ma ja. Pańska 13 2
Juchtman Sz'ama, Koźla 11 
Winek Leokadja, / Iławska 17 4
jusiński Antoni, Siedzibnc 3C 5
Pieniążek Stefan, Natolińska 3 6
Boaner Chana, Przejazd 13 7
Dom agała Jan, Olesińska 10 8
RaDe Paulina, Targów ek 11
Grzeszkiew icz Barbara, Koszykowa 42 12
Langbort Aron, Nowolipki ii 13
Zajdnman Honen Hersz, Dzika 40 i
idamska Stanisława, Kaiuszyńska 5 ^

Bergman Masza Ides, Miła 23 16
Olszyna Ruchla, M iła 23 2
Grunbaum Szmul, Elektoralna 20 2£
Grurbaum Lewek, Elektoralna 2ó 29
Daszkiewiczówna Aniela, Polna 42 2U
Bielawski Ludwik. Natolińska 8 21
GrOnbsrg M o js ie  Mendel, Pawia 18 22
Wiśniewski Anton Tarczyńska 30 23
Sowe Char.a Itta, Żelazna 52 34
Sow e Szyfra, żelazna 52 38
Kupferman Lipa, Towarowa 10 39
Sokołowski W ojciech, /eiaznn 41 34
Zachajkiewicz Franciszek, Krucza 7 35
Bobkowski Franciszek, Bugaj 21 36
Kwiek Karolina, Konopacka C 
Jazgarska Zorja, Przelotna 5 39
Kerpel Sura, Mila 24 10
Gesztenzang Jakób, Freta 22 41
W ionczek Paweł, Wul*ka 67 42
Gastman Efroim, of. G izybowski 2 1
Markowska Karolina, Chmielna 102 7
Sztrausfogieł Berek, Lluta 4C 3
M orgensztern Etka, Złotu 5Sa , 4
Orensztein Icek, Pańska 51 ' 5
Z ielonek  Sylka, Tw* rda 10 6
K orgo ld  Abram, Śliska 58 7
Szamburq Gitla, Sienna 27 8
K ołodzie jczyk  Kazim ierz, Z łota 14 9
M ejzels M icrael, Pańska 9 10
Kopysteck l Aieksnnder, 6 'enna 29 11
Biedak Mendel, Pański. 52 12
Zawadzka Walerja, Hoża 68 13
Bekkerman Dawid, Ztota 83 14
Lejm an Eijasz, Siennu 30 15

i

Felzenszwalbe Izaak, Pańską 39 16
Hauftwu-ce! Szejwa, Pańska 5 17
Sieradzka M ałgorzata, M iedziana 20 18 
Słowikowską Henryka, Krochmalna 45 19

III.
Goidcwaig Chaim. Nowolipki 46 7 3
Prokopiak Aleksander Starobrzoska 29 
Czarnys Rajzla Zysla, Krochmalna 11 30 
K ozio ł Rnria, Radz. Śzosa 3 31
Kozioł Luawik, Racfz. Szosa 3 1 32
Zierdzicks Stanisława, Grodzień. 61 6̂3 33 
S7prync Stefanja, Smżuwska 5 36
Gelbfisz Ryfka Ruchla, 5-to Jerska 38 37 
Szalińska Marjanna, o-to Jerska 38 33
W szendobylska Roża, S-to JersKa 34 39 
Podkidyszew Ludwika, Piwna 13 40
Kuwalcc L eokadja, Towarowa 32 .41
Tuchowicz Wacław, Kępna 4 ’ 42
Zajdenworm Sztama, Pawia 32 44
Kowałska Marjanna, Czerniaków. 110 45 
Morawska Zofja, Lewicka 6 46
Kubańczvk Bolesław, Sienna 74 47
Pinsecka Stefanja. Sienna 74 46
Mittelsbach Gitla, Grójecka 63 49
Ajdla Cynamon, ^eszno 52 50
Knobel Hinda, Miła X  52
Urwicz Heisz Josek, Miła 20 53
Ostrowicz Marja, Stalowa 17 N 56 
Zgierska Frania, Wołyńska 18 57
Koper Szamsi, W ielka 23 59
Gurman Abram, Karmelicka 23 60
Luba Walerja, Litewska 3 61
K et Jan, Moskiewska 17 62
M od7yńsH Jan, Kopernika 42 64
Gałczyński Jan, Podwal 18 65
Naruszewicz Zygmunt, W ronie 46 66
Benedon Ruchla, N ow olip ie  59 68
Kaff Ruchla Laja, Wołyńska 10 1 70
Przygoda Hersz, Gęsia 29 71
Szuprowska Józefa, Wielka 25 v 72 
M osiew iecki Mosiek, Dzielna 31 74
W urceldoil Adam Koszykow a 53 76
Mietka Stefanja, Czysta Kościal. 90 7b 
Zajdenberg Abusz, Twarda s3 79
Możdżyński Józef, Wolska 100 80
Stanisławowski Chaim, Muranów. 28 81 
Stanisławowski (Jszv.r, Muranów. 2S 82 
h cen b lu m  Adolf, N .-Powązkow 20 83
Grycewska Enta M.irla, Ogrodowi 26 84 
Grycewska Menia, O grodowa 26 85
Szymańska Stanisława, Piękna 32 86
Wanat Wendu, Krzywe K o io  8 87
Tomczyński Wawrzeniec, Z łota 4C 88 
kajman Fiszai, Now olip ie 55 337
Sega) hbram, Nowolipk i 39 38
Żuławski Stanisław, N ow o S ta lo w a ł 39 
•Radzikowski Adolf, Staiowa 23 40
M ajewska Iiena Wanda, Piękna l l a  41 
Dybicka Julja, Stawki 65 42
Kagan Izaak, Otwock 43
M.ajziitz Chawa, Gęsia 7 44
D obosz Leokadja, Radzymińska 9 4ó 
Nowita Nuchym, Now olipk i 49 47
F ion iew ska Julja, Wspbl .a 33 48
Zyiberman Dawid Noech, Twarda la  50 
Fajsberg Jakub, Ri. Jerozolim , 59 51
Kościńska Marja, Browarna 8 52
Kon Jan Mieczysław, Piękna 41 53
Szuchnik Antoni, Rybaiti 8/10 54
S nejuer Czernja, Dzielna 1C 56
B znejd ir Laze,., Dzielna 10 57
Suchocka Agnieszka, W iejska 17 59
. idut Ruchla* Pawia 28 60
Erman Ita, Sierakowską 5 61
Duluian ŹAajer, Puławska 32 62
Zaw istow icz Tadeusz, Szeroka 26 64
Maliszewski Antoni, Grzybowska 76 65
W agner Józef, Lewicka 8 66
Wald Gersz, Kopińska ? i 67
Ajnsztein Chaja Sura, Now olip ia 30 68 
*~uper Regina, Nowońpkl 12 70
Szatewicz Józefa, Freta 25 . 71
Halpern Icek Chaim, Muranów. 18/20 73 
M ateraszek Mac ej. Śliska 2 74
Dymitruk Anna, B rzozow a 14 77

ajnsztein DawW, Karmelicka 17 78
W ajnsziein Estera, Karmelicka 17 79

ezner Chaskiel. Nowolipie 23 80
Kozakow Władysława, oerozo iim . 93 81 
Deloch Adam, Tarczyńsko 1 - 82
Rożen Chil, Nalew l.i 47 84
koterm an Chawa, Niska 72 85
Czereśnia Marje. Pawia 4 87
Malinowska Stanisława, Mosklew ,17a 88 
Perkowicz Jiawa, Marszałkowsko 39a 89 
Czerkiec; JaKób, Jastrzębska 16 90
O iak Marja, Ząbkowska 5 ' 91
Zakrzewski Adam, Furmańska 12 92
Sz.ein  Zelman, '  owolipki 39 93
Pelte l Ruchla, Ostrowsna 13 94
Perec Izrael Wolf, Prosta 17 95
Kwiat Sura kyfka. Krochmalna 13 96
G ala i StaniJdwn, Pom. ikowa 23 97
Sti udowski Stanisław, Krochmalna 73 9-3 
Pleban Grzegorz, Tamka 25 99
Dotaśnik Abi am, M .edziana 14 900
I tuśnik Su-a, Miedziana 14 1
Skibiński A leksander Krochmalna 89 2 
V'isniewaka W eronika Radzymińska 44 3 
G órecki lqnacy, S " iec  41 4
Czumaj Wacław, N ow e B-udno 5
Bzrr.itkowski Zygm .Leon , Piekarska 11 6 
Ciurbanowa Walentyna Piekarska 11 7
Fryaman Bina Laja, Dzielna 47a 8
Frydman Matka, Dzielna 47a 9
Rzepińska Natalja, Młynarska 4a 10 
Rzepińska Bronisława. Młynarska 4a Y  
Cylke Emiija, Crookowa l l  13
Nowak Bronisław*, Wołomińska 22 14
SiomińsKa JuljL, Piekarska 4 15
Cukierman Ruchla Łaja, Nalewki 21 16 
Kaźm ierczak Bolesław, Grójecka 33 17 
Kaźmierczak Jadwiga, Grójecka 33 13
Gyska Adam. Pl. Witkowsk, 6 , 19
Lilen feld  Fajga, Gęsia 61 20

I f lG U B I O N E :
, i

Zgubiono tynłćj. dowód osoL Sty 
Aśkanasa Abrama, Dzielna, 14 ’ 1L4

Zgubiono paszport okupacyjny No- 
echa Gromana, Paw ia 6 114S

Zgubiono paszport i inne ao.curr., 
Zulińskiego Wacluwa, Biała Wisełka 15

1151
* Zgubiono paszport : okupacyjny 

Szainżiy Grilnberg, p.. Krasińsk. 2 1154 
Zgubiono paszport wyo. 30-iV-20 r. 

przez komis, rządu m. warszawy, Jó­
zefa Chrzanowskiego, Em. Plater 11 115S 

Zaginął dowód osobisty Jaicóoa 
5a frv  zam. w Warszawie w hotelu BrFhL

. 1158
Zgubiono kartę bezłerm . urloou 

i Paszport Stanisława Staszewskiego, 
Strzelecka 21 . . . ’  '-165

Jgubiino ‘ ndeks uniweysytecki Ru­
dnickiego Wacława, Ząokowsi a 17 I I 08 

ZguLidno paszport zagraniczny do ■ 
Am eryki Baili Cukiert, Pre*a 13 117S

fgubiontt pastport zagian iczny Nr. 
18947 Ghksmau Symy, Nalewki 3-i 1179 

Skradziono paszport zagran Mr *7100 
l m iljonówkę FŁ 0860J18 Izy ’ Pauli, 
Wspólna 3  11H9

Zgubiono paszport zagraniczny 
N* 14077 Koptlm an Szoszy, Niska 13

1156
Zgubiono cech. dok V piekarskie 

Bronisława M alinowskiego, Biała PodL
i , 12®

Skradziono paszport Cywjł Ultii 3o- 
'ow iejczyk  paszpor'- £vn il Elżbiety 
i M ojżesza S o low ie jczyk  5 kart chleb., 
kartę drzewną i w ęglow ą 1223

Zgubiono dwa pasipcrta  ja n k ie la  
Juda i Chany Gitli małż. Morus, Boni- 
frate.ska 19 1229

Zgubiono paszport okupacyjny 
Trylon Adama, Tarczyńska 13 *24^

Zgubiono p&azporf okupacyjny Re 
gnowsniej Marji, Grzybowsl.u 51 124/

Zgubiono paszport okupacyjny M e* 
lodysty Feli, W aliców  5 1245

Skradziono paszport l kartę bezterm . 
urlopu Kerszberg^ Pinkusa Bonk* 
fraterska 11 ; !24£

Zgubiono paszporzokupacyjny Wajn- 
berg Hindy, Elektoralna 2C «252

Z cu tion o  paszport okup. M ieczy­
sława O gledzk iego, oenatorska 40  1255 

Zgubiono iymcar Oowód osob isty  
Sawyk Ryszki, N ow olipk i 49 1254

Zgubiono tymcz- dowód osobisty 
K-yn-i iewicza Moszka Fąiwela. Grzy­
bowska 15 1255

Zgubiono paszDo-t okupacyjny uis 
cyny (otakow skiej, Chmielna 56 1256

Zgubiono peszpori okupacyjny Ml- 
kielb' rg Anny, Kupiecko 7 . 1257

' Zgubiono paszport I k 'ią ik e  słu i- 
dowi Rozalji Myglądaia. O grodow a 8

1258
Zgubiono paszport podróżny d «  

C -odna wyd. w W arszawie, Zofjl Kędzier­
skiej, O lesińska ą 1259

Cgubiort pasznort niem iecki na 
Im ię M otla Mąka, Pańska 85 1260

Zgubiono tym. dowód osob isty  Gold 
szteina Hersza, N ow o lip ie  28 1262

Zgubiono tym. dowód osobisty No 
waKa Tomasza, O kopow a 9 '262*

Zgubiono paszport okupacyjny Na 
lewki W iktorji, O kopow a 57 1265

Zgubiono tym. cow ód  osobisł j 
Ksawerego Lazick ieęo Wołyńska 21 1266 

Zgubiono paszport okupacyjny Dą 
brow «k iej Eugenjl Rybaki 24 i268

Zguoiono paszport okupacyjny Ja* 
naczek Katarzyny, O grodow a 27 1270

Zgubiono paszport okupacyjny Zmi- 
JewSk ego Paw.a. Piękna 33 1271

Zgubiono awa paszportn M aurycego
1 Stefanji maiż, Bernstein zam. Z ie l­
na 15 i272

Zgubiono p a izport okupacyjny 
A n ieli Nowińskiej, H ortensja 4 1274

Zgubiono paszoort ' okupacyjny O ' 
czyka Jana, W ielka 65 1275

Zgubiono paszport okupacyjny Kus- 
n le r fn j Liby, Grzybowska 53 1??6

Zgubiono paszport okupacyjny H i 
m elt teina Hersza, G rojeckc 52 1271

Z g jb io n o  paszport okupacyjny Eo- 
ruche Elby, Twarda 38 1278

Skradziono książkę zwolnienia
2 woiska Grzeszczaka Wacława, p ,3*  
dzyńsklego 19 1279

2 gubicno pas-port okupacyjny S ło­
nim skiego Srula Gwsieja, Jurgowa 2 1230 

Zgubiono paszport i startą rejestr®- 
cyjn Cajtunga Jankiela zam. Twar­
da 30 . 1231

Zgubiono paszport okupac. Rywkl 
(Reginy) Rotlewi, Marjańska 9 1282

źądb iono 1aow ód  osobistv Wybra 
now sk iego SrulaMendla. Woło~ a 22 28i  

Zgubiono paszport okupacyjny P! 
rowskiego Teodora, Oboźna 7 1284

Zgubiono paszport niem iecki Hlnd, 
W eis 'b erg , Koźla 7 , 128?

Skraaziono paszport nlem. Henocha 
Sęnycera, Pawia 16 , 123*

Zgubiono tym dowód osob ish  
Boczkiem  Szlamy, Ostrowska 17 12TJ

Zgubiono paszport OK.up. Finklel 
sztein F&igi, Nalewki 34 [293

Zgubi j. io  tymcz. dowód osobist” 
Jankiela Mora, M iła 11 100

t
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Skradziono paszport Pawła Walczak, 
O lesińska 5-7 1300

Zgubiono św iadectwo legitym acyjn e 
M ani Koreckiej z. W ileńskiej pow. L Jz- 
k iego  gm. Orlańskiej 1301

Zgubiono paszport Izaaka Sp ie l­
berga, Krzywe K o lo  6 1307

Zgubiono paszport podróżny N>3616 
do Prużan Chany Cyporji O rlińskiej, 
MowDl.pki 43 1310

Zgubiono paszport Stefanjt Czei ka- 
sow, Inżynierska 9 1322

Zgubiono paszport Wojcieskiegc, 
FrE.nc.szka, Staszyca 2 1325

Zgubiono paszport niern. Tenen- 
bauma Melicha, ZątkoysK a 6 132P

Skradziono paszport wyd przez 
konsulat polski w K ijow ie na im ię Basi 
Papierny z córką Ireną Graniczna b (330 

Zgubiono paszport i karty op a łow e  
Szweaowicza Piotra, Podwale 13. 1341

Zgubiono paszport na Imię Joska 
Goldberga, Nalewki 33 1342

7gubiono paszport na im ię Czesła­
wa Cyryla Ziemkiewicza, C iepia 3 rr 6 .

1343
Zgubiono paszport, leg itym ację  re­

jestracyjną i przepustkę z Cytadeli ro ­
botnika Jana Chm ielewsk.ego, Radna 7

1346
Zgubiono legitym ację wyc przez 

Naczein. rejonu  w Uściługu, Szulima Re- 
selsa za X? 63 1— 1 1348

Zgubiono paszport Moszka (rlichta. 
Dzielna 40 1349

Zgubiono paszoort Pelagji Gozdziu- 
wskiei, Zaokopowa 3 1356

Zgubiono paszport i kartę ew iden­
cyjna W iitora Szczepana, Sienna 84

1357
Zgubiono karle powołania wydaną 

przez n K. U. 21 p p. na im ię Romana 
Parki. Si ebrna 8,

II.
Zgubiono paszport okupacyjny

Abrahama S iem iona, Pańska 69 1052
Zęubiono paszport rosyjski Feliksa 

S ’ed lanowskiego, Polna 66 1053
Zgubiono tymczas. dowód osobrtty 

Ml 2149 Artmana Fiszela, Ges.a 2 1  1057 
Zgubiono paszport i książkę słu­

żbową Kie iszek Toby, Pawia 50 1058
Zgubiono dowód tym czasowy Goidy 

Cyterszpiler N ow o i pki 20 lub9
Zgubiono paszport okupacyjny

Szl-rny Mintz, Nowolipki 34 1O6O
Zgubiono pasznort okupacyjny

Szeiny Chany W iernickiej, Mura- 
nows ;a 22 1 D62

Zgubiono paszport Wetar M oszka 
A ro ra  ‘~:-'! -Jia 54 1058

Zgu o paszport okupacyjny Z ie­
lon ego  h, jm a, Twarda 10 1(69

Zgubiono paszport okupacyjny K le- 
bań-.kiej Chany Baszy. Dzielna 12 1070

Zgubiono paszport i kartę pow o ła ­
nia na imię Zeimana Hersza Kukiełka 
zam Szczęśliwa 3 1071

Zgubiono paszport okupacyjny
Ka 15j248 i l  Akseirad Biny Laji, Pa­
wia 45 1072

Skradziono paszport Na 74997 A le ­
ksandra O strow sk iego, Hoża 7 1077

Zgub!cn o  tym czasowy dowód oso- 
Disty K iper Jakuba Noecha,- Nalewki 3b

10JP
Zgubiono paszport RaichmanChany,

Pawia 45 10y6

Zgubiono paszport Hekselman Chaji 
Gitli, N ow olip ie 21a 1039

Zgubiono tymczas. dowód osobisty 
W oimana Josefa , Sm ocza 49 1109

Zgubiono paszpo-t zagraniczny na 
wyjazd do Arreryki, Katarzyny Szulc. 
J as-a  11 1111

Zgubiono tymczas. dowód osobisty  
Sobieszczańskiej Janiny, M okotowska 12

1 1 1 2
Zgubiono paszport i kartę od roc ze ­

nia K ń ssm an a S ru la  L e jb a , Mura- 
nowsita 37 1113

Zgubiono paszp o rt, o ra z  ka rtę  bez- 
term. urlopu Józe fa  W rzoska, Płocka 65

1125
Zgubiono pasz po., okupacyjny P ie ­

karnie Estery Laji, Wązki Dunaj 6 1127 
Zgubiono paszport i dow ody o s o ­

biste kc le jow e Grobel Jana Opa- 
czewska 36 . 1130

Zgubione paszport 1 kartę od rocze­
nia 166-1023 wyd. przez P. K. U, 21 
po. Pinkusa Tobjasza Wasserszprunga, 
C ep !. 6 1138

Zgubiono paszport, ADrama Szpi 
g ielm ana urodź. 25-4-1890, N izkal21143 

Zgubiono kai tę bezterm in. urlopu 
kartę mundurową, Troszak Jana w Ra­
ków cu 934

Zniszczono paszport okupacyjny 
Ns 19892, Cha:ma Psztn icv, Mławska 3

937
Skraaziono paszport okupacyjny 

Józefy Piaseckiej, Solec 20a 940
Zgubiono tym. zaśw iadczenie o  bez- 

term. urlopowaniu plut. Stanisława Za­
lewskiego. W olska 63 944

Zgubiono paszport okupacyjny Pawy 
Dwojry, Nowoi.pkł 42 ! 950

Zgubiono I r f f  paszporty okupacyj­
ne' Choni Daw.d, B roch^ i Nacham y 
Mlrkj Perelmanów zam iesz. Żelazna 43

951
Zgubiono paszp srl okupacyjny RyFki 

Ruchli Markowicz, Franciszkańska 33 952 
Zgubiono dok. ment osob isty  na 

prawo pobytu w W arszaw ie p, T eo fila  
n ow ick iegc , Strzelecka 18 , 953

Zgubiono paszport okupacyjny Isera 
Tenenberga, Mławska 5 955

Zqubiono Daszport okupacyjny Sa­
lom ei Lewin. Bonifraterska 17 956

Zgubiono tym czasowydowód • 'ydany 
Marji Jabłońskiej 16-V-19 za Nr 1223, 
Langnerow ska 23 ■ 963

Zgubiono paszport okupacyjny Lej- 
zora Zajdenworma, Pawia 1 965

7guhiono tymcz. dowód osobisty 
wyd. przez korr policji w Białymstoku 
d. 8-3-20 r, za Ns 1708, Józefa Rnzen- 
bluma Jerozolim ska 21 969

Zgubiono paszport okupac. i prze 
pustkę z P . K. Cl. ao dn. 17-2-21 r. na 
.mię Jasińskiego , Kazim ierza, Nowe- 
ul, Zyiom ierska 3 9/0

Zgubiono paszport zagraniczny na 
wvjazJ do Holandji na im ię Lejzora 
D jam etta , Miła 28 ’ 972

Zgubiono paszpurt okupacyjny N°91 i  
Z o fji Kcoigow skiej, B a 'bery  6 975

Zgubiono paszport okupacyjny K o­
żuch Mordki. Franciszkańska 32 978

Zgubiono tym c2. dowóu osobisty 
Szklarsz Krajndli, W ysiwólka 980

Zgubion- paszport okupacyjny W ę­
giel Izraela, Żelazna 52 982

Zgubiono paszport okupacyjny, Her­

sza Jankiela Przechodzk iegc, la rgow a  5
1001

Zgubiono paszport i kartę odroczę 
nia wyd. przez P. K. U. w ł.ukow ie za 
Ma 1406-99, Izraela Mirela, Twarda 5 1007 

Zgubiono paszport okupacyjny Bajli 
Szyderskiej, Kopińska 1 1008

Zgubiono paszport okupacyjny Feld 
berg Girti, Kop ińska-1 1009

Zgubiono paszport okupacyjny Cy- 
g lera Icka, G rójecka 39 1010

Zgubiono paszport, kartę b ezterrr. 
urlopu oraz b ilet jazdy -lo-^jżkarskiej 
Ns 1364 Drożdża Ludwika, Towarowa 42

1012
Zgubiono paszport niemiecki Da*. ,cie 

Landau, Tlom ackie 4 1014
Zgubiono kartę pobytu Strunie- 

chowsk'ej Reginy, Skaryszewska 9 1019 
7gubiono paszport: okupacyjny

Ns 205240-4 Kalmana Renael, Pańska 13
1020

Zgubio 10 paszport ok u p a cy jn y -os ­
ka Duna< Gróiecka 33 1021

Zgubiono paszport okupacyjny Geib 
farb Sziom y Nowolipk i 49 1024

j-gubiono paszport okupacyjny Cz; i 
n iew if Laji, Pawif. 46 .025

Zgubiono tymczas. dowód osobisty  
Tenenbauma L.by, Miłe 33 102

Skradziono paszport zagraniczny na 
wyjazd do Am eryki' Fajgi Pener, D zie l­
na 14 1029

Zgubiono paszport okupacyjny Szul- 
mana Szewy. Żelazna 41 .031

Zgubiono dowód osob isty  Zalew­
sk iego uoleslawa. O bozow a 14 ’ 034

Zgubiono paszport okupacyjny Zel- 
rnana Kulika, Złota 25 1035

Zgubiono paszaort okupacyjny 
Ns 105201-14 M oer A łty  Nom y, Kai. le 
licka 8 1036

Zgubiono paszport okupacyjny Weil- 
izn jjd e ra  Berka, M ila 3 1040

Zgubione paszport okupacyjny Nuty 
Bera Ptaszek. M iła 3 1041

Zgubione paszport oku pacyr.j 
Herszka Wasermana, M>ła 7 1042

Zgubiono paszport na im ię rAarji 
Eugenji Pawliszak, M -kotowsKa 15 1043 

Zgubione paszport okupacyjny 
i kartę zwoln ien ia z yo jsk t na imię 
Zormana Wulfa, Ciepła 10 IC’44

Zgubiono dowód osobisty Feldgras 
Krusy, Dzielna 25 1Q4o

Zgubiono paszport okupacyjny 
Chaima Rywana Potasznik, Pawia 34 1049 

Zgubione paszport okupacyjny Ber 
Domba, Gęsia 13 ‘ 1050

Zgubiono paszport oraz metrykę 
urodzenia w pełnym  w ypisie wydane 
w Konarach, pow . G ró jeck iego  na im ię 
Janiny Żak. Znalazcę uprasza sie 
o  zw rot m  ul, W olową Ns 21 m. 4 1028

. III
Skradziono paszport 1 przepustkę 

nocną na ’ im ie Ludwik’ Kalety, So­
snowa 3 734

Zgub’ono paszport 1 nartę bezter­
m inow ego urlopu Stanisława Malmn 

' wskiugu. Pańska 82 ' T35
Zgubiono paszport, kartę powołania 

z  bezterm . urlopem M ieczysława Szuid 
perga gro. Hańsk p o  w- Włodawa 743

Skradziono kartę odroczen ia Moszka 
Icka ! ichta. Gęsia 61 751

Skradziono ka-tę urlopową wyd. 
z 36 p. p. na imie Władysława Tomhe-. 
Brzeska 13 - 754

Skradziono paszport i kartę p ow o­
łania na im ię Judla Jerusu.imskiego 
TwarJa 24 : 753

Zgubiono paszport i kartę opałowe 
Gutfrainda Lejzora. Puławska 71

Zgubiono paszport zagraniczny t»o- 
zendorf Hany Marji,Franciszkańska 21 769 

Zgubiona paszport wysta rtony przez 
władze polskie w Groanie 27-HI- *20 za 
Ns 4997 na im ię IzaakaLewinszteina 773 

Zgubiono paszport na wyjazd do 
Beigfi, Laji Cukierman, O grodowa 5 775 

Zgubiono paszport i kartę pow o ła ­
nia Rotszejna Szlamy, B iaiołęcka 4 777 

Zgubiono paszport zagraniczny do 
Hew Yorku Ryfki Rojter, Żelazna 39 m. 14

845
Zg lfciono przepustkę z O lewska 

(R osja ) Tamary, L iby i Chany. Finklei- 
sztein, Chiodno 6 : / 855

Zgubiono paszpo-t, kz rtę od rocze­
nia i legitym ację kolejow . Kędzierskiego 
Mieczysława, Bazyijańska 5 853

Zgubiono pt izport wewnętrzn^ wyd. 
przez Zarząd T ere " Pi-zyfront. i Etap., 
Stanisława Brezy, W ielkopolska st. Pu- 
szczyKówko 863

Zgubiono paszport i karty opa łow e 
Rutkowskiego Ludwika, Bednarska 25 869 

Zgubiono paszport I kartę powotn- 
nia Franciszka Slńskiego. Wspólne 73 872 

Zgubione > paszport i kartę inwa­
lidzką Bernarda Stiąka, Folwarczna 15

875
Zgubiono Kartę zwolnienia z wojska 

i kartę Inwalidzką Jana Sałacińskiegc, 
Żórawia 9 1 876

Zgubiono paszport zagraniczny do 
Ameryki oraz avidevit Fajgi Rotensżtein, 
Młynarska 8 883

Skradziono kartę odroczenia Kar- 
pińskiego Stanisława Kopernikr. 11 912 

Zgubiono paszport I akt ślubny wyd 
w Rosji/ ’ Zofjl Bucznej l o s ó w ,  gm  Rę.
czaję '  9Si

Zgubic.no kartę pobytu Angtetusu 
Swobody, Now ogrodzka 22 > 886

Ł Ó  D Z
ChemińsKi Franciszek 
Otuchy Fisze!,
Mesyng Chaja,
Słodyński Teodor 
i^órzewski Józef 
Poznański Abram  
r raszke Jam son
Mylner Chaim dowód oso bieży
Obuchowski M oszek
Reichert W o lf
Tust Robert
Rodal Mika

P IO T R K Ó W .
Zgubione paszport, .w ydany przez 

urząc gminy Radomsk, powiatu Radom- 
skowskiego. na Im ię Konstantepe B o­
ruty '  . 3— 3

R A D O M S K .
Kowalik Marcin, dowód osob'&ty 2—-3 
Merkin Szyja, dowóa osob isty  2— 3

CENY OGŁOSZE1Ś : Przed tekstem  (w iersz nonparelow yj mk. 50,— w tekście  mk. 40, — za tekstem  mk. 23, — nekrologi mk. 20, — paszportow e (3-krotne) z podaniem
tylko nazwiska i adresu mk. 60, —  o  zagubieniu innych d o w o d ó w  wiersz mk. 20

RE.DAKC.A I ADMIN1STR.: W A RSZA W A, — DŁ UGA 33. 
REDAKTOR PRZYJMUJE OD GODZINY 6— 8 WIECZ. 

---------------------------- TFi FFON 55 73. — = — -------------

o *  K O M I T E T  R E D A K C Y J N Y :

M. BORZĘCKI, H. CCDERBAUM, E. D/jBROWIECK!, 
J. KUCZYŃSKI, S. URBANOWICZ, BR. ZANIEWSKI.

------------  TR ZED PtATA  55 M. MIESIĘCZNIE = -----------
C E N A  N U M E R U  P O J E D Y Ń C Z E G O  15 M A R E K . 

ADMINISTR. OTW ARTA OD 10 R . _ 2 PP. TEL. 299-33.

FILJA AD M INISTRACJI „GAZETY POLICJI PAŃSTW OW EJ" (prenumerata i og łoszen ia ) Trębacka Ns 10, te le fon  127-05.

REDAKTOR E. GRAB0WIECK1, ZASTĘPCA REDAKTORA T. MODRZEJEWSKI.
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